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R c H  z a w i e d z i o n y m i !  n a d ? l ? : i
Kraków, 4 stycznnia

Rok temu, w ostatnich dniach grudnia 1929, 
.wyraził p. md ister skar’ *t. Matuszewski w rks 
pose budżetowera nadzieje, że rok następny — 
tj. 1930 — będzie już rok.em pokryzysjwym! 
Omawiając wówczas tę przepowiednię wyrazi­
liśmy poważne wątpliwości, czy nadzieja ta 
nie okaże się zwodniczą, faktyczny jednak bieg 
wypadków przeszedł nawet te pesymistyczne 
przewidywania, tak, iż w perspektywie minio 
nego roku słowa p. Matuszewskiego wydają się 
istną ironją. W  ostatniem, niedawnem ekspo- 
se budżetowym nie próbował już istotnie p. 
minister stawiać żadnej prognozy na przysz­
łość, bo w ob -cnych warunkach trzeba Dy by 
łc. zbyt wielkiej odwagi by budzić w społe­
czeństw ie nadzieje, Których realizacja jest tak 
niepewna...

Rok 1930 zawiódł bowiem pokładane w nim 
oczekiwania nie tyłko ministra skarbu, Jccz i 
całego społeczeństwa, wszystkich jego warstw. 
Handel spodziewał się, że błiskie zawarcie 
traktatu handlowego z Niemcami umożliwi 
rozszerzenie podstawy jego obrolow i pozwo 
li usunąć przeróżne ograniczenia przywozu to­
warów. Roi ictwo wierzyło, że nowa filoagrar 
na polityka rządu przez wprowadzenie cel 
przywozowym’• i premij wywozowych na zbo­
że umożliwi podniesienie cen płodów rolnych 
i uchroni Polskę przed ogólnoświatową derutą. 
Spodziewało c,ię społeczeństwo że stabilizacja 
stosunków wewnętrznych udos'ępni nam na­
reszcie wydatne kredyty zagraniczne, które no 
wemi sokami żywotnemi zasilą organizm gos­
poda czy i otworzą rozległ- możliwości pracy. 
Żywiono wreszcie nadzieję, że liczne enuncja­
cje rządowe o zaniechana; etatyzmu znajdą 
przecież wyraz w życiu i że ustaną nieznośne 
przeszkody dla inicjatywy i przedsiębiorczoś­
ci j i }  watnej.
■ Wszystkie te nadzieje okazały się jednak 
tylko pustą ułudą, bo rok ubiegły zamiast po­
praw;1 przyniósł na tych wszystkich polach 
dalsze pogorszenie. Traktat hr«nd'owy z Niem­
cami, choć podpisany jeszcze w marcu, nie we 
szedł w  życie i nie wiadomo, kiedy to nastąpi, 
a nawet tzw prowizorium drzewne regulują­
ce przynajmniej jeden ważny wycinek naszych 
Stosunków gospodarczych z sąsiadem zachod­
nim wygasł i nie został przedłużony. Zawio­
dły również nadzieje na kredyty zagraniczne, 
bo w  roku 1930 nie przyszła do skutku żadna 
poważniej! iza tranzakcja w  tej dziedzinie, choć 
«ip. do Niemiec mimo niemniej ostrego kryzy­
su dopłynęło przecież półtora miliarda marek 
z zagra**1 /• Sv|< &*,;a w handlu uiegln znacz 
nemu pogorszeniu, obroty zmniejszyły się o 
25 — 30 procent, spadły również znacznie ce- 
,ńy natomiast wzrosła liczba upadłości i prote­
stowanych weksli. Sytuacja w  rolnictwie przed 
itaw ia się limo poparcia rządu i mimo kon-

ferencyj z innemi państwami rolniczemi na­
dal beznadziejnie. Ogromny spadek siły nabyw 
czcj społeczeństwa pociągnął za sobą wydatne 
ograniczenie produkcji przemysłowej i silny 
wzrost bezrobocia. Bankowość Polska wytrzy­
mała wprawdzie napór kryzysu niemal że bez 
katastrofalnych wstrząsów, 7a\v< ziecza to je ­
dnak jedynie swej bardzo ostrożnej polityce i 
skąpej pomocy użyczanej przez banki przemy­
śle wi hantllowń.

Jaśniejszymi punktami w tym szarym obra 
zie ogólnego upadku jest jedynie u trzy nianie 
stabilizacji waluty, której kurs pozostał nieza­
chwiany oraz brak deficytu w gospodarce skar 
bowe choć twarda rze< zywistość zmusiła rząd 
do zejścia znacznie poniżej cyfr budżetowych, 
tak w wydatkach jak i dochodach. Nie można 
jednak pominąć milczeniem faktu wyczerpy­
wania się rezerwy kasowej rządowej i ubytku 
rezerwy kruszcowo-walutowej w Banku Pol­
skim. które to fakty uczyniły koniecznem za­
ciągnięcie celem uzupełnienia tych luk pożycz­
ki zapałczanej, mającej się zrealizować już w 
najbliższych miesiącach.

Nie ulega wątpliwości, że tak znaczne po­
gorszenie się sytuacji gospodarczej w kraju po 
zostaje w wyraźnym związku przyczynowym 
7. ogólno światowem przesileniem ekonomicz- 
nem, którego obraz naszkicowaliśmy przed 
kiiku dniami. Nie oparł; się temu kryzysowi 
nawet najsilniejsze mocarstwa świata, nie mo 
gla mu więc oprzeć się i Polska, której orga­
nizm gospodarczy dopiom. zrasta się i rozwija. 
Niemniej jednak —  prócz tych przyczyn p*-ze- 
silenia od nas niezależnych — złożyły się na 
obraz obecnej sjduacji pewne ważne błędy na­
szej polityki gospodarczej. Zbędną jest właści­
wie rzeczą wyszczególnianie tych błędów, bo 
od lat już domaga się społeczeństwo ich usu- 
rięcia. Domaga sjt oao zaniechania etatyza- 
cji życia gospodarczego w najs/i iszetn tego sio 
w a znaczerńi!, żąda, by państwo zaprzestało 
konkurować z przedsiębiorczością prywatną 
swerni przedsiębiorstwami dMict ttwemi, by te 
przedsiębiorstwa swoje przekazało w ręce pry­
watne a w ty-ch przedsiębiorstwach, które mu­
si w swoich rękach m lizy nać, wprowadziło

gospodarkę kupkeką wolną od bezdusznej biu 
rekiącji. Niemnie j waż, ym postulatem jest u- 
regulowainc ; oparcie na pokojowej podstawie 
s'nsm.ków gospodarnych z Niemcami, gdyż 
fakt ten — pomijając bezpośrednie korzyści 
wzajemne —  miałby niewątpliwie dodatni 
wpłyev na ocenę naszą w opinji światowej i na 
naszą zdolność kredytową. Wreszcie wymienić 
tu nai-.ry po/wda. '■dermy podatkowej, której 
możliwości wbrew zdaniu p. ministra skarbu 
nic uważamy z o wykluczoną nawet w obec­
nych warunkach lecz właśnie ze względu na 
te warunki za tem pilniejsząl 

Spełnienie tych postulatów napotyka copraw 
da na znaczne przeszkody i wymagać będzie 
znacznych wysiłków, jednak w chwili, gdy ka 
żda jednostka w społeczeństwie naciąć mnsi 
swe siły do ostateczności, nie może i rząd u- 
chylać się nawet od krańcowego wysiłku, je ­
śli nagrodą jego może być jakaś pomoc dla 
społeczeństwa. Nie przepowiednią zatem ry­
chłej poprawy, do czego bra1, niestety dziś 
jłodstaw, lecz listą najpilniejszych postnlatów, 
których spełnienia domaga się społeczeństwo, 
zamknąć musimy tegoroczny bnans gospodai - 
czy. Dr. B, S.

Zatarg a place w p rw y ś te  wlóKiennlczym
<Telefonem od nusiegc korespondenta)

W a r s z a w a  3. 1, Sin. Związek przemy­
słowców włókienniczych w Tomaszowie wypo 
wiedział związkom robotniczym dotychczas o- 
bowiązującą umowę cennikową i zapropono­
wał obniżenie stawki zarobków robotniczych 
w stosunku od 15 20 proc. Związki robotni­
cze odrzneiły propozycję przemysłowców i 
zwróciły się do swych central w Warszawie o 
podjęcie kroków w ministerstwie pracy i opie­

ki społecznej. Również przemysłowcy w Zgie­
rzu wypowiedzieli umowę cennikową i posta­
nowili obniżyć stawki zarobkowe o 2G proc. 

— o§o----
W a r s z a w a .  3 ! (Sin) Jak się dowżroiiijemy. 

rżąc zamierza w raajbt.ższych dniach wystąpić z 
szeregiem projektów zmierzających do poprawy sy 
Łuacji gospodarczej. M. iti. rząd złoży kitka proje­
któw w sprawie kanelizacM. Projekty te zmierzają 
do obniżenia cei aa artykuły przemysłowo,
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Zgon marszałka Jcffre’a
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

P a r y ż -  3. I. (B! Po dluższem zmaganiu sio 
ze śmiercią zmarł w sobotę o godz. 8.23 pierw 
szy marszałek Francji Joffre w  78 r. życia. Ja
ku porucznik saperów Joffre uczestniczył w 
wojnie francusko-n emieckiej w  latach 1870—71. 
Późnie.i spędził dłuższy czas we francuskiej 
a-rmji kolonialnej w Azji Wschodniej- Wybuch 
wojny światowej zastał go na stanowisku sze 
fa sztabu generalnego. Z jego nazwiskiem wiąże 
się wielkie zwycięstwo Francji nad Manną w 
roku 1914, gdzie 'ostatecznie załamała się ofen­
sywa armii niemieckiej- Po tem zwycięstwie ar 
mji francuskiej klęska Niemiec w  wojnie świato 
wej stała się nieunikniona.

Pogrzeb na koszt państwa
P a r y ż .  3. 1. (B) K^da ministrów na posie­

dzeniu przedipołudttwwem ustaliła dziś program 
pogrzebu zmarłego marszałka Joffre- Pogrzeb

odbędzie się oczywiście na koszt państwa- Za 
balsamowane zwłoki będą w sobotę wieczór 
lub niedzielę rano przewiezione do „kaplicy 
srebrnej** w szkole wojskowej, gdzie będą wy 
stawione przez dwa dni- Na specjalne życzerie 
marszałka Joffre zwłoki jego nie będą wysta 
wionę pod Łuk-em Triumfalnym, aby nie nara 
żać publiczności i wojska na wpływy atmosfe 
ryczne. Również na życzenie zmarłego zwłoki 
jego spoczną nie w Domu Inwalidów- lecz w 
jego posiadłości w  Louvencienne gdzie spędził 
ostatnie lata.

den. Orlicz-Dreszer repre- 
tować beózie armie polska

W a r s z a w a .  3. 1. (Sin) Na pogrzebie mar­
szałka Joffre‘a reprezentować będzie armję poi 
ską generał Gustaw Orlicz-Dreszer, który w y­
jeżdża dziś wieczorem do Paryża.

R%ąd wystąpi w Semie z programem
gospodarczym

■ '(Telefonem od naszego korespondentaJ

W  a r s z a w a  3. 1 Sin. Główny sezon poli­
tyczny rozpocznie sie dopiero 12 Im . z dniem 
Zwołania posiedzenia Sejmu. Jednakże już na 
10 bm. zostanie zwołane konstytucyjne posie­
dzenie komisji zagranicznej a to celem umożli­
wienia ministrowi spraw zagranicznych w y­
głoszenia ekspose na temat polityki zagranicz­
nej w przeddzień wyjazdu do Genewy. 9 bm. 
odbędzie się posiedzenie komisji budżetowej 
Sejmu, na którem poseł Polakiewicz refero­

wać będzie budżet min. spraw wewnętrznych.
Jak się dowiaduję, na pierwszem posiedze­

niu Sejmu wygłosi premjer Sławek obszerne 
ekspose, w  którem omówi przedewszystkiem 
obecną sytuację gospodarczą i przedstawi plan 
zwalczania kryzysu. Jak słychać, rząd przed­
łożyć ma Sejmowi szeroko zakrojony plan in­
westycyjny obejmujący w pierwszym rzędzie 
szereg nowych robót publicznych.

Sprawa brzeska na komisji prawniczej
Senatu

( Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  3. 1. Sin. W  dniu dzisiejszym 

pod przewodnictwem wicemarszałka Senatu 
Boguckiego odbyło się posiedzenie komisji pra 
wniczej Senatu. Na posiedzeniu tem rozważa­
na była sprawa ukonstytuowania nę komisji 
oraz przydział referatów. R iferal wniosku brze 
skiego przydzielony cestał sen Po. zętowskie- 
mu (BB), który oświadczył, że nie może zo­

bowiązać się co do ic-minu przedslawienia re 
feratu, ze względu na obszerny malerjał nale­
żący do sprawy. Wicemarszałek koizystając z 
przysługującego ran wedle • eula.ninu prawa 
przewodniczącego komisji, zwolnił nferenta od 
obowiązującego w tymże regulaminie terminu 
7-dniowego. C z łon ow e  komisji przjjęli to do 
wiadomości.

Kaden-Eaitórcwski oipowiata Słonimskiemu
( Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z  a w  a. 3. 1. Sin. W  odpow.edzi na znany 
lifet otwarty Anton-iego Słonimskiego w  siprawie 
Brześcia wystosował p. Ju-tjusz Kaden-Bandrowski 
Msit do redakcji ..Robotnika", w  kitóryrn oświadcza 
m. in„ iii brat udział tylko w iedne-m zebraniu koie 
żeńskiem pisarzy, azotanem przez Słonimskiego t 
wyraził wtedy całkiem jasno swój pogląd, że w s.f>ri  
wie wypadków brzeskich należy oczekiwać odpo­
wiedzi nządu. Następnie odbyło się drugie zebranie 
bez udziału Słonimskiego, na którem koledzy o- 
świadczyli, że idzie im o poważną emimciację pisa 
rzy obozu marszałka Piłsudskiego 5 że nie mają za 
mfaru podpisywać żadnych protestów lączn e ze 
Słonimskim. W  dalszym ciągu listu zarzuca Bandro 
wski Słonimskiemu niehranie pod uwagę, że posie­
dzenie to było poufne P. Bandrowski pisze dalej: 
Nie pytałem nikogo o pomoc i u nikogo nie prosiłem 
puklerza, gdym w dniach pomajowych pisał do mini 
stra sprawiedliwość, w sprawie młodzieży komuni­
stycznej. czy też w sprawie StudiZieńca. Nie potępia 
lem Słonimskiego, gdy czołobitne w izyty sktadał 
Duhamelowi. który jednak w stosunku do Polski 
nie zachował się nak-życie. Miałem przeciwko sobie 
liietyłko szeroką opinję. lecz nawet znaczną więk- 
'•'r'ść pisarzy, a iednak gdy Miana Tuwima doty­

kać jęło oburzenie powszechne za jego wiersz 
..o karabinie", wszystko postawiłem na kartę, by 
walczyć o honor powołania poetyckiego, który to 
honor, o ile sobie przypominam, nie znalazł wów­
czas ani jednego zdecydowanego obrońcy. Gdy p. 
Słonimski jeździł do Brazylii i do Jerozolimy i p i­
sał swe poczciwe szopki i wiersze do Ouii pro Quo * 
snuł wiersze na temat warszawskich żydków kamę 
raluych, ja cztery lata pracowałem z polskim górni 
kłem. by się o los tego górnika upomnieć przed 
światem, albowiem inny to jest obóz od obozu współ 
nego stolika kawiarnianego, albowiem mói obóz to 
obóz wspólny z ludźmi dziś w  Polsce rządzącymi, 
to dla mnie wspólny od lat 20 — obóz cieipień i 
prześladowań. W ięc to niech P- Słonimski nie sądzi, 
że to będzie tosamo kk z Tuwimem się przydarzy 
lo. że gdy ja gotów byłem iśS do ostateczności, oni. 
przyjaciele Tuwima 24 godziny już wino i koniak 
lali na miecze z ówczesnymi pogromcami Tuwima. 
Dla p. Słonimski ego wybrednego pacyfisty, kraj 
ten to bagno. Innem: chodzimy drogami. inaczej
pracujemy, itiaczci walczymy, w innych obozach 
przebywamy. Może właśnie dlatego nigdy sie t 
p. Słonimskim nie porozumiemy.

T y m  P. T. prenum eratorem , M orzy n ie  w y r ó w n a j ą  bez- 
■ w łócznie zaległości, wstrzym am y z dniem 12 b. m. wysyłkę 
I n aszego pisma.

li nerwowo chorych i cierpiących psychicznie łagodnie
działającą naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
przyczynia się do dobrego trawienia, daje im spokojny 
wolny od ciężkich myśli sen. Żądać w apt. i drog.

XVII Kcngres iednak bę­
dzie  ctireczony?

J e r o z o l i m a  3. i >AT. Kierownictwo Hista 
drutu wystosowano depeszę do Egzekutywy 
Sjońskiej w Londynie domagającą się odroczenia 
XVII Kongresu Sjońshiego, jeśliby obrady Kon 
gresu w lutym imały s;ać ną przeszkodzie kam 
panji Agencji żydowskiej w Ameryce. Hista- 
drut domaga się naradzem1 się z przewodni­
czącym Komitetu Wykonawczego Lec Motzki 
nem co do przesunięcia ternami Kongresu.

Jiszuw palestyński po d  zna­
kiem w yborów

J e r o z o l i m a  3.1. ŻAT. Kampanja wybor­
cza do Assefat Haniwcharim w całej Palesty­
nie staje się coraz bardziej zacięta Szczegól­
nie ostra jest walka między zwolennikami His 
ladrutu a rewizjonistami, pragnącymi uzyskać 
większość w przyszłym Waad Faleumi. Bar­
dzo ożywioną agitację rozwijr. kobiecy komitet 
wyborczy Listę wyborczą tego komitetu otwie 
ra kandydatura p. Henrie*y Shcłd.

Storrs w Palestynie
J e r o z o l i m a  3. 1. ŻAT. W  ;w ;.ązku z oso 

bistą wizytą pułk. Storrsa w Palestynie roz­
powszechniają się fu różne pogłoski, co do 
mniemanych następców sir Fhai.cellora na sta 
nowisko Wysokiego Komisarza M. sra. wymie­
nia się nazwiska sir Slr;ck!anda, generała A- 

j llenby, majora Hopkina. Da pogksok tych na- 
j leży się odnieść z pownem zastrzeleniem.

0szczędnr$ciri5i^ reurapn^aefa Agencji
ŻyrlGU'sIf*el

| J e r o z o l i m a  3. 1. ŻAT. Jak się ŻAT-na 
i dowiaduje, Egzekutywa Agencji Żydowskiej w 
j Palestynie zmuszona jest przeprowadzić redu­

kcję płac, oraz redukcję personalu urzędnicze 
go. Redukcja może doprowadzić do tego, że 
zamknięty zostanie sekretarjat dla przemysłu 
i zdrowotności przy Agencji Żydowskiej, oraz 
znacznie zostanie zmniejszony personal depar 
tamentu imigracyjnego. Jak wiadomo, reorga­
nizacja Agencji Żydowskiej ma ’bvć przepro­
wadzona już w początkach bieżącego roku f i ­
nansowego. Narazie zredukowano 12 urzędni­
ków. Egzekutywa Agencji Żydowskiej ogłosi­
ła komunikat w sprawie honorarjów członków 
Egzekutywy oraz urzędników, które to hono­
raria zostały wyznaczone przez komisję neu­
tralną w r. 1924. Wśród 149 urzędników 31 po­
biera gaże nie przekraczająca 2.r> fun4ów mie­
sięcznie. Obecnie gaże rc'ukowane są przez spe 
cjalna komisje, która opracowuje szereg wnio­
sków na XVII Kongres.

MetzV»r ■'pp^irógl
P a r y ż  3 1 ŻAT Leo Motzkin zaniemógł 

i z polecenia lekarzy zmuszony jest na pewien 
czas wycofać się z prarv nolitvcznej. Wyjechał 
on do Nicei na kurację. Ponieważ p. Motzkin 
nie bidzie mógł jechać do Londynu, celem 
wzięcia udziału w końcowych obradach Agen­
cji Żydowskiej z rządem angielskim, do Lon­
dynu wyjechał Izaak Nejdicz, który zajmie 
miejsce Motzkina w komitecie politycznym A 
gencji Żydowskiej. W  rozmowie z przedstawi 
cielem ŻAT. Motzkin oświadczył, że przystn 
pił rlo pisań'a swych pamiętników i będzie nn 
dal kontynuował pracę, jeżeli zdrowie mu na 
to pozwoli

Kamparra palestyńska w Ameryce
N o w y  J o r k  3. 1. ŻAT. Przywódcy Agen­

c j i  żyd ow sk ie j w A m eryce  zw o ła li na dzień 
25 bm . ’ n ferencję, na k tóre j opracow any bę­
dzie  plan kam pan ji pa lestyńsk iej w Stanach 
Zjednoczonych. K am pan ja  będzie p rzep row a ­
dzona sam odzieln ie przez Agencję Żydowską.

W a r s z a w a .  3. 1. (Sin) W  dalszym dągr to 
czą się rokowania na temat pożyczki kolejowe; 
Konferencje te trwać będg Je&zcze kilka. d l'.
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Kolumb
Z góry należy zazLaczyc, że w zestawieniu 

iuwidocznionem w tytule niema najmniejszej 
[chęci „zaanektowania" wielkiego odkrywcy no 
■wego świata dla żydostwa. Chodzi raczej o pe­
wne wzmianki i fakty historyczne z życia Ko­
lumba, wskazujące na dość ścisłą łączność Ko­
lumba z żydostwem. „The Jewish Tribune" za 
mieściła niedawno interesujący feljeton, w któ 
(tym zestawiono kilka wzmianek, pocnodzą 
Jcyeh z bardzo wiarygodnych źródeł.

Zagadnienie czy Kolumb był żydem  jest na- 
łazie nierozwiązane. Syn jego Fernando opo- 
<wiada w  bjografji swego ojca, ze Kolumb spo- 
jtvK u się często z ironicznemi przycinkami na 
icmat swoiego pochodzenia. Sam Kolumb ni­
gdy nie mówił o swoich przodkach, W  czasie 
gdy Kolumb starał się o audjencję u króla h i­
szpańskiego, spalono na stosie pewnego Żyda 
lazwiskiem Colon (Kolumb). Kolumb rozpo­

czyna swój dziennik podróży od stwierdzenia, 
' żfc powierzono mu kierownictwo ekspedycji 
w tym samym miesiącu, w którym władca Hi 
śzpanji polecił wygnać Żydów z tego kraju. 
^Przeciwstawienie tych dwóch wypadków jest

każdym razie dziwne. Niemniej dziwna jest 
okoliczność, że Kolumb pozostawił w testamen 
cie niewielką zresztą sumę pewnemu Żydowi 
mieszkającemu w gliecie.

W  każdym razie jest rzeczą pewną, że Ż y­
dzi brali duży udziai w ekspedycji Kolumba. 
Charakterysrycznem jest, że pierwszą wiado­
mość o udaniu się jego podróży prześlą! K o ­
lumb pewnemu Żydowi nazwiskiem Louis de 
Santangel. Stryj tego Santangela był bardzo 
wpływowym żydem  i nazywał się również Lo 
uis. Został on spalony na stosie, po morder­
stwie, ponełnionem w kościele na osobie jakie 
goś inkwizytora. Bratankowi jego afera wido- 
czn.e nie zaszkodziła, albowiem orrzymal list że­
lazny, chroniący go od wszelkich ataków świę 
tej inkwizycji, a potem został nawet mianowa 
nv ministrem finansów oczywiście po nozor- 
nem przyjęciu chrześriiańsiwa. Władcy Hisz 
papli Ferdynand i Izabela chronili go przed 
inkwizycją. Ten to Santangel uzyskał Dozwo­
lenie od b arHynnnda > Izabeli na urządzenie 
Wyprawy Kolumha i wyprawę tę przeprowa­
dził. Kolumb czekał czterv lala na audiencie

u króla. Wkońcu pozwolono mu przybyć na 
dwór królewski, atoli plan ekspedycji odrzu­
cono, Wówczas to wkroczył Santangel. Na 
szczęście zachował się pergamin z argumenta­
mi, które Santangel wypowiadał przed królo­
wą na izecz swego przyjaciela Kolumba. Wkoń 
cu Izabela zgodziła się. Nieprawdą jest, jako­
by złożyła swoją biżuterję dla sfinansowania 
ekspedycji, prawdą natomiast jest, że ekspe­
dycja była finansowana przez tajny fundusz 
aragońskiego skarbca, nad którym pieczę miał 
Santangel. Bez Żyda Santangela nie miałby 
więc Kolumb możliwości przygotować i podjąć 
ekspedycji.

Louis Santangel nie był atoli jedynym Ży­
dem, pracującym dla Kolumba. Tłumacz eks­
pedycji Louis Torres, lekarz okrętowy i kilku 
członków załogi okrętowej byli Żydami. Jak 
wiadomo, niełatwo zdołano pozyskać pełną za- 
h>gę. Król poleci] więźniom zapewnić wolność 
pod warunkiem, że przystąpią do ekspedycji 
.Kolumba. Ponieważ zaś więzienia hiszpańskie 
były wówTzas zapełnione Żydami, którym in­
kwizycja nie mogła udowodnić jakiejś „zbro­
dni", istnieje możliwość, że wielu Żvdów zna­
lazło się wśród załogi okrętowej. Wkońcu na­
leży wspomnieć, że tablice astronomiczne, któ­
rych ifżywał Kolumb w czasie swej podróży, 
oochodzily od Żyda. a mianowicie Abrahama 
Zaento, profesora astronomji na uniwersytecie 
w Salamanca.

Druga ekspedycja Kolumba była całkowicie 
finansowana przez Żvdćw albowiem do dvs- 
pozycii stały iuż pieniądze wygnanych z Hisz 
nanii żydów. Wszak :nkwizvcja nie zadowol 
nPa się paleniem na slnsje lub wygnaniem Ży­
dów, lecz nrzedcwszvstkiern zabierała im ma- 
iatki. Z pierwszej ekspedycji nie przywiózł Ko 
lumb dużo bogactw, kiedy atoli przygotował 
droga ekspedycję, znalazło się dość „wywła 
szczanych" pieniędzy żydowskich Pierwsza 
eksoedycja T>vła żydowska dzięki protektoro­
wi Sanlangolowi, prawdopodobnie dzięki sa­
memu Kolumbowi, jak również dzięki wiek 
S70i rzoCci załogi. A wedhin żvdonskiego fcnlen 
darza było to prawie w dzień „Hosznnn-Raba" 
kiedy ieden z członków załogi zawołał radoś­
nie: ..Ziemia, ziemia".

2(1 franków początkiem karjery. — Do czego prowadzi znajomość języków? — Bajeczna ka- 
rjera. — Z lokaja fabrykantem. —  Tragiczny epilog.

(Korespondencja własna)
Paryż, w styczniu.

Głośnem echem odbiło się w Paryżu samo­
bójstwo znanego ongiś przemysłowca, Julju- 
sza Ponchelou, który równocześnie pociągnąć 
chciał za sobą w grób swą żonę. Nie udało mu 
się to jednak. Ciężko ranna pani P. wyleczy 
się. Po Ponchelou zaś pozostała jedynie nie­
zwykle ciekawa historja jego karjery, karjery 
nowożytnego Don Kiszota, typu prawdziwie 
bałzakowskiego. Potwierdza się raz jeszcze zda 
nie, że w życiu test więcej rabuły powieścio­
wej, aniżeli w literaturze,

Ponchelou pochcdzil z ubogiej rodziny pro­
wincjonalnej i wychowywał się wśród 9-cior- 
ga rodzeństwa. Znaczy to, że matka me mogła 
poświęcić się należycie wychowaniu Julka, kló 
ry też w 12-ym oku życia skradł matce jed­
ną 7. nielicznych odłożonych dwudziestofran- 
kówek i z tym majątkiem ruszył w świat. Pser 
wsze kroki skierował nad morze, w okolice Tu 
łonu. Podróżował oczywiście, jak Jack Lon­
don „na gapę" Ale szczęście dopisywało mu. 
Wyrostka wziął na służbę właściciel pewnego 
’ ’elu.

Szczęście wciąż idzie za chłopcem, ktofcb-"’1 
pewien Anglik zabiera do Londynu Tu jest 
Ponchelou wprawdzie lokajem, ale zało przy­
swaja sobie język angielski, który był począt­
kiem jego bajecznej karjery.

W  17-yuJ roku życia Ponchelou jest już tłu­

maczem w wielkim hotelu w Jersey. Mój Bo­
że... 17 lat, głowa pełna marzeń i wielkich po­
czynań, Chłopak poznaje dziewczynę, nie star­
szą od siebie, Angielkę i, zakochany pierwszą 
miłością, żeni się. On wprawdzie nie nazywał 
się Romeu, lecz zato ona miała wdzięczne imię 
Jujji- W  rok później wyrostek zostaje ojcem có 
reczki, a w dwa lata później traci młodą żonę. 
Jest niepocieszony. Wraca do Francji i pra­
cuje. Siedzi po nocach, czyta, kształci się, uczy 
się języków. Nikt nie poznałby teraz tego o- 
berwańca z prowincji. On sam nie poznaje się 
już. Zaczyna się jego karjera. Zostaje więc dy 
rektorem dużej drukami w Lyonie, następnie 
przedstawicielem najpierw' na Bclgję, a potem 
na środkową Europę wielkiego przedsiębior­
stwa amerykańskiego. Wspina się coraz wy­
że i.

W  tym czasie wyjeżdża na prowincję fran­
cuską i znów na jego drodze staje skromna 
dziewczyna. Amelja, drugie wydanie Julu. Ro 
mantyczny Juljusz tylko takie może kochać. 
Spodziewa się ndzyskać umarłe izczęście. Żeni 
się ponownie i wprowadza żonę w świat, w któ 
rym ona wkrótce wyrabia sobie pozycję.

Ponchelou zarabia już teraz olbrzymie sumy 
dz;ęki swej znajomości języków. Sumy te jed­
nak sa niczem w porównaniu z temi Akie zara 
bać bedz.ie w  przyszłości Bo oto na krótko 
przed wojną Ponchdwu odkrywa pewne włąśęi

wośoi kazeiny, które wyzyskuje do uowej meto 
dy fabrykacji.galaliiu. który nazywa onniilitein. 
Poza Niemcami, w całej Europie nil znajduje 
kwnkure.ntów. Wynalazku swego nie sprzedaje, 
lecz sam buduje sześć fabryk, jedną po drugiej.

Państwo Ponchelou zaczynają prowadzić sze 
roki tryb życia. Apartament przy najbardziej 
dystyngowanej avenue, przyjęcia, wizyty.- wie 
czory poza dwr.eni- Pani Atnelja, do niedawna 
gąska prowincjonalna- przeistacza się w świato 
wą damę.

Ale Ponchelou dostaje zawrotu gbw y. Pono 
si go ambicja. Z pochjuneg produktu kazeiny, z 
której wyrabia swój omniJit, zamierza praduko 
wać rziuuczny jedwab i ocet. W  sam czas w y­
bucha jednak wojna, by go uchronić przed stra 
tą tego, oo zarobi! r.a omndirie.

Ponchelou wyrusza na wojnę. Ale nie na tę 
prawdziwą. Test właścicielem sześciu fabryk, 
więc przeznaczony zostaje do ochrony mo-stów 
i iimij kolejowych. Ale i ta skromna funkcja tó- 
dala go od ogniska domowego, gdzie pozostaje 
sama pani Amelja. obok niej zjawia się wkrót­
ce jakiś cudzoziemiec, niebieski ptak, któremu 
nie tyle idzie o serce pięknej Amelj. ile o kapi 
tały jej małżonka. Doochelou dowiaduje się o 
tern od przyjaciół i wpada niespodziewanie dio 
Paryża, uzbrojony w  bagnet. Mógł był nim 
wprawdzie przebić na wylot niepożądauego 
■konkurenta, przyłapanego w buduarze żony; 
uiesiony jednak patriotyzmem, każe mu przy­
siąc że wstąpi w szeregi armji francuskiej. 
Tamten przysięga. Ale wynosząc cało skórę 
z opresji buduarowej, nie myśli jej narażać w 
polu. Pani Amelja płacze a dumny z siebie pan 
Po.ncneiou wraca ood most Którego pilnował.

Kończy się wojna i Ponchelou wraca do Pa­
ryża,. do żony i sześciu fabryk Ale już szczę­
ści e. które dotąd szto za nim. opuściło go. Pani 
Amelja była dlań Dal tlą. Zbliża się katastrofa- 
Ponchelou przewiduje ją. ale ani on, ani żona, 
rie myślą bynajmniej zrezygnować z ckdyohcza 
sowego trybu. życia. Pozbywają się mnogiej 
służby, ale zatrzymują wspaniałe apartamenty. 
Tymczasem Ponchelou stacza się z wyżyny 
szybciej, an żeh się na nią wspinał. I, co gor­
sza, nie potrafi reagować- Jest bezwolną istotą 
w rękach pan Amelii. Stacza się, stacza i nie 
szuka nawet punktu oparcia. Na krótko przed 
tragiczną śmiercią .powiada się przyjacielowi: 
.Liczyłem  na uczucie — zawiodło, nie mam 
w;ięc najmniejszej chęci przeciwstawić się kata 
strofie. Nie umiem wegetować, a- odikąd prze­
stałem zgarniać pełnemu garściami pieniądze., 
przestałem również istnieć. Dom Łó j stal się 
domem przybłędów w  którym ja nie miałem 
żadnych praw- W yr za cono mnie nawet z  mego 
pokojiu. i sypiałem przygodnie na' składanem 
obozowem łóżku gdzie się dało: w  salonie, 
lub nawet w  przedpokoju—“

Czy mierząc do żony szukał zemsty? Ozy 
działały w nim pobudki egoistyczne? Tajemni 
cę tę zabrał z soba dc grobu Juljusz Pofndhęłou,..

_____________ L  K.

Film niemiecki o  BrześcIuT
Berliński korespondent „Nowego Kurjors' 

dowiaduje się, że jeden z dzienników berliń­
skich zamierza drukować pamiętniki pewnegc 
posła ukraińskiego pf, „Z katowni Brześcia** 
(Aus der Hólle von Brest-Litowsk). Pamiętni­
ki te mają zawierać dalsze nieznane szczegóły 
martyrologji posłów polskich w Brześciu i u- 
każą się w  prasie niemieckiej, angielskiej i 
francuskiej. Rozpowszechnieniem tych artyku 
łów zajęła się amerykańska agencja publicystv 
czna „Newspaper Alliance".

Pozatem artykuły te mają służyć jako ma­
teriał do sensacyjnego filmu, który nakręcony 
ma być w niemieckiei wytwórni filmowej 
„Steinfilm". Rolę pułk. Kostek-Biernackiego
ma grać artysta Klein-Rogge.

* •
W a r s z a w a  3. 1. W  prasie pojawiły się 

pogłoski, zanotowane i przez nas jakoby w nie 
dzielę miał się odbyć zjazd więźniów brzeskich 
Okazuje się. żc doniesienia te są przedwczesne 
Tu ; ów’dzie podnoszone myśl takiego 2jazdu 
ale skończyło się tylko na zamiarach. Zjazdu 
nie będzie.
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W ostatnie] godzinie!
P rzrz  Irzy tygodnie apelowaliśmy do na­

szych T ow arzyszy  zorganizowanych poa na­
szym  sztandarem, jak  i do sympatyków idei 
naszej by dali w yra z  sw ej przynależności do 
spuidczim jci żydow sk ie j przez zakupno szelclal

Dziś josząze raz chcielibyśmy poruszyć i 
ŁdUkreślid znac/.i nie szekla, w  szczególności 

w chwili obecnej, w przeddzień otwarcia X V II 
Kongresu.

Od pimielnych chwil z listopada roku 1918 
stoimy teraz może po raz pierwszy przed stra­
sznie ciężką i odpowiedzialną decyzją. Wszy - 
scy czujemy, że Kongres najbliższy zdobyć się 
musi na heroiczny wysiłek; musi dać odpo­
wiedź niedwuznaczną na zasadnicze w chwili 
obecnej z ust każdego z nas — czy sjonisly czy 
niesjonisty — wyrywające się pytanie: jaka
ma być najbliższa nasza droga, jakie nasze 
najbliższe zadanie?

Dzierżymy pomimo wszelkich nepowodzeń 
ostatnich, nadal władzę w ulicy żydowskiej, 
zdajemy sobie sprawę z odpowiedzialności, ja 
ka na nas spoczywa i dlatego za oncgdajszem 
wezwaniem Egzekutywy Organizacji Sjodisty 
cznej —  zwracamy się i my dziś do Was 
wszystkich: młodzi i starzy, mężczyźni i ko­
biety. Szekel tegoroczny jest szeklem plebiscy­
towym, co oznacza, że suma tegorocznych sze­
kli będzie najlepszym miernikiem i licznikiem 
dla tych, do których my wciąż jeszcze zwracać 
się musimy jako Wasi reprezentanci.

Na nic zdadzą się wszelkie manifestacje, na 
nic wszelkie protesty! Za słov em musi iść 
czyn! Pamiętajcie, że odbywa się teraz licze­
nie serc żydowskich. Do wszystkich, którym 
drogą jest budująca się Palestyna zwracamy 
się z gorącym apelem: Wykupujcie szekle, by 
dać siłę moralną reprezentacji kongresowej dc 
gddnego i odpowiedniego reprezentowania. 
Niechaj wiedzą kierownicy polityki świato- 
w j, że z trybuny tej przemawiają reprezen-

Lo indyn  (ŻAT). Na konferencji Federacji 
Sjojastyazaej w  Angjji

Dr. Wełznuim
referował o rokowaniach, jak'e się toczą mię­
dzy przedstawicielami Agencji Żydowskiej a 
rządem angielskim. Aczkolwiek 
we można chwilowo podać żadnych szczegółów 

o przebiegu rokowań, 
to jednak istnieje uzasadniona nadzieja, iż usu­
nie się przeszkody, które utrudniały pracę w  
Palestynie. Działalność sjonistyczna, która za­
leżna jest od dobrowolnego opodatkowania, — 
jest wielce utrudniona z powodu panującego kry­
zysu gospodarczego. Każdy Żyd — stwierdził 
Dr. W e remami —  powinien świadczenia na 
rzecz Palestyny traktować jako

obowiązkową pozycję w swoim budżecie 
Ruch polityczny i dotychczasowe sukcesy pój 

dą w  niwecz, jeśli r,:e uzyska się środków finan 
sowycih. potrzebnych dla wykonania planów 
sjOioistyczuyoh- 

Wyczerpujący referat o obecnej sytuacji w 
ruchu sjonistyczmym wygłosił na konferencji 
członek egzekutywy sjunistyczne' prof. Z. Bro 
detzH

Centrainem zagadnieniem polityki sjonisly- 
cznej jest obecnie s losunek ■ządu angiel­

skiego do odbudow y Palestyny,
który ujawnił się w obydwu „Białych Księgach" 
i w  interpretacji mandatu- Toczące się obecpie 
rokowania, które wywołują niezadowolenie 
wśród wielu sjotaistów, nie oznaczają nagięcia 
się Agencji do stanowiska rządu, lecz przeci­
wnie. zbliżenie się rządu do Agencji Żydow- 
kiej. Po rezygnacji Dra Weizmanna nie poczy 

niono ze stromy żydowskiej żadnych kroków, 
abjr nawiiązać kontakt z  rządem. , < i . ,

tam i nie kierunku, nie garstki, lecz narodu, 
którego chwilowe niepowodzenia tylko wzma­
cniają, dodają bodźca do dalszej, bardzi j wy­
tężonej i ofiarnej pracy.

ż rdzi! Dziś plebiscyt! Oddajcie glosy za ży 
dowską Palestyną! Kupujcie szekel!

Centralna Komisja Szeklowa Zachodniej 
Małopolski i śląska.

Dzis ostatni dzień akcji 
szekibioej I

Towarzysze! Po  trzech tygodniach akcji szeklo- 
wej, Kiedy ta dobiega już końca zwracamy Wam 
ponownie uwagę, że akcja szeklowa w  tym roku 
jest akcją plebiscytową! Jest ona liczeniem ly.ti 
wszystkich, którzy skupili się ped sztandarem 
niebiesko- białym dla odbudowy naszej ojczyzny 
Erec Izrael! Dotychczasowe wyniki akcji szekla- 
wej wskazują o dodatnich jej wynikach, jednak 
daleko jeszcze jesteśmy od osiągnięcia pełnego 
kontyngentu, od wyczerpania wszystkich możli­
wości. Jeszcze we wszystkich miejscowościach 
znajdują się Żydzi, dla których sjonizm nie jest 
tylko pustym dźwiękiem, £-le jest ich wewnętrz- 
nem przekonaniom. I o-ni dotychczas nie zost .li 
zaliczeni do naszego ruchu, tylko dlatego, że do 
nich do tej chwili z blokiem szeklowym nie lo t ar 
liście. Ten rezerwoar sił musicie przy tegorocl- 
nej akcji szekiowej wykorzystać! Dziś, a nie ju­
tro! — to nasze dzisiejsze hasło szeklowe!

Towarzysze! Centralna Komisja Szeklowa u- 
stanowiła dzień dzisiejszy jako ostatni dzień ak ’ ji 
szekiowej. My proklamujemy go jako dzień sze­
kla i wszystkich Towarzyszy we wszystkich niej 
soowościach naszej dzielnicy wzywam y do czyn­
nej akcji szekiowej!
Każdy sjonista musi w  dniu dzisiejszym stać się 
propagatorem szekla! Musi g „  rozpowszechniać!

Hasło, nasze: Wszyscy sjoniśei do akcji szeklo- 
wej! Kontyngent musi być przekroczony!

EgzeKuitywa Organizacji Sjonistycznej dla Zach.
Małopolski i Siaska

Sprawa rokowań stała się aktualną, gdy 
p rem jer MacDonald wysłał zaproszenia do 

dr. Weizniann
i innych działaczy sjonistyczmydi Komitetu Wy­
konawczego uraz komitetu politycznego przy 
Agencji Żydowskiej. Ustalono przedtem zasadę. 
że _

„Biała Księga" nie może stanowić podstawy 
do rokowań.

W  ciągu ostatnich miesęcy istnienie dwuch 
zwieranych instanty; w ruchu sjonistyczmym — 
Kong i esn Sjonistycznego i Agencji Żydowskiej 
— wywołuje pewne trudności. Od cłiwi 
li rozszerzenia Agencji Żydowskiej Drze 
jęła ona nie tylko działalność gospodar­
czą, ieoz również polityczną, podczas ]
gdy sjuniści w  dalszym ciągu uważają
organizację sjuinistyezną i kongres za organ kie 
iowniczy i odpowiedzialny za odbudowe Pale 
styny. Najbliższy kongres zmuszony hędzie po­
święcić zagadnieniu tego dualizmu wiele uwagi.

Znaczenie rokowań między Agencja Żydo­
wską a rządem polega na teru, że 

kwestie palestyńską uznano nio >za sprawę 
obchodzącą jedynie urząd kolojałny, lecz 

cały gabinet.
Zasadę, że „Biała Księga" nie stanowi podsta 

w y  rokowań, rozumieć -należy w  tym sensie, że 
nie można się zaduwo-lmić uzumełniającesm o* 
świadczeniem stwierdzającem, że te czv inne 
punkty „Białej Księgi" winny być popraw k>- 
:ne. Nie należy rokować o tych, ozy innych 
twierdzeniach „Białej Księgi", iecz 

o polityce budowy Żydowskiej Siedzib’ 
Narodowej w całej rozciągłości.

Decyzje ostateczne co d« układu z rządem 
angitŁwmm mogą być powzięte dopiero przez

ńU W O K A T

Dr. Markus Spie&el
dekretem Wydziału Izby Adwokackiej w Krakowib 

z 15 listopada 1930 ustanowiony substytut 
b lp .  O r a  S . W a b r h a f t ig a  

4177 prowadzi nada! kancelarię

uł Krakowie, przy ul. Grstfzkiej 26. U. p.

NA HORYZONCIE PO LITYCZN YM .

Program polityki zagranicznej Czecho­
słowacji w r. 1931

Gzechosiowackie mir/iisterstwo Spray/ Zagra­
nicznych opracowało swój program poJat^czny 
na rok 1931, który podany został do wiacomo 
ści prasie. I tak, poza szeregiem nnędrynarodo' 
wych konferencyj z udziałem Czechosłowacji, 
przeprowadzone będą układy z  kilku państwa 
mi vV pierwszym rzędzie z Jugosławią —  dwty 
czący udzielania w zajem,:.ej pomocy niezamoż 
mym obu wspomnianych pańswt, jak również ł  
układ handlowy. Program obejmuje dalej na­
wiązanie porozumienia z Rumunią, w  sprawie 
umowy kolejowej i z Pciską w  sprawie statutu 
granicznego, ścigania przestępców obywatel-1 
stwa czeskiego i polskiego i wieie jeszcze 
spraw mniejszej wagi- Poza wymienionymi 
przygotowuje się układ z Watykanem i z Frań 
cją w sprawie Wmunikacji lotniczej Program 
obejmuje dalej otwarcie poselstwa w Angorze 
i Osl'0, założenie nowych konsulatów w Clasgo 
wie, Lyonie i Singapuru- Obecnie przygotowuje 
się zagranica szereg wystaw knuitury czecho­
słowackiej i wydanie wielu ksiąiek treści infor 
macyjnej-

Ruch niepnilegtcSc^wy Uf Indjach 
holenderskich

Przed kilku dniami odbył się w  miejscowości 
Bardnmg, w  Indjach Holenderskich, proces o 
zdradę stanu przeciwko czterem przywódcom 
parfcji N<ition aMn-donesia■ który to proces za­
kończył się wyrokiem zasądzającym oskarżo­
nych ina dwa i półtora lat więzienia. Był to 
największy proces polityczny, który ud lat miał 
miejsce na Jawie- Proces trwał przeszło cztery 
miesiące, bo przesłuchano killkase+ świadków/ 
Partja National fndenesia jest organizacją dążą 
cą do oderwania holenderskich ludy i od Ho- 
Iandiji. Przed trzema laty wybuchło na Jawie 
powstanie, które 'Holandia krwawo stłumiła. 
Jeszcze teraz przywódcy tego powstania prze 
bywają w  obozie koncentracyjnym w  Digulu, 
leżącym w północnej części Borneo. W  ówcze 
snem powstaniu maczały swe palce także i.so­
wiety. Partja National Iudonesia była na Ja­
wie iedyną legalną organizacją. która jednako­
woż też została teraz rozwiązaną. Podczas 
procesu wyszło na jaw. że ma dalekim wscho­
dzie Azji spodziewano się w roku 1931 wybuchu 
wielkiej wojny- Nacjonaliści holenderskich In- 
dyj checli wyzyskać ten moment do wywalczę 
nia niepodległości swej ojczyzny Rząd holen­
derski wytoczył proces przeciwko przywód­
com ruchu nie podległ ościowego w  h< lemder-' 
skich Indjach, ale nie chciał z nich zrobię mę­
czenników i dlatego wy padł wyruk stosunkowo 
bardzo łagodnie.

najwyższe instancje ruchu — Kongres Sjouisty 
czny i Radę Agecnji Żydowskiej.

, Biała Księga" musi być odrzucona ze 
względu na zawartą w niej interpretację 
mandatu oraz z powodu konkretnyct w nio­
sków w  sprawie imigracji zakupu gruntów, 

ziasad konstytucyjnych itd. 
Jakiekolwiek będą wyimiki Tokowaó między 

rządem a Agencją Żydowską — o$w:adczył w  
końcu prof. Brodetzra — jakiekolwiek kroki bę 
dą podjęte, aby 

doprowadzić do zbliżenia riifęcfey Żydami a 
Arabami jak spudiziewać się należy — przy 

poparciu rządu, 
cokolwiek stanie się w  przyszłości w  Palesty­
nie, to jednak trwać bę/Uo jeden warunek pod 
stawowy: zarówno urząd kołonjakm jak I rząd 
pakstyńcJr muszą zajmować Lojalue stanowi 
sko wobec zawartej w  mandacie politj ki ntww 
rzemoa Źidoyi afce. Siedziby Nącodopgnt.

Weizmann i Brodefzlrl o rcRcuraniach
z  rządem brytyjskim



M. K A H A W  (^Genewa)

„Czy Bóg jest
Dtaios ir.l^zy duchem

Dziennikarz niemiecki, F. Sicburg, pełniący 
!W ciągu ostatnich pięciu lal 
go korespondenta „Frankfurter Zeilung“ . na­
pisał niezmiernie głęboką i aktualną książkę 
o Francji. Mimo, że ukazała się dopiero mie­
siąc temu na paryskich i berlińskich półkach 
księgarskich, zdobyła sobie książka ta już za­
służony rozgłos we Francji, w Niemczech i w 
innych krajach europejskich. Równocześnie 
Z oryginałem niemieckim ukazało się w Pa- 
,ryżu jej wydanie francuskie pod dość sensa­
cyjnym tytułem „Dieu esl-il Francais" (Czy 
Bóg jest Francuzem?)ł )  Tytuł niemiecki 
brzmi natomiast: „Goli in Frankreich', na­
wiązując niezawodnie do staroniemieckiego 
powiedzenia: „Leben, wie Gott in Frankreich". 
Ta rozbieżność tytułów — tytuł francuski za­
krawa na ironję, podczas gdy niemiecki przy­
pomina chyba na serjo, że nawet Pan Bóg 
najlepiej czuje się we Francji — wywołała pe- 
Wne nieporozumienia i krytyki. W  gruncie 
rzeczy są oba tytuły bardzo stosowne, gdyż 
autor wyraził w swojej książce zarówno po­
iłsiw i głębokie umiłowanie dla francuskiego 
ducha i francuskich form życia, jak i pewne 
Zastrzeżenia przeciwko wprost religijnej w ie­
rze Francuzów w bezwzględną doskonałość i 
wyższość ich cywilizacji w porównaniu z cy­
wilizacją wszystkich innych narodów.

Siehurg zrozumiał i^pokoclial Francję, ale 
się jej nie poddał. W  tern właśnie tkwi nie­
zwykły urok jego książki. Wszystkie jej ustę­
py są jakny ciągiem, wysoce tragicznem i szła 
chetnem zmaganiem się kochanka ze swoją 
..wspaniałą i nieznośną' a jednak ubóstwia 
ną kobietą. „Piszę o Francji*'. powiada Sie- 
burg w przedmowie, „bo wolę niemodny i za­
niedbany raj, niż świetnie uporządkowany, 
błyszczący, ale do rozpaczy doprowadzający 
świat''. ..bo uważam, że potrzebny jest światu 
bodaj jeden kraj, który, nie chcąc poświęcić 
szczęścia ludzkiego udoskonaleniom społecz­
nym. przeciwstawia się im z nieugiętym upo­
rem", ho w każdym inn m kraju poza Fran­
cją zachodzi obawa, że już w najbliższym cza 
sie najświętsze uczucia ludzkie fabrykowane 
bedn serjami". bo „Francja jest kra jem umia­
ru i fałszywych statystyk", bo „Francuzi ma-

*) F Siebnrg: .Dieu cst ił ^rancais", chez Ber- 
r.ard Grnsset Paris 1ń30.
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Samobójca
Giovanni: Już po obiedzie, piękna pani?
Eliza: Tak, mój drogi, proszę na czarna ka­

wę, filiżanka mokki już czeka na pana. A le  co 
się stało? Skąd ty le  powagi?

Giovanni: Tyle powagi? Niema o czem mó­
wić, To mój los. Niech pani pomyśli o Betho 
venie. Schubercie, a wówczas i mnie pani zro­
zumie.

Eliza: Nie proszę pana. absolutnie pana nie 
rozumiem.

Gioyanni: Więc słuchaj:
Eliza: Od kiedy jesteśmy na „ty"?
Gioyanni: Od chwili mojej decyzji!.... Słu­

chaj: ja cię kocham. Co noc, we śnie, widzę 
ciebie, nerwy mam poszarpane, przy tobie jest 
ukojenie, jednem słowem postanowiłem prze­
stać śpiewać raz na zawsze. Koniec.

Eliza: Ależ, Gioyanni, czy pan rozum s,tracił, 
czy pan jest pijany?

Gioyanni: Pijany? Nie. Upojony. W  upoję 
niu ślubowałem sobie. Nie będę już śpiewać! 
Właśnie przed dziesięcioma minutami złoży 
łem przysięgę.

Fliza: la m  w Kawiarni, w której pan by­
wa?

„NOW Y DZIENNIK" pomydziatek 5. 1. lto l

Francuzem?"
tancuskim 3 niemieckim
ją nieporządek na dworcach kolejowych, ale 
zalo ład w głowie, podczas gdy u nas —  na 
dworcach — idzie wszystko jak na sznurku ', 
bo „naród francuski wolałby popełnić samo­
bójstwo niż zubożeć, a podnoszenie ubóstwa 
do godności świętego posłannictwa pozasta­
wia innym narodom", bo „Francja odczuwa 
każdy postęp techniczny lub społeczny, urze 
czywistniony w innym kraju jako osobistą 
obrazę, i to słusznie: jakiem prawem bowiem 
zabierają się do „ulepszenia* świata ludz.e, 
którzy nic zdołali sobie nawet jeszcze przywla 
szczyć ideałów W ielkiej Rewolucji?", bo 
„Francja trzymająca ludzkość za poły, hamu­
je pęd świata, o którym niewiadomo, czy pro­
wadzi ku gwiazdom czy ku przepaści", bo 
„my ( Niemcy) nie możemy zrezygnować z na­
szej przyszłości, dlatego tylko, że Francja sto: 
i nie chce się oddalić od swojej przeszłości", 
bo „każde spojrzenie na Francję wzmaga u 
nas nadzieję albo przynajmniej życzenie, że 
kraj ten zechce przedsięwziąć razem i równo­
cześnie z nami wielką podróż ku nowej przy 
szłości".

W  głęboko ujętym szkicu historycznym 
uwypukla Siebiirg postać Dziewicy Orleań­
skiej jako symbolu irancuskiego ducha i fra.n 
cuskich uczuć narodowych. Cytując jej słowa: 
„Ci. którzy prowadzą wojnę ze świętem 
królestwem ffaheuskiem, prowadzą ją tein* 
samem z królem Jezusem", wskazuje au- 
for na tkwiący w mistycyzmie Joanny d‘Arc 
niebezpieczny zalążek nacjonalizmu re’ igijne- 
go. Ten mistycyzm przewijający się odtąd, w 
różnych postaciach, jak czerwona nić przez 
hislorję francuska (czy nedzie mm narodowa 
religja Joanny d‘Arc. czy kult Rozsądku W ie l­
kiej Rewolucji, czy wreszcie przekonanie Fran 
,'uzów podczas wojny światowej i po ukończę 
mu jej. że walczą w obronie cywilizacji ca­
łego świata), opiera sie na wierze, że jedno 
tylko Róstwo — w na iszerszem tego słowa 
znaczeniu, a wiec: jeden tylko światopogląd 
— jest prawdziwa , a wszystkie inne są fałszy­
we. Bogiem Joanny d‘Arc, „Rogiem" W ielkiej 
Rewolucji. „Bogiem" Francji podczas wojny 
światowej bvl — nie Róg chrzęściiański czy 
katolicki, ale — Róg francuski. Katolicyzm 
Francji nie jest bynajmniej jakiemkolwiek 
przywiązaniem tego. w7szak naibardzief antv- 
klerykalnego. narodu do Kościoła katolicłie-

Gioyanni. Tak, niech się pani śmieje Dźwie 
ku nie wydobędę z mej krtani, zanim mnie 
nie wysłuchasz.

Eliza: Chyba nie myślisz tak poważnie.
Gioyanni. Jednak tak est. Pomyśl, umysło 

wa praca studjowania ról. fizyczna podczas 
występów, psychiczna ciągłego myślenia o to­
bie...

Eliza: Onopne!
Gioyanni: Bez sztuki jednak, moja droga, 

życie jest jałowe. Cóż mi jeszcze pozostaje? — 
Chodź ua kanapę!

Eliza: A ż dotąd zachowywał się pan przy­
zwoicie. Nie pojmuję pana.

Gioyanni: Wierzę temu, Pam mnie nigdy 
nie rozumiała! Czy starała się pani zrozumieć 
głód moich oczu, tęsknotę w  moich ruchach!.-

Eliza: Ale mirao to rozumieliśmy się znako­
micie.

Gioyanni: Ach „rozumieliśmy się!" Gdy po­
przedniej nocy — zaledwie zamilkły ostatnie 
tony mego śpiewu, parter począł szaleć — gdy 
pędziłem przez opustoszałe nocą ulice, godzi­
nami...

Eliza: Giovanni,. przecież natychmiast po 
koncercie pojechał pan do Poperów i grał pan 
s* bridge‘a...

Gioyanni: Istotnie, Ale znacznie, znacznie 
później. Uciekałem, jak szczute zwierzę, przed
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go i  jego dogmatów. Francja odebrała katoli­
cyzmowi ,Jóościelnema" całą jego zawartość 
moralną i dogmatyczną -— oddając ją Papie- 
żov.. —  i z< cnowa a dla siebie jeno jego for­
mę zewnętrzną. Tę formę wypełniła mistycy­
zmem Dziewicy Orleańskiej, antyreformiz- 
meiu Ludwika XIV, prawami Człowieka i 
Obywatela W ielkiej Rewolucji, przeistaczając 
w ten sposób katolicyzm we formę narodowe­
go życia francuskiego. I tak np. uwydatnia się 
ten specyficzny Katolicyzm Francji we fakcie, 
ze nie znała ona i nie zna dotychczas żadnych 
różnic rasowych. Naród francuski nie przed­
stawia się jako związek krwi. lecz jako zwią­
zek ducha. Stając się obywatelem francuskim, 
nie wyrzeka się nikt swoich więzów krwi, lecz 
przejmuje jeno francuski światopogląd, fran­
cuską cywilizację, francuską ideę państwową. 
W  żadnym kraju światą. nie postępuje asymi- 
Jjicj? imigraniów — i to asymilacja zupełnie 
dobrowolna — z taką nadzwyczajną szybko­
ścią. jak we Francji. Żyd wschudni przybyły 
do Francji z polskiego ghetta staje się w  prze­
ciągu dwóch dziesiątek łat Francuzem „naj­
czystszej krwi" Francja jest jedynym krajem 
na świecie, gdzie Rumuni, Amerykanie, Rosja­
nie lub nawet Murzyni stają się rychło wybi­
tnymi pisarzami i odgrywają kierującą rolę W 
żvciu uniysłowem narodu. „Podczas gdy w 
Niemczech", pisze Sieburg..'„jest zwyczajem 
dyskredytować przeciwników politycznych-, 
zarzucając im ich żydostwo. to we Francji 
nie możnaby zapomocą zarzutu obcego pocho­
dzenia osiągnąć żadnego sukcesu. Afera Drey- 
fu a i niesłychane wzburzenie, iakie wywoła­
ła ona we franeuskiem życiu publicznem, mi& 
la. bczwntpienia, odosobnioną akcję antysemi­
cką (książką Drumonla: ..Ln France juive"j 
za punki wyjścia, ale bardzo szybko przemie­
niła sie w walkę polityczna miedzy republi­
kanami a ich przeci Arnikami. Zwycięstwo 
..drryfnsardów" nie bvło równoznaczne z o- 
siagnięeiom przez Żydów ich już przedtem- 
uzyskanego i niezem niezagrożonego równo-? 
uprawnienia, lecz triumfem, Trzeciej Republi­
ki nad jei przeciwnikami z kleru i z armii. 
Ryla to walka o ustroi Francii, w któn i tylko 
sam punkt wyjścia hvl antysemicki. W  Niem­
czech widzimy zjawiska wręcz odwrrotne. To, 
co sio działo w- Francii pod wntywcoi nad 
rninru nacjonalizmu, dzieje się w  Niemczech 
na -dudek zubożenia i rędzy Podczas gdy we 
Francji „afera" groziła zerwaniem więzów du 
cha, łączących naród. \if Niemczech więzy te 
wocóie jeszcze nie istnieją Gdyby w czasie 
„aferv“ francuska idea narodowa nie zatrium 
fowała i gdyby antysemityzm zdołał s ę roz 
powszechnić, Francja byłaby stracona. Niern-

oklaskami, duchowym wzrokiem zapatrzony 
w twój obraz. ( ,

Ffliza: Woźny powiedział mi,, że pan był w 
biurze i obliczał rachunki z dyrektorem Schul­
zem...

Gioyanni: Tak jest, walczyłem, sprzeczałem 
sie. gdyż jestem twardy. Przysięgłem nigdy 
już nie śpiewać...

Eliza: Myślałam, że pan dopiero dzisiaj za­
przysiągł? Więc to już było wczoraj wieczo­
rem?... Czy nie krzyczał pan .akże: „om ówili­
śmy 65 procent brutto, czarno na białem?"

Gioyanni: Podsłuch iw ać pod drzwiami?... 
W ie c  takie jest podzięKOwanie! I le  ja  dla pani 
pośw ięciłem !!

Eliza: Właśnie o to samo cię pytam.
Gioyanni: O to się pytasz? Czy pani nie ko­

rzystała zawsze i ciągle z mego śpiewu zańar- 
mo? Czy dopiero wczoraj nie zarezerwowałem 
dla pani dwóch biletów?..

Eliza: Rzeczywiście, zgadza się. Jeszcze raf 
dziękuję.

Gioyanni: I to wszystko,
Eliza: P ragn ie  par się odsunąć odemnie?
Gioyanni. Od wszystkiego, moje dziecko. 

Dawno już tak postanowiłem I to nawet w 
tyr. kochanym pokoju. Na tern miejscu.

Eliza: Niechże pan da spokój żartom. Czy 
pp oszala’ ?

Gioyanni; Istotnie. Nerwy mam potargane.
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«y  nie będą uratowane, nim nie zniknie z nich 
antysemityzm. Wtedy bowiem dopiero zaja­
śnieje na horyzoncie zorza ich idei narodowej*

Dla obcych narodów, powiada Sieburg, byt 
nacjonalizm religijny Joanny d‘A.rc z jego 
niebezpieczueini znamionami najostrzejszego 
imper jaiizmu moralnego bardzo groźnym i 
niepokojącym objawem. Niemniej podejrzaną 
i niepokojącą w ydaje im się dzisiejsza koncep­
cja cywilizacji, będąca, w gruncie rzeczy, tran 
cuską ideą narodową. Według niej cywiliza­
cja polega na wolności człowieka w walce z 
prawami natury i w ujmowaniu ślepego ich 
działania w karby jego wroli. Natura stwarza 
siły, a człowiek je ujarzmia, porządkuje i 
użytkuje W  ramach tej koncepcji niema m iej­
sca dla ewolucji twórczej, gdyż nic nie może 
2ajść, czegoby nie można zgóry przewidzieć. 
Rozsądek nie zna niespodzianek i zwalcza 
wszystko, co mu się przeciwstawia. Wszystko, 
co nie jest logicznym i naturalnym wynikiem 
przeszłości, co sprzeciwia się rozsądkowi, co 
grozi wyłamaniem się z normalnych torów 
życiowych i zawiśnięciem nad przepaścią nie­
skończoności, jest wrogiem cywilizacji, jest 
barbarzyństwem albo przestępstwem. Francja 
uważa za swoją misję zachowanie dla siebie 
i dla świata wszystkich dotychczasowych dóDr 
ludzkich. Ktokolwiek przeciwstawia się tej 
misji jest w  oczach jej wrogiem 5 barbarzyń­
cy. Tem np. tłumaczy się brak szacunku Fran- 
cu&w dla ich największego genjusza: Napo­
leona. W  ich pojęciu skompromitował Napo­
leon ciągłość cywilizacji francuskiej, działa­
jąc wbrew wiecznym prawom rozsądku, i do­
prowadzając w pewnej chwili kraj swój aż 
nad brzeg przepaści. Tego mu nigdy nie za­
pomniano.

Piękno przyrody i pejsażu francuskiego nie 
ma nic równego sobie na całym świecie. Jest 
to przyroda shumanizowania, jakby już zgó­
ry dla człowieka stworzona, a w każdym razie 
przez niego udowodniona. Brak w. niej, zauwa 
ża słusznie Sieburg, wszelkich skrajności i kon 
trastów, wszelkiej zgrozy i namiętnego rozpa- 
sania, jakie napotkać można w  pejsażacli kra­
jów skandynawskich, w Hiszpanji, w Karpa­
tach lub Tatrach. Przyroda ta tęskni do czło­
wieka i do jego pieczołowitych rąk. Francuz 
nie zna potrzeby podróżowania, poza granica­
mi swojego własnego kraju, i jest naogół, prze 
ciwnikiem tego przez inne narody za najsku­
teczniejszy uważanego środka „rozszerzania 
horyzontu duchowego*1. Wystarczy mu w zu­
pełności jego własne niebo i własny, „boski“ 
pejsaż, a znajomość z innemi narodami za­
wiera u siebie w domu: wszak wszystkie na­
rody przyjeżdżają do Francji.

Nie pozostaje mi nic innego, jak samobójstwo.
Eliza: Ależ, najdroższy przyjacielu...
Gioranni: Słuchaj, ty wszak masz rewol­

wer?
Eliza: Tak w szufladzie.
Giovanni: Błagam cię, przynieś rewolwer!
Eliza: Ależ najdroższy, nie inogę tam pójść, 

nie należy!...
Giovanni: A  więc usłuchaj mnie, zrzuć z sie 

bi- to wszystko.
Eliza: Nie!
Giovanni: Przynieś rewolwer. Nic ci nie zro 

bię. Ty  musisz żyć. Ja nie!... Przynieś rewol­
wer!

Eliza: Ależ ja nie mogę tam wejść. Dzidziuś 
chory jest na dyfteryt.

Giovanni: Co?.... .Tak?.. Dyfteryt? Gdzie mo­
je okrycie! Ach tak! Bardzo przepraszam. Nie, 
lepiej nie! Tylko bez pocałunków... Nie doty­
kać! żeby już wyjść..

Eliza: Giovanni!
Gioyanni: Niech cię... Przepraszam! Proszę 

nie oddychać w  moim kierunku! — Ognisko 
zarazy! Do widzenia. —  Serdecznie dziękuję, 
serdecznie dziękuję!

(Trzaska drzwiami).

Eliza: Gio-van-ni!M

Z wielkim d&tem spostrzegawczym omawia 
Siebutg różne gj&ejawy życia i myśli francu­
skiej, podkreślając przytem charakter statycz­
ny i zachowawczy kultury francuskiej. Przy­
znaje, że jest ona wynikiem głębokiej mądro­
ści życiowej, dbającej bardziej o szceście in­
dywidualne człowieka, niż o poślą]) matcrjal- 
ny. ale widzi w niej. ze względu na jej eksklu 
żywność, połączoną równocześnie z ■pretensją 
do uniwersalizmu, przy zupełnym jednak bra­
ku zrozumienia dla odmiennych umyslowośei 
innych narodów, największą przeszkodę na 
drodze do dalszego postępu ludzkości i szcze­
gólnie, do zespolenia Europy. 1 stąd paradoks, 
że eywilizatorska i racjonalistyczna Francja 
spogiąda dziś z bojaźnią na wszelki postęp, 
podczas gdy „romantyczne i w przeznaczenie 
wierzące Niemcy*' podnoszą idee postępu do 
godności religji narodowej. Francja chciałaby 
zjednoczyć Europę przez rozpowszechnienie 
we wszystkich krajach skarbów cywilizacji 
francuskiej. Czyż nie walczyła przez dziesięć 
wieków o swoja hegemonję moralną i kultu­
ralna, powtarzając zresztą zawsze, że hege- 
monja ta nie iest bynajmniej imperializmem 
albo bodaj tylko nieuzasadnioną pretensją, 
lecz przeciwnie, logiczna konsekwencją roz­
woju ludzkości? Zdaie jej się. że jeżeli nie ona 
będzie „pilotem ludzkości", to stanowisko to 
ohoimie kto innv — ewenlualność. której się 
najbardziej obawia i którą uważa za równo­
znaczna z zagłada iei własnego żvcia narodo­
wego. Niemcy — tak nrzynnjmnioi twierdzi 
p. Sieburg — odpowiadają na to: „Nikt nie po­
winien mieć hegemonii ani nikt się poddawać, 
chodzi jeno o to. bv działać zgodnie i współ­
pracować na zasadach równości".

Książka Sieburga jest szczerym hołdem kul­
turalnego Niemca dla Francji. Tem silniej po­
działać muszą na francuskich czytelników je­
go delikatne, ambicji Francuzów w niczem nie 
raniące, a jednak przykre krytyki i zarzuty. 
Z drugiej strony odkrywa książka Sieburga 
rozłam duchowy miedzy konserwatyzmem sy­
tych a niekonserwatyzniem głodnych, międz.y 
racjonalnym idealizmem Francuzów, a ro­
mantycznym małerjalizmem Niemców i tego 
odłamu świata kulturalnego, który swojego 
światopoglądu nie opiera na humanizmie, a 
więc także i świata anglosaskiego. Jak tragi­
cznym jest ten rozłam, jak potężnym urok 
francuskiego humanizmu i jak fątalnem jego 
coraz większe odosobnienie, o tem świadczą 
najlepiej głębokim żalem przepojone słowa 
Sieburga: „Piszę tę książkę, bo chciałbym
uwiecznić gorżką łzę uronioną w chwili, kie­
dy opuszczam Francję, by zapisać się bez en­
tuzjazmu i z rezygnacją na listę aktywnych 
członków społeczności europejskiej."

Sieburg słusznie zauważa, że odwieczny spór 
francusko-nieiniecki jest symboliczny dla Eu­
ropy, która chciałaby z jednej strony utrzy­
mać hieiaichję narodów, a z drugiej strony ją 
znieść. Zdaniem jego walka skończyć się mu­
si zwycięstwem tych, którzy dążą do zniesie­
nia hierarchji. Wyraża przy lem nadzieję, że 
Francji uda się umożliwić lę konieczną ewolu 
cję przez usunięcie z Jej charakteru narodo 
wego wszystkich tych pierwiastków, które 
przeciwstawiają się prawdziwej internacjona­
lizacji i zachować przytem, dla siebie i dla 
świata*, skarby jej kultury, bez której ani ona 
ani reszta ludzkości by żyć nie mogły.

* • •

Książka Sieburga ukazała się nakładem obe 
cnie na jkulturałniejszego i najwykwintniej­
szym smakiem artystycznym obdarzonego wy 
dawcy paryskiego Bernarda Grasseta. Grasset 
jest nietylko wydawcą, ale równocześnie uta 
lentowanym i świetnym pisarzem. Nic więc 
dziwnego, że nie poprzestał na samem wyda 
niu i zaopatrzeniu wstępem książki Sieburga 
ale napisał też i ogłosił równocześnie z nią 
nader ciekawą i głęboko pomyślaną odpowiedź 
p. t. „T.ettre a Friedrich Sieburg sur la Fran

•) F Sieburg: „Dlen est ił F-ancals" smvl d‘un 
lettre dp Bernard Grasset a Friedrich Sieburg, chez
Bernard Gram et, Parto.
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ce‘*.ł ) Grasset jest zachwycony książką Sie­
burga i zapewnia go, że „Francuzi, którzy bę­
dą unneli ją czylać niezawodnie ją pokocha­
ją". Odpowiedź Grasseta jest pełna kurtuazji 
i rycerskości, nawet lam, gdzie zabaiwia j$  
dejikalna, od ducha francuskiego nieodłączna 
irouja. Grasset cieszy sic, że Sieburg pokochał 
Francję i przytacza z lubością wszystkie jego 
trafne sądy o francuskiej kulturze, świadczą­
ce o głębokimi zrozum ien ie hislorji i ducha 
francuskiego. Poleiii dopiero rozprawia sig 
„szczerze i otwarcie" z zarzu tam i Sieburga? 
„Powiada Pan, Panic Sieburg, że Francja prze 
szkadża i przeciwstawia się „postępowi" in­
nych narodów*'. Francja jest w roli człowie­
ka, który posiadając skarby, chce je przekazań 
potomności i który w sposób naturalny broni 
się przeciwko wszystkim objawom niepewno­
ści. Nasze przywiązanie do przeszłości i tra­
dycji, które Pana tak uderzyło, wynika z prze 
konania, że wszystko się z sobą wiąże i że coś: 
nowego może zrodzić się jedynie z czegoś, co 
już istnieje. Dla nas Francuzów postęp ma 
swoje źródło w wywodzeniu nowych wartości 
v już istniejących. W y  Niemej' wolelibyście 
ciągle zastępować wartości już istniejące in­
nemi jeszcze nieistniejącemu Na tem polega 
różnica między nami."

Spór między Francją a Niemcami, powiada 
Grasset. iest sporem duchowym (guerclle d‘e- 
sprit), albo nawet raczej „sporem dookoła czło 
wieka", ho wszak nie możemy sie ze sobą po­
godzić co do najhardziej zasadniczych pojęć, 
jak ..człowiek*', „postęp", „kultura" itd. K ry­
tyk niemiecki Curtius sam powiada, że pojęcie 
„kultury" nie napotj’ka na zrozumienie i nie 
przemawia do serca ludu niemieckiego. Jeden 
tvlko naród na świecie.^Francja. — powiada 
Curtius — potrafi? słowom „cywilizacja" ob­
jąć całokształt jego najhardziej mu świętych 
dóbr W  pojęciu nieniieckiem „cywilizacja" o- 
znarza raczej całokształt dorobku materjalne-' 
go ludzkości. Przez słowo „postęp" nie rozu­
miecie. ink mv. „zdobyczy duchowych" lecz 
„środki do zdobywania" Pojęciu postępu ode-' 
braliście w ten sposób jego sens indywidual­
ny i pacyfistyczny, a nadaliście mu sens na­
rodowy i wojowniczy. Dla nas słowo „kultu­
ra" oznacza osad lego. co pozostaje człowieko­
wi po długiem i intymnem obcowaniu z du­
chem. wasza „Kultur" natomiast obejmuje za­
równo ostatnie udoskonalenia telefonu i zbro­
jeń. zapewniających wasz przyszły triumf, 
jaki nieśmiertelne dzieła Goethego, które 
triumf ten winny uzasadnić. Mv chcemy być 
kochani przez wszystkie narody i dlatego wła­
śnie ożywieni jesteśmy wprost religijna wia­
ra w błogosławieństwo, jakie przynieść muszą 
nasze dobra duchowe innym narodom. Wam 
raczej chodzi o wzbudzenie bojaźni przed wa­
szą potęgą. Staliście się mistrzami w „fabry­
kowaniu potęgi", ale jakim celom ma ona słu­
żyć? Odpowiecie: naszej kulturze. Nie rozu­
miemy tej odpowiedzi, bo jeśli wasze słowo 
„Kultur" oznacza „cywilizację", to musimy za­
przeczyć temu, jakoby istniała cywilizacja nie 
miecka. francuska, angielska, czj' hiszpańska. 
Jest tylko jedna cywilizacje i dla całego świa­
ta, Naszej — rzekomo specyficznej — cyw ili­
zacji, przeciwstawiacie „postęp", „kulturę", 
ale pamiętajcie, że dla nas „kultura** jest du­
chem, podczas gdy dla was jest ona potęgą i 
to potęgą nie mającą służyć jako środek do 
zdobycia cywilizacji (bo tej nie zdobywa się 
potęgą), lecz jako cel sam w sobie.

• • •

Dialbg między Sieburgiem a Grassetem, bę­
dący dialogiem między duchem francuskim a 
niemieckim jest najbardziej aktualhem zaga­
dnieniem dzisiejszej Europj', Powinni zapo­
znać się z nim i brać w nim udział nietylko 
Niemcy i Francuzi, ale wszystkie narody euro 
pejskie. których los związany jest ściśle z w y­
nikiem tego tragicznego „sporu duchowego"

Rozpowszechniajcie 
„Nowy Dziennik
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Polski handel futrzany a riemieckft
domy aukcyjne

Od czasu wojny celnej z Niemcami powslal 
,W Polsce szereg częściowo bardzo sprawnych 
przedsiębiorstw uszlachetniających (przyrzą 
dzalnie i barwiarnie), które oczywiście opie­
rają się w pierwszym rzędzie na krajowej pro 
dukcji surowców (królików, baranków, kózek, 
lisó.w, źrebiąt i owiec). Z postępującj^m roz­
wojem przemysłu uszlachetniającego szedł w 
parze postęp handlu zewnętrznego, przyczem 
ujawnił się obecnie dotkliwy brak jednolitej 
organizacji nabywczo-sprzedawczej. Problem 
dostarczania wielkiej ilości surowców, ich 
sortowanie i segregacja z punktu widzenia 
dalszego uszlachetnienia stawał się bardziej 
naglącym, cliaolyczność różnorakich gatun-' 
ków futra okazała się szkodliwa, a głosy do­
magające się utworzenia większych organiza- 
cyj nabywczo-sprzedawrczych dla urządzenia 
regularnych aukcyj stawały się coraz głośniej 
sze. Raz po raz usiłowano urządzić aukcje, je 
dnak wszelkie dotychczasowe zamierzenia, z 
powodów organizacyjnych i finansowych, 
spełzły na niczem. Wprawdzie istnieje już 
dziś, głównie w większych placówkach futrza­
nych, jak n. p. w Warszawie, cały szereg hur­
towników. którzy specyfiku jo odpowiednio 
swój towar i sprzedają go wedle sortymentu 
jednakże nie mają te początkowe zabiegi nic 
wspólnego z aukcją w znaczeniu zachodnio-eu 
ropejskiem

Wobec tego zwraca polski handel futrzany 
coraz więcei swoja uwagę ku zagranicy, głów­
nie ku Lipsków'. gdzie jak wiadomo znajdują 
się największe domy aukcyjne kontynentu: 
tadmieniamy m. in d’ a przekładu tylko zna 
ny dum aukcyjną Ravao. który już od kilku lal 
zwraca uwagę na rynki Wschodniej Europy 
i jest w kontakcie z władzami polskiemi w 
sprawie udziału Polski w aukcjach. Niemiec 
kie* domy auhrvine udzielaj" .... jeśli-pozosta­
niemy przy składzie domu aukcyjnego Ravag

— zagranicznemu sprzedawcą’ szeregu znacz­
nych korzyści, które li tądko instytucje o po­
tężnym aparacie organizacyjnym, wielkiej si­
le finansowej i licznych stosunkach wśród za­
wodowych sfer w kraju i zagranicą udzielić 
potrafią. Przedewszystkiem wą’płacają domy 
aukcyjne w Lipsku wcale znaczne zaliczki na 
dostarczony towar, co dla słabo ufundowane­
go kupca polskiego poriada szcegóme znaczę-, 
nie. Gdy ponadto aukcje 'niskie w najlepszym 
razi" tylko krajowy handc1 liilrzano-skórny 
ująćby mogły, spoiyk łjąJd f w Lipsku h and jat 
rze i przemysłowcy wszystkich części świata, 
co silą faktu niezmiernie nomiiaża szanse cał­
kowitej sprzedaży towaru i uzyskania możli­
wie najlepszych cen. Szczególnie ważne zna­
czenie posiada dla handlarza polskiego okoli­
czność, że lipskie domy aukcyjne traktują śre­
dniego i drobnego kupca z taką samą uprzej­
mością jak hurtowników i przyjmują nawet; 
mniejsze ilości towaru do przetargu.

Jest przeto rzeeżą więcej niż zrozumiałą, że 
miarodajne czynr.ili polskie, w szczególności 
zaś Instytut .Ekonomiczny w- Warszawie, skie, 
rowały swą działalność w kierpnjui połącze­
nia polskiego handlu . iutrzanego z Lipskiem.- 
Zamierzenia rządu polskiego w tym kierunku 
otrzymały swój jasny wvraz w fakcie, iż z 
okazji ostatnich lipskich Targów’ Wiosennych, 
na których Polska brała, jak wiadomo, udział 
w wystawie kolektywnej, kierownik polskiego. 
Instytutu Eksportowego p. Turski i dyrektor 
departamentu handlu zagranicznego w Mini 
sterstwie Handlu p. Sokołowski skorzystali ze 
sposobności, by porozumieć się z- dyrekcja do­
mu aukcyjnego Ravag. przyczem ujawniło się 
wzniemne życzenie. abv oprócz współudziału 
polskiego przemysłu, eksportowego na Targach 
Lińskich. stworzvć również dla poEk.ego.han­
dlu futrzanego silna placówkę przy lińskich 
domach aukcyjnych. N. N.

-OQO-

RczpacfcJfuy r r c te s ł  kupfectifra
..Polonja" katowicka donosi z W arszawy:
W  pewnych kotach kupieckich krąży wiadomość 

o projektowanym strajku kupieetwa Strajk miał­
by być zorganizowany na wypadek, gdyby śruba 
podatLowa nie zelżała.

Wzrost liczby ' ezrobctnych
W ciągu okresu świątecznego straciło w  pań­

stwie procę przeszło 40.u00 robotników, podnosząc 
cyfrę bezrobotnych z 246.891 do- 287 265 zarejestro­
wanych w biurze Pośrednictwa Pracy Liczba ta 
Pędzie jeszcze większa, jeśli się zważy, że szereg 
bezrobotnych nie korzysta z zasiłków rządowych 
lub też nie jest zarejestrowanych

Z wiadomości, jakie napływają z kraju można 
przypuszczać, że liczba bezrobotnych w  styczniu, 
lutym i marcu będzie rosła. Ze wszystkich stron 
Polski nadchodzą wiadomości o dalszych wymó­
wieniach i nowych redukcjach Wymówienia te 
dotyczą nietylko robotników, ale i pracowników 
administracyjnych różnych przedsiębiorstw

wkiaddw oszrzędruścicwych w insty 
fucjach kredytowych

W edtóg stanu z października r. ub. ogólna sutna 
wkładów We wszystkich instytucjach kredytowych 
W Polsce wynosiła 2,920 t luilj zł., w  tern: wkła­
dy w Banku Polskim — 99,2 milj. zł., w Banku 
Gospodarstwa Krajowego ‘77.1 milj. zł, w Pań
stwowym Banku Rolnym — milj. J , w ban

kacu komunalnych — 63,1 milj. zł, w  bankach a- 
kcyjnyth 979,9 milj zł., *  oddziałacli zagranicz­
nych banków akcyjnych — 73.2 milj.-zł., w  Poczto­
wej Kasie Oszczędności — 2931.7111), zł., w kasach 
oszczędności komunalnych miejskich i piw iato- 
wych — 500,0 milj. z ł,  w  spółdzielniach kredyto­
wych — 384,6 milj z ł ,  oraz w  centralnej kasie 
spółek rolniczych 5,6 milj.' zł.

Kryzys bankowy w Ameryce w Swleflc cyfr
• Zaostrzenie się kryzysu bankowego w  Stanach. 
Zjednoczonych tyusłrmą następujące oficjalne da 
r.e statystyczne z okresu ostitnich dziesięciu lat 
(pierwsza cyfra oznacza ilość zamkniętych ban­
ków. cyfra w  nawiasie — su trę lepożytów w mi- 
ljonach dolarów, rok 1921 — ó l (196). 1922 — 354 
(111), 1923 — 048- (1S9). 1924 -  776 (213), 1925 — 
612 ; 173). 1926 - 936 (.272), 1927 -  662 (94)., 1927 — 
491 (139). 1929 — 342 (234). 1930 f i l  m iesięcy) — 
981 (515).

W  miesiącu gr udruu br, zamknięto 130 banków; 
depozyty wynoszą przeszło 400 milj. doi, W  ciągu 
całego roku 1930 zbankrutowało w Stanach Zied- 
nK^czonych A P, 1100'banków, które posiadały w 
depozycie pirźeszto' 900 miij. dolarów. Suma stra­
conych p-rzez ■ depozytor jus ży pieniędzy jest cztero 
krotnie większa od strat W roku 199.

Dyrektor domu bankowego 1 P. Morgan & .Cy*. 
p i .amont; na -osta-tniem jeb.ran.iu bankierów o- 
świadczył, że instytucje finansowe w  New Yorku 
są tak. mocne, iż niema obawy, aby. poddały się 
wpływom ogólnego kryzysu "kononueznego. Zda­
niem Lamontft itan ekonomiczny Sianów Zjedno­
czonych nie jest gorszy od 'tanu ckononiicmcgc

Sztuka żydowska '  poniesła niepowetowaną 
wprost stratę z powodu śmierci w ielkiego mala­
rza Mojżesza Apelbauma, P o  swym powrocie 
z Anglii, gdzie jego sztuka diueni i zasłużomem. 
cieszyła się uznaniem, otrzymał Apeiba-um wraz. 
z- innymi żydowsKimi malarzami misje .odnowie­
nia synagogi w Będzinie. Apelbaum w łożył w to, 
dzieło dużo pracy i pcoysłow óśei i uzyskał nie­
zwykłe wprost rezultaty, albowiem synagoga W 
Będzinie jest bodaj jedyną śyńątynią • żydowską w  
Polsce, która szczycić się może swem artystycz­
nie nr kończonem wnętrzem Apelbaum ' marzył o 
tern, by i inne miasta poszły za przykładem Bę­
dzina, chciał bowiem tworzyć rzeczy nieprzemija­
jącej wartości Przes ostatnie lata stale mieszkał 
w  Katowicach, skąd wyruszał tylko po to, by w" 
Bielsku i w  Krakowie urządzić wystawy swych 
obrazów. W  Kranówie odbyła sic w vstawa obra­
zów -Apelbauma latem uh j ’r. staraniem niestety 
już nieistniejącego krakowskiego Towarzystwa 
krzewienia sztuk pięknych wśród Żydów 

N ie m.am zamiaru napisania fachowej oceny d zia ­
łalności artystycznej M Apelbauma, nie mógłbym 
nawet tego uczynić, albowiem głęboko odczuleni 
stratę tego człowieka, któremu' sztu-Ka wypełnia­
ła  życie. Obrazy Apedbaums przuna'viały zawsze 
do mnie. swą niezwykłą tężyzną, bujnym - rozmą­
ciłem temperamentu, niedającą sję .ujarzmić tęskna 
tą za wydobyciem z rzeczywistości ukrytego pię­
kna. Cechowała go wielka ciekawość życia, zmu­
szając go do .doszukiwania wciąż nowych dróg. 
Nie wiem do jakiego „izmu"- zaliczyć nrożna Apel 
baw ia, a-ie tp*wiem, że.był wielkim a rtys tą ,tra ­
wionym wewnętrznym nięukojem, .Gdybym się nie 
obawiał zdezawuowania ze strony ta-chowcgo 
znawcy sztuk', nazwałbym go jedynym żydowskim 
,,aiwreulistą“ . Talent jego był więloslronny, ma­
nifestując się tom w pejzażach jak i w kompozycji 
kónfiguralnej. -

A  ten mały niepozorny .człowieczek trawiony 
gorączką sztuki był w życiu oodziennenr niezwy­
kle sk-omnym, nigdy się nie wyirooit ponad imny- 
mi, s oo swych kolegów m,. odnosił się z zaw i­
ścią. przeciwnie cieszył się zawsze, ilekroć miaj 
przed sobą dzieło, prawd ziw.egc i suczeregc taleu- 
tri. Był też gorącym Żydem, a źydostwo dla niego 
nie było żadnym problemem, lecz niejako organ i- 
czrrcm podłożem, na któ.rem wykwitnął piękny 
jego talent i męska dojrzała jego sztuka. ' ' 

Przed kilku tygodniami zacliorował na grypę, 
która pociągnęła zą sobą fatalne kompilkaoje i 
tak smutno się skończyła. Zmarły pozostawił żo­
nę i dv pletnie dziecko 

Cześć Jego pamięci!

(M. Ł )

państw ettrouejgkich. Obec.nć trudności banków bę­
dą przezwyciężone.

Oświadczenie Lamonla .miało na ,ue)u uspokoje­
nie opinjji publicznej w związku jz llcznem.1 1 ao 
kruelwami óanl.ów irr^rykanski-h 

 o§o- —■

PROJEKT MONOPOLI: N A  ZA K U P  W E Ł N Y  
KRAJOW EJ. Znana organizacja .„Runo Poiśkie”  
stara się o uzyskanie faktycżnegó monopolu ns za­
kup wełny krajowej i pozj, skuła dla tej myśli pe­
wne czynniki w Ministerstwie Rolnictwa. Zapyty­
wany o opinję w  tej sprawie przemysł włókienni­
czy łódzki oświadczył się kategorycznie przeciw 
monopolowi, wyrażająi z drugiej strony gotowość 
wydajnego udziału w akcji, zmierzającej do finan­
sowania zakuipów krajowej wełny.
m o ż l iw o ś ć  s t r a j k u  w  a n g i e l s k im  p r z e

M YSLE W Ł ó  IENNICZYM . Z powodu wymówie­
nia robotnikom urnowy w przemyśle włókietiułt- 
czyrr z dniem 5 stycznia, związki zawodowe posta­
nowiły w  razie obniżenia płac rozpocząć strajk. 
Strajk objąłby 250,000 robotników - O ileby do straj 
ku przystąpili również robotnicy w przędzalniach 
i apreturach. cyfra. ta 'doszłaby do 500,000 osób.

S ILN Y  M ZROST BEZRObOCL* W. NIEM­
CZECH. Wedlng danych statystycznych w okre­
sie od 1 do 15 grudnia ub. r.r ilóść bezrobotnr<_h 
wzrosła w Niemczech o 278,000 osób i osiągnęła 
cyfrę 3.977 000 Jesi to około 7 proc. ćdjeg ludność, 
Niemiec.
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Czy nie rekami profana?
Na marginesie „powieici-situdium** Leo Belmonta

„M biiesz W spó lu csny1*
Nie o wartości literacko-artystycznej „po­

wieści -studjum" Belmonta chciałbym tu pi­
sać. Inne, bardziej kompetentne, pióro zajmie 
się oceną tej Książki na ramach „Nowego 
Dziennika*. Czuję się raczej upoważnionym 
na podstawie mego kilkakrotnego, bliższego 
zetknięcia się z Belmontem i na podstawie 
mych wiadomości o kulisach powstania tej 
książki odpowiedzieć na pytanie: co skłoniło 
pLarza pochodzenia żydowskiego, Leo Bel- 
monta recte adwokata Leopolda Rlumcntaia 
do napisania romansu biograficznego o —  że 

użyję nomenklatury autora —  współczes­
nym Mojżeszu żydostwa i czy miał or. moral­
ne prawo sięgnięcia po tak święty żydom-sjo- 
nistom temat?

Czy słusznem jest twierdzenie Dra J. Gollie- 
ba, który w  feljetonie swym p. t. „Leo Bel- 
mont", odpowiaua w  „Hajncie" na pytanie to 
W sposób jastępuiący: „W ybór (scil. tematu) 
nastąpił bez wszelkiego pietyzmu, bez senty­
mentu, a może nawet bez zaciekawienia. Sto- 
Mnek Belmonta do zmarłego Wodza sjonizmu 
jtett w  tak małej mierze serdeczny, jak 
mało serdecznym był jego stosunek do Mada­
me Pompadoui albo do tragedji następcy tro- 
m  austrjackiego i jego kochanki, u których 
czerpał Inspiracje do swych poprzednich dzieł, 
Wchodziła tu w  grę najzwyklejsza dzienni­
karska kalkulacja. Sjonizm ze swemi sukce­
sami i klęskami jest aktualny, a temsamem 
dzieje życia niezapomnianego twórcy politycz 
nego sjonizmu powinny wzbudzić zaintereso­
wanie",

Otóż stwierdzam z miejsca, że powyższe 
Twierdzenie Dra GotlieLa jest niesłuszne i w  
wysokiej mierze Belmonta krzjwdzące. Po­
staram się to udowodnić i wysunąć te zastrze­
żenia przeciwko Belmontowi, które łącznie z 
napisaniem prażeń powieści o Herzlu uwa­
żam za właściwe i słuszne:

W  styczniu 1927-g-j roku przeprowadziłem 
jako członek i ed akcji nieistniejącego więcej 
„Dziennika Warszawskiego", w porozumieniu 
z  jego redaktorem naczelnym świetlanej pa­
mięci Dr Leonem Reichem, cykl wywiadów 
A. t. ;,Pisarze polscy pochodzenia żydowskie­
go e sobie, Polsce i żydostwie". Podjąłem się 
tego ze wszechmiar przykrego zadania zgo­
dnie z jedną z głównych tendencyj. jaką miał 
Założyciel wspomnianego dziennika, a miano­
wicie: przeprowadzić ostatni szturm na elitę
asymilacji żydowskiej w Ptilsce, coprawda 
środkami najbardziej pokojowemi. i zdobyć 
'ją dla idei później powstałej Agencji Żydow­
skiej. W  wywiadach tych postawiłem sobie za 
zadanie rozprawić się wr formie najbardziej 
kulturalnej z ideologją asymilatorską. majac 
tę podświadomą pewność, że w resume tych 
wywiadów wv idzie idea narodowo żydowska 
triumfująco Te moje przeczucia spełniły się 
już w  pierwszych dwóch wywiadach, co z za­
dowoleniem stwierdził hł. p. Dr. Leon Reich: 
moi dwai pi ery si interlokutorzy historyk A. 
Krausbar ' Leo Belmont uznali sjonizm o obec 
nej dobie jako jedyne pozytywne zjawisko w 
żydostwie. Do wywiadów tych, których szereg 
nie mógł się ukazać z powodu zawieszenia 
„Dziennika Warszawskiego", a dalsze zostały 
-/ tejże Tr?vczvnv zao: * h a r ?. jeszc' - kiedyś 
powrócę. W  tem miejscu chciałbym jednak 
przytoczyć najistotniejsze z tego, co mi w ów ­
czas Belmont w swym wywiadzie powiedział:

— Ostatnio zajął Pan kilkakrotnie stanowi-

R ozdroie  Teodora Herzla
sko, wskazujące wyraźnie, że sprawy żydow­
skie leżą Pauu głęboko na sircu Raczy więc 
p, mecenas, mówiąc o sobie i Polsce wypowie­
dzieć się obszerniej w kwestji żydowskiej.

— Ma pan na myśli mój odczyt „Mickie­
wicz a Żydzi**, w którym dobitnie wykazałem, 
że ruch odrodzeniowy wśród Żydów zrodził 
się pod silnym wpływem polskich walK wol­
nościowych — no i moje odczyty: „Dreyfusja- 
dy, Bejlisjady i inne jady...", przypuszczam 
bowiem, iż nie sięga pan już pamięcią tych 
czasów, kiedy jako redaktor „Wolnego Sło­
wa , walczyłem o uznanie człowieka w ż y ­
dzie...

-Mam do was głęboki żal z dwóch przvczvn. 
wrynikających z zasadniczego braku zmysłu 
historycznego, jaki konstatuje w wa«zvm ru­
chu. Primo, wasz siosunek do chrztu i prze­
chrztów; secundo: wasze ustosunkowanie sie 
do asymilacji. Pierwszy świadczy najwyraź­
niej, że me uświadomiliście ^ohip jeszcze poję 
cia narodu jako wartości samei w sobie, nie­
zależnie od przynależności religijnej poszcze­
gólnych osobników czy też większych grup — 
skoro sóbie możemy wyobraził Polaków wy­
znania mahometańskiego. dlaczegoby nie mo­
gli istnieć Żydzi wyznania katolicka go? Prze­
chrzta jest coprawda po większej części doron- 
kiewiczem i zaprzańca, ale mogą się znaleźć 
wśród nich iednoslki o religijnej strukturze 
psychicznej, którzy — powiedzmy, jak ja — 
przeszli na protestantyzm, gdyż widzą w mm 
najwyższa fazę rozwoju żvdostwa. jako obja 
wu religijnego. Należy się również liczyć z 
tem, że przejście na katolicyzm n»e bvlo za cza 
sów moskiewskich wcale rzeczą wygodną, 
gdyż była to religja me jednokrotnie bardzie’ 
prześladowana od żydowskiej... A że wśród 
tych. którzy przeszli na wiarę katolicka pyli 
i ludzie nie pragnacy ze swego postępku zro­
bić rozwiązanie kwestji żydowskiej, niech 
śwdadczy to. że jako redaktor „Wolnego Sio 
wa‘‘ . wystąpiłem w r. 191? ostro przeciwko 
publicyście rosyjskiemu Mienszykowi. wska 
żującemu Żydom chrzest, jako iedyne szcze 
śliwę wyjście z ciężkiej sy.tuacji.

Za drugi zasadniczy błnd uważam niedoce 
nianie przez was znaczenia asymilacji, który 
to ruch śmiem uważać za protoplastę ideowe­
go dzisiejszego sjonizmu. Co łaczvło w okresie 
ięj rozkwitu człowieka inteligentnego z żydo- 
sfwem? — nic prócz tradycii religijne}, a sko-‘ 
ro ona przestała być dla jednostki pewna kon­
kretna wartością — róż pozostawało owemu 
uciekinierowi z ghetta lepszego, jak zostać 
Polakiem. Niemcem lub Francuzem? Bvli co 
prawda ci zasymilowani Żvdzi po większe 
części dorobkiewiczami cywilizacji, ale należy 
nrzvznać. że najszlachetniejsi z pośród nich 
właśnie stworzyli ów wspaniały pomost mie 
dzy ghettem. a zdobyczami europejskiej nul 
tury i. wchodząc w obce społeczeństwo, broni 
li iednak i nadal praw swoich braci, odcię 
tych od kulturalnego świata. A musicie wszak 
przyznać, że wśród lvoh łudzi zrodził się wasz 
genjalny Teodor Herzl! rmuje podkreślenie 
obecne)."

A więc już wówczas, w okresie, kiedy Bel­
mont nie przeczuwał jeszcze swej, podyktowanej 
koniecznościami materjalnemi, karjery bulwa 
rowego romansopisarza, absorbowała go po­
stać Herzla i dzieje Jego powrotu do Żydo­
stwa. Serce Belmonta — owe pomimo wszyst­
ko „serce żydowskie" — , czułe ca wszelkie

WANDA KRAGEN.

R z E iiy w is lo ić  i siow o
Naprzód jest chaos — gdzieś zdała ode mnie 
Niby mgławice w  wszechświata ogromie 

Ludzie i rzeczy wirują obtednie:
Obce, dziwaczne, nieodgaduione.

Jakże tu dotrzeć do pancernych wnętrz?
Jak miąższ wyłuskać z-e spraw codziennych, małych?

Jakże przerąbać martwy opór serc 
Aby czerwienią promienną zadrgały?

Upiorna, trwożna cisza i pustka dokoła. 
Nieprzenikniony wał zasklepia tajemnice —

Póki tej pustki nie przebiję słowa:
Prosue. jcdytie dziewicze.

Wtedy sie atom jeden z drugim sprzęga,
Trą sie o siebie, mierzą, przenikają,

Z płynnej nieuchwytności kształt sie stały wylęga: 
Chaos sie ukrysztala i cienie pierzchają.

I pierwsze słowo w męce się narodzi.
Poród ogromny — Świat sie przepołowił!

Ręka po bieli papierowej wodzi —
Ucho napięte krzyk wszechrzeczy łowi.

A potem płyną słowa stówa słowa.
Słowa — rozkosze i słowa — błyskance.

Rozskrzydlła sie srebrem żywa, prężna mowa 
I w twardym rytmie krzepną zjawy opętańcze.

I nagłe, gdy si£ zdaje że wszystko jut pojęte 
Ze każda rzecz przelśniona jest spojrzeniem. 

Skośna półciemność chłonę słowa napoczęte 
I rzeczywistość znowu groźnym sterczy cieniem

(Z wydanego właśnie zbioru poezji p, t. 
„Poza ffze.c; ywlist-ośc ą“ . > Nakład, Ks'eg 

F. Heesócka Warszawa 1931).

niedole swego narodu — świadczy o tem cho- 
i ciażby jego odważne stanowisko w okresie pro
I cesu Steigera — nie mogło przejść z obojętno­

ścią obok postaci tego również adwokata, „któ 
, ry przekłada? pracę literacką luli naukową w 

ciszy gabinetu nad zawód „obrońcy sądowe­
go". tego również poety, publicysty, dzienni­
karza i powieściopisarza w jednej osobie. Jest 
znamieniem wielkości człowieka, że każdy pra 
wie może swoja psychologiczną cząstkę w nim 
odnaleść — nie dziw wiec, iż również Belmont 
znajduję w bogatem paśmie tragicznego w  
swej wielkości żywota Herzla wielką część 
swoich przeżyć jako rzłowieka i Żyda.

Niesłusznym więc byłoby twierdzenie, że 
powieść o Herzlu leży na lin ji bulwa- 
rowo-powieściopisarskiej twórczości Belmon­
ta, skoro pierwszy raz zawiera Belinont serde­
czną znajomość z osobistością twórcy stoniz­
mu politycznego już w  swych rozmyślaniach 
o słynnej 1‘affaire Dreyfus, a może jeszcze 
wcześniej, gdy studjnjąc życie Mickiewicza, 
a zwłaszra jego konstytucję legjonową z r. 
1848. kiedy Wieszcz polski nakazując szacu­
nek starszemu bratu Izraelowi, wzywa w ro­
cznicę zburzenia Jerozolimy w  bóżnicy pary­
skiej wszystkich Żydów „w  imieniu synagog 
Polski, synagog Wschodu i całego świata** do 
spieszenia z pomocą Polsce — może jeszcze 
wtedy povTziął myśl zetknięcia w swej przy­
szłej powieści przyjaciela Mickiewicza Arman 
da Levy z .Takóbem Herzlem.

Zachodzi natomiast inne, bardziej istotne 
pytanie: czy woino było Belmontowi jako nie- 
sjoniście, a zwłaszcza, jako człowiekowi, któ­
ry formalnie zerwał z żydostwem w znaczeniu 
spólnoty religijnej — sięgać po tak święty 
Żydom-sjonistom temat, jak Herzl?

Na to istnieje, mojem zdaniem, tylko jedna 
odpowiedź: jeśli temat został godnie ujęty, je ­
śli w niczem jego wielkość i świętość nie zo­
stała naruszona, to niema prawa m .m lnegc,



Nr. 5,

:na podstawie którego możnaby było ferować 
iwyrok, zakazujący Belmuntowi, jako takiemu, 

•isania o Herzlu.
Jakie zajął BehnonL-iiiesjonisla stanowisko 

W tej książce o Wodzu sjonizimt? Otóż stano­
wisko Belmonla jest wyraźnie uznające i apro 
bujące sjonizin, jako jedyne rozwiązanie kwe- 
stji żydowskiej i gloryfikujące przemianę du­
chową w Herzlu. która z utalentowanego pu­
blicysty, korespondenla ,.Xoue 1'reie Prcsse." 
.uczyniła naprawdę współczesnego Mojzesza 
źydostwa. Najdobitniej charakteryzuje to sta­
nowisko Belnionta jego motto do księgi VI 
(Pierwszy krok u barona Hirscha$- które 
brzmi: „Niejednokrotnie zdaizalo się, że kiedy 
bogi zsyłały za karę na ludy epidemję, wtedy 
ktokolwiek ze zwykłych śmiertelników wpa­
dał w obłęd, pod jego wpływem stawał się pro 
rokiem i wskazywał lekarstwo na tę kieskę'* 
(Platon, „Pioblemala" X X X ), jako pennani 
do wyznania Herzla w „Tagcbucher" Tom I. 
str. 115: „Ich habe in diesen Tagen ófters be 
furchtet irrsinnig zu werden".
■ Po przeczytaniu pierwszego tomu powieści 
Belnionta, musi się najbardziej objektywny 
czytelnik czuć utrwalony w swym entuzjaz­
mie dla wielkości Herzla, w wierze w jego ge- 
njalność, w ego proroczą wizję państwa ży­
dowskiego, w jego mojżeszowe posłannictwo 
wśród współczesnego żydosiwa. Nie chciałbym 
tu wkraczać w analizę krytyczna książki Bel- 
monta i polemizować z Dr. Gotliel/em, odma 
wiającym jej w czamoul wszelkiej wartości 
literackiej, ale uważam, że dialog między Her- 
zlem a Hirschem został przeprowadzony co- 
tiajmniej po mistrzowsku, a końcowe sceny 
książki, przedstawiające chwile, w których 
Herzl dyktuje zakochanej w nim sekretarce 
chrześci jance „A ltneuland". wprowadzają nas 
kongenjalnie w nastrój lierzlowskiej improwi­
zacji.

Po ten. wizyslkiem jesteśmy nieste1v roz­
czarowani stanowiskiem, jakie w tej książce 
zajął Belmont-przeohrzta! I ono właśnie na­
suwa nam nasze zasadnicze zastrzeżenie, któ­
re chcemy tu z całą otwartością i stanowczo­
ścią wypowiedzieć:

Odradzające sic żydoslwo narodowe przepro 
wadziło niemal zupełną robabiłitacię C,hrv 
Husa w swei świeckiej literaturze. Nauczyli­
śmy sie bez wahania wymawiać obok siebie 
nazwiska wielkich żvd ów  Mojżesza. lezaja- 
sza, Jeremjasza. Chrystusa, Spinozy. Maren. 
I.assala i innych. Znalazł się nawet wielki p i­
larz hebrajski J. Oh Brenner. który mial od­
wagę powiedzieć: ..Bliższy jest mej duszy pro­
rok z górv Nazaret, niż ten z górv Choreb", a 
zarazem pozostał wielkim i dobrym Żydem- 

■-Palestyńczykiem i. jakkolwiek niechczczony. 
przypuszczalnie gorliwym wyznawcą proroka

Książki dla dzieci
Małopolska Księgarnia (M. H. Rubina) we Lw o­

wie, Battorc-go 26, podjęta bardzo pożyteczne wy 
dawnictwo książek p. n. „Seria dobrych książek dla 
dzieci żydowskich". Jako pierwsza książka ukazały 
się znane z a gra micą bajiki żydc-wiskfe lrni5 Singer p. 
t. „ZamLnlęta księga". Baiki! bmy Singer — to ma 
ty wy hMiljtne i hłsitoryczirae. fantastyczne i konkre­
tne, ułożone w piękną wiązankę opowiadań piro- 
'■lych, żywych, bezpośrednich. Jest w raieh szczery 
nfekłamany patos świeże- młodości, który jjŁsł przy 
kiuć uwiagę każdego czytelnika i słuchacza. Ami śl? 
du tego oklepanego stylu i sztucznego tonu ,.dila mi- 
htsińsklch-". tak znienawidzonego przez nasze iirate- 
.•fgetntne dzńeici. Autorka odnosi si:ę do dziecka z po­
wagą j głębokiitm zirozumieniietn. to też haiki jej są 
wyrazem świadomej miłości i serdeczność’. Książka 
przeznaczona jest dtla dzleoi od lat 6—10. Książkę 
zdobi 7 barwnych iilustracyj. Wydawnictwo za powiną 
da, jako następną książkę „Złotą Legendę Żydow­
ską", Zbiór podt ń i legend żydowskich.

»  • *
laniua Porazińska: Hej, z drogi! Wesoła książka 

o prawidłach chodzenia po ulicach. Z kolorowemi o 
braiJtamt Stanisława Bobińskiego. Cena zl. 4 —  w  
kartonie. Wydawnictwo „Naszej Księgarni" Sp. Alkc 
Warszawa 1931. Janlina Porazińska, ulubiona autom 
faa dzieci, w książce tej z nieporównanym hurfioróm 
opisuje przygody małego wieśniaka, który pierwszy 
tag znalazł się w V arcauwio i oazołoauonjr stole*

z Nazaretu... Profesor uniwersytetu jerozolim­
skiego Rlaiisner pisze wielką monografję .hi-, 
alorycznrf o Jezusie Chrystusie p; t. „Jeszu Ha-,
not-ri" postać •Chrystusa występuje obok iu-‘ 
ńych proroków żydowskich w poemacie dra- 
mal ycznyin młodego poety palestyńskiego
Szlońskiegó p. t. „Ostatnie Przymierze" —.. 
Chrystus jest bohaterem dramatu pisarza pa 
lesiyńskiego Nalana Byslryekiego p. I. „Ju­
dasz Iskaijola".

B, linom uważa sję za ideowego przechrztę . 
Chcemy • wierzyć w szczerość jego przekonań 
religijnych. Ale śmiesznem i niesmacznym nm 
si nam się wydawać jego przenoszenie dysku- 
syj ideologicznych w dzied tnie religji na te­
ren kościelny — tak jakby nam chciał wmó­
wić (a: może i sobie?), że kościół chrześcijań­
ski i idea miłości Chrystusowej, to 'dwie iden- 
lyezne rzeczy. Gdy^mówi o wyższości pewnego 
obrządku, powiedzmy protestanckiego, gdy 
przeplata swą książkę niepotrzebnie i letulen-' 
eyjnic dygresjami religijneitai, mającemi po- 
smak misjonarski, (przypomina się Trocki, 
mówiący również w swej biografji o wyższo­
ści i iiberalności obrządku ewangelickiego dla 
uśprawiedliwienia faktu, że zapisał on swe 
dzieci we Wiedniu na religję protestancką) — 
snrzeniewierza się nawet swemu mistrzowi 
Hetnernu. któn- wszak twierdził, że w najlep­
szym ra?ic, .... alle. heiden stinken...M Właśnie 
te przykre zgrzyty w powieści o Herzlu. sta­
nowiące np. rażacą dyshamlonję w "* ęsztj pię 
knym ..Duecie dusz pokrewnych", których w y­
razem jest wprowadzenie do powieści, wziętej 
z fantazji, konstrukcyjnie zbytecznej' postaci 
przechrzty Dra Wellkinda — zmusza ja na„ do 
zastanowienia się nad tem, czy Belmont W-' 
swej ciągle jeszcze przesadnej gorliwości neo- 
f i iv nie dolknął :ti świętego tematu rękami 
profana!

Warszawa. Henryk \dler,

KRONIKA LITERACKA.
„SOCJOLOGJA ŻVD Ó W ‘ -  ARTURA RUPPINa !

Nakli detn ruchii-wego, a tak bardzo zasłużonego 
Jikltischer Verteg w Barfśme ukazał się • właśnie- pier 
wszy tom sztandarów ego dzieła Dra Artura Ruppfna 
p. t. „Soziolcgie der Juden" Wydany tom pierwszy 
(,,Die soziale Struktur der Juaen") daje wszeenstro,. 
ny obraz wspókztsnej sytuacji narodu żydowskiego 
na święcie. Znajdujemy więc źródłowe i wyozerph- 
iące materiały na następujące tematy: jUbchtidten e 
rasa Żydów. Statystyka żydrstwa, od czasów najda­
wniejszych do współczesnych, imigracja, statystyka 
urodzin, śmierć: . małżeństw, małżeństwa mieszane, 
rozwody małżeńskie choroby i przyczyny śmierć' . 1 
chrzty w czasach ubiegłych, i obecnych, położenie 
gospodarcze Żydów dawmiej .i dzisiaj, rolnictwo, rze­
miosło. wielki przemysł, handel, Żydzi w urzędach, 
publicznych i. wolnych zawocLcb przestępczość — 
Dzieło, obejmujące 520 stron druku, daje w zakończę

— — — ■— ^ — i

oznym gwarem, nie z-uając przepisów praw,dl owego 
chodzenia po uhcaoh. raz po raz wpadła w przygodę 
i na własnych Wędach uc2y się, jak się należy poru­
szać po ulicy, żeby nikomu n,ie przesźkaaeać f Sanie.
mu uniknąć nieseiczęśoia.

*  ♦  *

Ewa Szeiburg— Zarembina: Zuch. Powieść diią 
dzieci. Z rystsnkarrii T. Grcnowskiie^o. Wyd. „Naszej 
Księgami * Pp. Aikc. Związku Po is «ego  Nauczyciel­
stwa Szkół powszechnych. Warszawa 1931. Cena w 
kianuume zł. 'A 50. — Bohaterem książki p. Zarembiny 
jest Tomek Modiroń, S-leteii wiejskii chłopczyk, który 
przeczytawszy baijlke o dziemym i mądrym Tomciu 
Paluisfflk-, z.apraguąt go naśladować i niespodziewą- 
ni-e życie nastręczyło mu do tego sposobność, Tylko . 
przygody Tomcia Moorotnia pie maja w so-bie niic ba 
jocznego. Autorka wpirowadza. małego, czy tcbirika w 
świirt rzeczywisty, daje pozn&u życue realne., życie 
wielkiego miasta i życie ludzi pracy. Jesteśmy razeir 
z Tomciem i na targu w  mieście, w restauracji i w  
Wiielifflirn sklepie* i w wmp, i w szpitalu. Jedzdemy 
wozem, samochodem, wiindą. Książka p. Z,aremb'nv 
nfetylko informuje, poucza, ale i kształci u ychowaw 
ozo (choć bez moratizowaniic), bo lo ific io  Modrdń —  
to dobo j  i dzielny chłopczyk 1 naprawdę .zuch". —ę 
ktÓTego pokochają i zechcą naśladować wszysry 
'czytętnicy. Wszystk.it osoby, występujące w ,kisąż:.;i 
oe — to dodatnie typy. Powieść kończy się. Dogod­
nie. Iilmsłracyi sporo Ks^źka .na.daie się dla mtsd-. 
szych dzieci. Preeczytaie ja z p-rzyiemnością — no . 
i £ ] t_yukie_
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nwi w 170 rycinach oiekiawy materjal do studiów nad 
■rasą i"fiizJ'o.i6tie»iiJika" żydows.tą. Dzieto Ruppima -ta ­
nowi isśonJe JpćylćtołSedSd diziisiejszego żydftstwa. — 
Poprz'ediiWvznari't,:d!Z'ięłr:-.;Rii)pp:.na . „Die Judcnf ;dlei ii 

t-Jdjfoiw.ia-nt",• rozeszłośsię w . lorótkitn’ czasie . ■"
■'trzech ]ia-khida-ęhj*rs(iaj]'(?\\'iłot pędstu wowc źródlp dla 
po/.niania dzisiejszej sytuacji *  do stuki W t. ędz.y- 
cząsie- przesitarząfo,.się je d n a k  i z.ussti.ło z>jzovan* 
przez obecnie wydtwu.-- „Socjologię Żj dówł'. Pruci-' 
ilustiracyii zawiera nowe dzieło Riippina udclką .ilo.śi' 
tabel i mateiUilu eyfirw ei.).

Cini® subskrypcyjna wspa.nii.b: wydanego Jomf:
. opraw 3i ego w płótno, marek 14, opia w u eg u v> pół 
sikdrc-L ■ marek: ] 3.

DiPirsw tom ..Socjologii Żydów " Rnppóna p. t,
Karnipf der Juden in der Zakiiniiś'' ukaże s.ię w rpw 
1P31 i będzie zawieiai ■ objekt-ywny przegląd wszy 
stiki.Jt kierunków w. żyjdostwie w az prognozę przy 
s-zti.śc:. '

„L ITB PA R IS Z E . BUETIijR" WCHODŹ V >V J  
SMY ROK ISTN IEN IA . Ząuiłe i jedyne żydowski#.- 
f/.nsopismo literackie w Polsce ..Literarisze cfie "• 
ter■' zaczynu obec.,ic ósmy rok swej egzystencji 
W arto sic nad lym faktem za-lrzyniać, gdyż jest t**’ 
W żydowskiem bisniieiinibtwic unikat „Literat js » .  ■. 
Dieter'' jednakowoż, dzięki poziomowi swych ar.tyL. 
kitlów wyrobiły sobie 'bardzo poważne, moznabp 
nav.et powiedzieć, niezach- iane stanowisko. K a ż ­
dy nume- przynosi artykuły na marginesie nąjwa 
żn i ej szych problemów literatury i kultury żydoW ■ 
skiej, wiersze, nowelki, reoei-zje teatralne oran 
bogatą i urozmaiconą' kronikę literacką i teatral 
ttą. Poza tem znajdują się wv każdym mimęrze re ­
produkcje najnowszych walowisk teatralnych i pc»- 
treły sławnych pisarzy. W arto jeszcze zaznaczyć,, 
że „L iterarisze Bleter" od lat oddaje dla swych 
pienumeratorów ważne orerujc M. in. otrzymalfl 
pi enumeratorzy jako premje „Jana Krzysztofa '1' 
Rornain Hollanda .Historję świata" HerberteJ 
Wellsa, Tomasza Marana „Zaraberberg" i w iele .i»* 
nyrh powieści Na rok liÓ l zapowiada redakcja 
powieści MaKsyma Gorki ja. Adj es redakegi: War-, 
szawa, Nalewki 2 a.

MORRIS SCHWARz; Z A  Z W O ŁaN L ł M KON FE  
HBNCJI ś \VTATOV'EJ W  S PR A W IE  TE A TR U  
ZYDOW SKIEGti. W  „L iterarisze B leter" uka.zaS. 
się bardizo oiekav y  artykuł dyrektor-’  noycjor* 
sJu~@o l'eaitru Artystycznego Mor-iSr Schwarza 
Żnakoniity artysta zapowiada przyjazd swój i 1 
swego zespołu do Polski, a omawiając LuiędlzyiB!-' 
rodową sytuację żjmowskiego teatru proponuje 
zwołanie konferencji .światowej, która-by oprąoo?; 
wała dokładny plan sanacji leamru żydowskiego w. 
świeci*.

j M B JA  PÓTO- tKA 0RO4 NIZIT. E Z N O V T  
TOURNTE PO POLSCE

W ystepi I-idji Potockiej w  W arszayfie nie tnfa- 
ly niestety jKiwodzenia. Świetna artystka organi­
zuje zraowu zespól objazd o,vy po Polsce.

NOWA PREMJER 4 T R U P Y  W ILE Ń SK IE J  W B  
V. ILN IE . Trupa wileńska pod dyrekcją M Maizy 
nie ustaje w  swej praąy. Gstatiiio ząprusila mło 

■dego reżysera warsza\vsJiiego Jakóba RoLbau.na, 
który przygotował Czarne gltetlo" znanego atrie- 

. rykańokiego autora O- Neiłla.
DZIESIĘCIOLECIE ŻYDOWSKIEGO TE A TR U  

a r t y s t y c z n e g o  w  m o s k w ie .- w  Moskwie
przygotowują sie do. i.roozystego obchodu 10 Jet- 
r ie j egzystencji Żydowskiego Teatru Artystyczne­
go. Główny reżyser tego teatru. A. Grarowski. któ­
remu juioitat zawdzięcza, w  dużej mierze swój. roz­
wój, bawi dalej w Berlinie i nic będzie hrał udizdii- 
1 1 w  uroczystościach.

T E A T R  D AW ID A  HERMANA. Znany ' reżyser 
Dawid Herman wraz z Józefem Kamenom, byłym 
artystą trupy wileńskiej zorganizował teatr objaz­
dowy Nowy leati rozpoczął już swe występy w 
Częśtochowie. Na pierwszą pr -tnjerę idzie dramat 
W trzech aktach pt./,.Rasa znanego holenderskie­
go autora Jana Laorycjusza. Dekoracje i kostjiumy 
p; o-jektował i wakonał znany malarz I Brauner.

KS14LKA O SEFARDYJSK1M B A L  SZEMiE. W 
PaJestyuie nakładom Zototh w Jerozolimie vy  
szła niezwykle ciekawa książka dra Arjela Ber.- 
ziona pt. „Sar Szalom Szarawi" Książką- ta jes! 
pierwszą moaografją o chasydyźmie sefardyjskim.

JID YSZYZM  N A  INDEKSIE  SOW IETÓW  Re­
daktor N Meisl ogłasza niezmiernie interesujące 
sprawozdanie o żydowskiej książce pt „Faszysto- 
wskj jidyszyzm i jego nauka" Książkę tę wydała 
grupa uczonych żydowskich z Białej Rusi. Jest to 
ostry i nieprzebierający w środkach alak na Ży- 
dfiwsk Instytut Naukowy we W ilnie i jego przed­
stawicieli. Prof. j .  Sośin (były folkista) ostro kry­
tykuje „Historyczne pisma'- Żyuowskiegc instytu­
tu Naukowego, H. Aleksandrów taksamo .ostro i 
bez pardonu krytykuje „Ekonomiczne pisma' były 
pioalesjonista Maks Eryk ..rozprawia się" z daw­
nym swym orzyjacielem Maksem Wedureictoem. In-
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•Go nabycia* aptekach i drogerjach-

uy z aużym tupetem charakteryzuje Sz. Niegera, 
także Za im a j ftajzen za swój „Leksykon" otrzy­
muje odpowiednią porcję impertynencji.

POW IEŚĆ ZYG M U NTA N0\VAKOWSKIEGO. W  
„Tygodniku Lustrowanym" zacznie się w  tycli 
dniach drukować powieść byłego dyrektora Teatru 
miejskiego w Krakowie p. Z. Nowakowskiego Po­
w ieść zatytułowana „Przylądek dobrej nadzieji" 
ma po części autobiograficzne podłoże 

„BURjuISTRZ N IE Z a M i jdłSZKAN i CH SN óW “ . 
Pod  tym tytułem ogłasza p. K. .Irzykowski we 

Wiadomości ach Literackich" obszrm e studjum o 
nowej książce Tadeusza Peipera pt. „Tędv“ Do 
niezmiernie ciekawych wywodów Irzykowskiego 
wrócim y w jednym z najbliższych numerów.

MONOGRAFJA o  TU ŁN O W IE . Z okazji 600- 
/lecia miasta Tarnowa ukazała się inonografja pt. 
„Tarnów  i jego okolica", którą napisał Z. Simohe.

B I8TO RJA t-RZEMYSLU B YŁE J  G ALICJI. W  
łych dniach pojawiła się książka W. Sarjusza- Za­
leskiego pt. „Dzieje przemysłu w byłej Galicji 
J804 -1929 z przedmową F Bujaka".

29 M IĘDZYNARODOW A W Y S T A W A  W  P iT T S  
blJROU. Fundacja Cam eggiego w  Pittsburgu u- 
iTZądziłu w listopadzie i grudniu 1930 roku swą 29 
fc.ięd tyn a rodową wystawę obrazów. Udział w  tej 
(Wystawie wzięło 14 narodów. Pierwszą nagrodę 
©trzymał Pabło Picasso za obraz który jest por­
tretem żony malarza. Drugą nagro łę otrzymał ma­
la rz  ameryik iński AleKsander Broock za obraz 
pu zedsta wiający wnętrze, a trzecią nagrodę za pej 
to ż  otrzymał Francuz Charles Dufrrsne

L A U R E A T  NAGRODY „FEM IN A- Y IK  HERBU- 
B&* W  PA R YŻU . Nagrodę „Fenrina- V ie hereuse" 
©trzymał młody autor francuski Marc Ghadoume 
ba swą powieść „Cecdle de la Folie",

OZEM JEST „NOW GCENTYZM ". Massimo Bon- 
jKłrupełJi członek włoskiej Akademji nieśmiertel- 
bych jest twórcą nowego kierunku w sztuce, który 
• i*  nazywa „m/yocentismo" N ow y ten kierunek 
fflywa ost iteczr ie z i om autyzmem i zapowiada erę 
Integralne} męskości. Ram anty zm rozpoczął się 
łtrraeśuijaństwein i trw ał do ostatniej w ielkiej 
w ojny światowej. Pod wpłyt/em romantyzmu stra­
c iła  sztuka swój charakter męski i stała się rem! 
nisłycaną. Okres romantyzmu charakteryzuje c- 
Wetyzm i psycholog!zm. Novocenłyzm chce odkryć 
dnowu wieczność czasu i przestrzeni i pozyskać z 
(łcwrotem dla człowieka świat istniejący poza 
nim' Przeciwieństwem estetyzmu będzie s.ztuka me- 
“&a,' której typem ma być idealnie brzytlki mężczy­
zna. Miejsce miuzyki ma zająć architektura i tw o­
rzenie anonimowych myt ów  — Gdy się czyta ten 
iprogram, nie można się cpirzeć wrażeniu, że Je?» 
to  tylko nowa forma romantyzmu. 
ZM AR TW YC H W STAN IE  PA N TO M IM Y  W  DBA 

SIACIE. Erwin Piseator. któ-y /. dumą mćwi o  to- 
Me, że odkrył film dla teatru, chce obecnie ożywić 
znowu dla teatru pantomimę. Pierwszą próbą bę­
dzie inscenizacja dramatu Fryderyka W olfa pt. 
„T a i Yang erwacht" de którego Piseator po raz 
p ierwszy zamierza wprowadzić pantomimę.

70-LECIE W T IH E LM A  BOFLSCH EGO. W  tyrh 
(dniach obchodził znakomity pisarz niemiecki W ił 
hełm Bółsche 70-ty rok życia. Z tej okazji poświę 
ća cała prasa niemiecka Bólsehemu dużo artyku­
łów Wilhelm Bółsche jest nietylko świetnym po­
pularyzatorem nauki — jego trzytomowa książka 
„Dns Liebemsleben in der Natur" cieszyła się i cie­
szy się jeszcze obecnie niezwykłą popularnością 
ale jest też i znanym poetą i powieściopisarzem.

MUSSOLINI JAKO AUTOR D RAM ATFCZN Y 
W tych dniach wystawiono w Rzymie sztukę pt 
Campo di Maggio", której autorem jest znany dra- 
ture włoski Forzano ..Daily Ezpre.ss" donosi, że 
mv*l przewodnia tej sztuki pochodzi od Mtssspl!- 
niego, który też napisał niektóre mowy wygłasza­
ne w  tym dramacie Mussoiini kierował też próbą 
generalna <V: *rtnki. której tematem jest powról 
Napoleona z Elby.

BERNARD SINGEit

Nr. S

Przedruk wzbroniony

Podróż do Rosji sowieckiej
XI. Ponury iywot urzędnika w M o s in ie

W przepumionem mieście, gdzie budowa domów 
nie nadąża za przyrostem ludności od kilku lat 
można zaobserwować obrazek następujący:

Duży w ielopiętrowy dom mieszkalny, na klat­
kach schodowych zapach niekoniecznie miły, do 
nosa obywatela dochodzi woń podejrzanej marga­
ryny. Na drzwiach wejściowych mieszkań po kilka 
kartek z nazwiskami lokatorów, a obok każdej 
karU i skromna uw agi Iwanow, dzwonić jeden 
raz, Szapdrusteln —  dzwonić 2 razy, Naumienko — 
dzwonić 3 razy, Fede.Llum — dzwonić 4 razy itd. 
Każdy sześcian kwadratowy został wyiyskany, 
każdą wcina przestrzeń zdobyta została przez przy 
jezdnego, który objął posadę w  Moskwie.

W  kuchni obraz również niepocicszający: r.a
płycie dudni sześć — siedem spi.ytusówek. Każna 
rodzina postawiła swoją maszynkę, która gotuje 
rano, w  godzinach południ owych i wieczorem Do 
za.paehu margaryny dochodzi woń spalonego spi­
rytusu, kopcącej nafty. Zresztą kuchnia została 
i ówraież zajęta przez amatora wolnej przestrzeni 
i noclegu.

W  łkzience w  godzinach rannych sznur lokato­
rów  z ręcznikami i mydłem. T o  ogonek urzędnii 
ków, ezekających koleji przy myciu się, choć nie­
raz bywa, że i tam napotyka się na pewne prze­
szkody. Czasem i te ubikacje zajmuje również lo­
kator. a reszta lokatorów toczy zawzięty spór o 
oddanie łazienki do dyspozycji .okalorów w godzi­
nach rannych i wieczornych.

By^-a, że urzędnik otrzyma w Muni (Moskowsko- 
je uprawienie niedwiżymych imuszczeatw — mo­
skiewski zarząd nieruchomości) kartę no objęcie 
wolnych pokoji w kilku domach sowiołów, lub do­
mach zw iązków zawodowych że po dtugiem w y­
czekiwania zdobędzie skromne mieszkanie w no- 
wobudującym się gmachu, lecz są to wypadl i rzad­
kie. P ierw szy w kolejce jest robotnik, on też o- 

' trzyrmije przed urzędnikiem mieszkanie i łatw iej 
| bywa wyzwalany z w ięzów  ścieśnienia (uplutnie- 

r.ia).
Zwiedziłem kilka mieszkań „j/płotnionych" urzę- 

j dników. Po  ezierokrotnem dzwonieniu otworzył m:
; drzw i nieznajomy lokator i wskazał palcem na ko­

niec korytarza. Tam mieszka urzędnik w  jednym 
pokoju 2 żoną i dzieckiem. Byli tu znajomi z lat da­
wnych. Na wstępie nie usłyszałem radosnego o- 
krzyku z powodu przybycia, lecz skonsternowane 
przytłumione pytanie:

— Czy pytano pana, kim pan jest?
— Nie pytano.
— Bo widzi pan, pan jesteś obywatelem polskim 

i nie jest bardzo wygodnie, gdy cudzoziemiec 2 
polskim parzpoiteni odwiedza iiiicszkanw urzęd­
nika.

— Dlaczego?
— Macie fatalna opinję
K łoś z pokoju udał się do kuchni. Maszynka spi- 

ly tjsow a  taczęla dudnić w  n1'©przepisowych go- 
d7inacti Cukru nie zdobyte Na stole ustawiono 
cukierki Dalsze produkty miały nadejść. Z ogonka 
wie wrócił jeszcze jeden członek rodziny.

W  pokoju mówimy przytłumionym głosem o sy- 
tnaeji. Spowiedź służalczi go f urzędnik a) jest krót­
ka i smutna:

— Jeszcze w  z* »złym roku powodziło mi się ma- 
trrjalnie wzkiędnie dobrze Miałem posady w  Nar- 
komtorgu (Kom isarjat przemy: łu), poza godzina­
mi pracy otrzymywałem specjalne zlecenia za od- 
dr teiną płacą (nagruzka), pisywałem do pism, za­
mówiono n mnie broszurę i spodziewałem się jesz­
cze w roku bieżącym dostać mieszkanie w  nuwo- 
budufacym się gmachu. Żona pracuje również w  u- 
rzędzie Narkomprosu (komisarjat oświaty), syn 
urządził się na prowka ji. Mieszka u mnie jedynie 
córka z dzieckiem Jeszcze rok temu nie miafa po­
sady, ale w  tym roku nauczyła się sienografji i pi 
sarnia na maszynie I dostała płacę w Truście Nikt 
z nas niema obawy, że straci ou ad Bezrobotnych 
niema. Trwu jednak upośledzenie służaszczago ? 
orzy braku prouukiów zostajemy ob; watelami 
drugiej kategorjj. W  pierwszym rzędzie zaopatruje 
sic roboto* tka ciężkiego pr zemysły, następnie roba 
tiika  lekkiego przemysłu, dopi tro później doche 
Izą produkty do służaszci ago Obiady jadamy 
wszyscy w  stołowej, spotykamy się jedynie w go 
•jzinach pozasłużbowych przy piciu herbaty. Wal 
kę toczymy jedynie o większą Mość mleka dla ma 
łego dziecka i jednocześnie staramy się o w ięks2ą 
4}o*ć produktćjy n* śniad inia i kolacje Gdy koo­
peratywą dosta-czaił wszystkiego, a między w o l­
nym rynkiem i spółdzielnią nie istniała powain 
różnica cen. żyliśmy bt z trosk. Drtś płacimy na 
w ol-ym  rynku 6 rubli u  funt masła, wozuiaj cCr-

ka czekała oq  3-ej rano do 12-ej w  południe na 
mięso i tuż pized nią zamknięto sklep, umieszcza­
jąc napis: „mięsa już niema" Mam trudność1 z na­
prawianiem kamaszy i zdaje się, że pjojutrze nie' 
pójdę do urzędu. Szewców zmobilizowane i  Zcen- 
halizowano do specjalnych warsztatów, a na na­
prawę kamaszy trzebr otrz/mać odpowiedni talon. 
Gdybym byt robotnikiem, n a p ra w iło b y  mi kama­
sze pto dwóch dniach. Jestem jednak słućnszczyf 
więc będę musiał czekać conajmniej kilka tygodni

—  Ilekroć słuzaszezyje skarżą się, słyszą odpo­
wiedź, że robotnik nie ma żadnych nagruzek (po­
bocznych dochodów), że inteligent zawsze łaitwief 
sonie radzi, że gdy aot.ły ngent pewnych towarom ’ 
jest ograniczony, należy pnzepr o  wadzić podział w 
pierwszym rzędzie w  ten sposób, by element naj-, 
więcej pożądany dla piat i listki mógł pracować bez! 
przerwy. A  robota służaszczago nie została ani o  
jotę zmniejszoną, raczej dodano nut pracę, zw ię­
kszając jej intensywność. W łaściw ie jest mi fcre 
chę przykro, że się panu skarżę, nic mi to nie po­
może a co najwyżej będzie jeszcze jedna złośliwa 
notatka o paatilietce, lecz człowiek jest zmęczony, 
nerwy stargane, w tak ciężkich warunkach trudno 
pracować normalnie. Zrywamy się i nieraz psuje-, 
my v brew własnym chęciom tok pracy. Córce jest 
lepiej. Pracuje w urzędzie, a wieczorem kształci 
się w wyższym technicznym zakładzie naukowym. 
(W TU Z ). Lecz starszemu urzędnikowi pędzić za-, 
przężonemu do rydwanu piatilaetki, to ciężka ro­
bota.

Widziałem dziesiątki piodobnych urzędników, 
słyszałem setki analogicznych skarg. W  urz< iz ie  
pwcztowym p>-zy okienku dep>esz ozekałer,, cier­
pliw ie w ogonku i słyszałem rozmowę urzedn> 
czek, zinieniającydi się na dyżurze o tem, ze dzi­
siaj nic niie zdołała kupić Nerw ow o odebrała 
odemnle tekst depeszy Nie było nic uprzejmego 
w jej stosunku do interesantów

Szczególny nastrój panuje wśród mas tych urzę­
dników. którzy skazali się na szare spełnianie 
codziennych obowiązkow urzędniczych bez chęci 
zmiany trybu pracy, przekwalifikowania się. Cier­
pi najmocniej przedwojenny typ służbisty. W iszą 
w urzędach czerwone transparenty z hasłami bo- 
jowemi, wzywające do przyspieszenia kroku, ta­
blica statystyczna uwidacznia zwiększenie inien 
sywnośei pracy, lecz zdaje się, że urzędnik służ- 
histu unueszczoiny w „upłotnionem" mieszkaniu, 
zajęty walką o zdobycie produktów w godzinach 
poiasłużbowych, nie wi-azi napisu, nie odczuwa 
nacisku o zwiększenie intensywności pracy. N ie 
został wciągnięty w  wielką prozę budowy gigan­
tycznej piat lietki. Siedzi jak ślimak w muszli, 
zajęły troskami dnia powszedniego N ieraz łiumu- 
je  szybki tryb roipędu, powodując częstokroć za­
tamowanie pracy w  wielu urzędach Biurokratyzm 
który czę3to trapi państwo sowieckie, ma głębo­
kie zródłe w ciężkiej sjiuaoji urzędnika

Gdy jedaai. maszyna w pewnym dziale ulega 
zahamowaniu, padają oczy władz centralnych w  
stronę urzędu Szybko formuje si,, z nowych ka 
drów oddział szturmowych (udam ików) dla na­
prawy metod pracy. Maszyna zostaje wytrącona 
z ustalonego trybu automatycznego działania. 
Związek zawodowy bierze w  swoje obroty sta­
rego służbisłę. Czasem zwycięża zw iąze*, docie­
ra do śwladotiłości urzędnika, że należy przetrwać 
i natężyć się, lecz często odbywa się jedynie me­
chaniczne wdrożeniesi ę do nowego rytmu, pray 
sceptyesnem wydrwiwaniu ze trony starych, 
pcwdwpjennych urzędników.

Do pokoju zna jon. po mj urzędnika wchodzi sta 
ry  urzędnik kolejowy, p.-zyshiihuje się rozmowie 
i krótko konkluduje ujmując sytuację:

— Cale łata pracowaliśmy „po dubinuszaJe". a 
teraz Każą nam pracować „po maszynuszkie1 
Piatildetka zamiast ,,stulatki" — to trochę z ł  tru 
dno...

K R A D Z IE Ż  SŁYNNEGO R U B IN L  
I*i supemi świętami Bożeno Narudzeuia N o­

wy Jork stał się widownią kradzieży sensacyjnej. 
Czterech uzb. ojonych rabusiów wtai znęło do n a -  
ncno składu jubilerskiego przy Piątej avenue i por 
wawszy słynny, 25 karatów  rubin „Lucky Bald- 
win‘i  zbiegłe z nim, korzystając z przedświątecz­
nego ruchu na ulicach 

Słynny ten rubin mi 4  uaieżeć do skarbca jedne­
go ę maharadżów hindus! ;ich i o trzym ał. nazwę 
„Luckv Fałd W ir" (Szczęśliwy Baldwin' od nabYM 
cy swego, iMtUłomijsaiego w ia »c itkJ* kopalni. 
Baidwios
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„Hanoar Haiwri"
Jednodniówka okręgu krakowskiego w  r c hu 

„Hanoar Haiwri". *

Ze sferohiinych począU. iw powstai w Matopolscc 
ruch młodzieży s-jońftycznej „Agudat Hanoar". Po­
wstał jako przee, iwfktw:e r n- sie dążnościom ijns.hu 
młodzieży, opanowanego przez fta ic jŁ  uslh.tąc srwo 
rffyć własną deologję ogółito—sijobfstyczną. t>o nic*' 
ik.mie ideologia ta b.\ la przedmiotem dy-sk-.iśfi' po­
gadanek,' artykułów, dziś faktycznie z-ostał.. wcielo­
na w  życie. W  Pale s il  nie isSiieje już kóbutc Agudat 
Hanoar, jako jedno oeSm-o vv łańcuchu pracy clia- 
ltutoóiw w Palestynie, a ruch te-.n przygotowuje nowe 
kaory ohaluców pale&tyńaleich.

Bardlz^ Jiokiladme informuje nas o biegu myśl: i 
ideologii! Agudat Hanoar ostt-tirls jeduodtKówka. W y 
dawcy jej wykorzysta Fi doskonały pomysł i zamiast 
zamiesizczać .artykuły o pracy palestyńskiej człon­
ków Agudału, przytoczyli wiele wyimków z listów 
tych cziuoków, pracujących diziiś w Palestynie. L sty 
te Tuiiewisele odbliega-ja od listów innych chalmców. a- 
t*em się wyróżniają. że usiłują wtemnic oddać nast.ro 
Te i warunki pracy żydowskich s.feT robotniczych. 
Btr.ami w  mich ta swoista nuitia chaluoowa, szczera, 
beap/etensjomialima, oddająca każde drgnienie duszy 
tych piennych -'deowiców Wiele ciekawych szozegó 
lów opisują Chaluckn Agudat Hanoar w listach do 
srwoich towarzyszy w goluste. ale o wiele w-ięcej 
możnia ozyfać m«ęid:zy wierszami. Wielce chwaleb­
ną. jest inicjatywa stworzenia jakiegoś ruchu w Pa­
lestynie w myśl ideologii Agudat Hanoar. minio c:ę 
żkiei i wytężającej pracy uhal-mców

Duże atołi nrfhileresowan.ie hudiz. również druga 
tzęść. opisującą życie org&nfaffiyjne w gohisie i 
Przygotowania. chnhiców do w^tezdu do Palestyny 
Co sizozegńlmi.e uderza, to brak rozmaitych, przewa­
żnie tyliko błyskotliwych zagadnień, które s.a przed- 
miotiem mieraiz długtch dyskusyi w innych organ.- 
aacjaeh mlrdzieńc-zych. a natomiast wysiłek w k'e- 
luinikm ściśle określonego wychowanki sjoiiistyczne- 
go. N.a czele jednodniówki znajdujemy piękny wya- 
tek z Bystryckie-go ...lanwin WcfSfiot". jeden z na,- 
siitmiei szych ustęrów we w-sipóiczcsnej R e  ni turze 'he­
brajskiej, oddający w całej pełni ducha tei jcdoodiró 
wkk

 o § » ---
.JłaszorriCr Hadati" (hebr.) jedror-ditwówika Organi­

zacji HaszcmeT Hadati w Mafopolsce zachodniej i na 
Śląsku Tr eść: Do braci. Tydzień propagandy. List 
Pady Naczelnej. J. B.: Chamtkafe. Fiiezer Uiiger: 
Przetokrta myśli. Izrael Bester; Nasza pierwsza ko­
lon ja. Aleir Busk: U.żucie Tozum. Ponadto artykuł 
J, Hasonkopfp, wiersz Rosenbaum— Wehifclda arty- 
itni J. tTrr< w itza i felieton I. Bestera. Nr,mer u-zu 
pełnia kiroit.ka ruchu Haszrnier Ha doli. Adr-es: Kra 
ków. Kuca lfl Cena 50 gir.

Keren Teł—Chaj (ży d.— -hcbr.1 nin'esięc-z-niik. zawre 
ra wj-i-ersz J. Hcftniama. artykuły N., FinkeLteina R. 
Ben— Szerm, Lewin— Fnsteina Dra J. Gottlieba, inż. 
Kucenoka, Pror>era Wiliam Kohen inż. Niemcuwi- 
cza. 7. Lernera, M. Goldberga. A. Betela. Naraniela 
I Dra Feldscbutia, Komunikaty i Odpowiedzi redak­
cji. Adres: Warszawa. Nowolipki 22. Ce.na 20 gr
j— — — — — j —
d r o b n e  w ia d o m o ś c i  ż y d o w s k i e

PO ŻYC ZK I RZĄDOW E D LA  KO LO NU  Ż Y ­
DOWSKICH W P A LE S TYN IE . Kolonj" w Emek 
otrzymały 5000 f szł. w związku z pożyczką u- 
dzielaną przez rząd palestyński LI a rolników dot 
kniętych plagą myszy potnych Ogółom rząd wy 
asygnowal dla tych rolników 35.000 f. szt

P R A S A  PO ZGONIE LORDA MELC11ETTA Ca 
ła prasa światoyya zamieszcza obszerne artykuły 
o  lordzie Melchecie. podkreślając wielk-e zasłu­
gi zmarłego.

KSIĘGĘ PA M IĄ TK O W Ą  z okazji jubileuszn 
"0 lecia L ig i Narodów przygotowuje mstrjackie 
towarzystwo przyjaciół L ig i Narodów Również 
instytucje żydowskie zostały zaproszone do złoże­
nia podpisu w tej księdze

ZGON RED AKTO RA JEW ISH TR.TBUNE" W  
Nowym Jorku zmarł redaktor „Jewish Tribuine", 
Dawid Moseson w  47 roku życia Moscson pocho­
dził z Rosji. Od roku 1902 wydawał „Jewish Tri- 
buzie". by] on również prezesem zjednoczonego 
przemysłu odzieżowego w Ameryce.

ARM EŃCZYK, K A P IT A N  K IIA N Z A R IA N , w y­
dał w  Paryżu wspaniały atłas geograficzny Pa­
lestyny w przeszłości i teraźniejszości. Atlas za- 
wńera mnóstwo cennych map geograficznych od 
najdawniejszych czasów, aż po czasy dzisiejsze. 
Auito- atlasu korzystaj z subwencji Edmunda Rot 
szylda. Praca jego nac) atłasem była aktem wdzię­
czności dla szkoły żydowskiej w Palestynie, w kló 
rej znalazł schronienie i gdzie odebrał wychowa- 
cłe jako kilkuletni chłopiec Kapitan Khanzadian 
j*sł obecnie kapitanem m aryiarki fianciukiej i 
ekspertem Ligi Narodów w Mosulu.

Echa Brześcia
N A R A D Y  W  SPR A W IE  BRZEŚCIA 

Pułk. Biernacki v/c*wany do W arszawy?
Korespondent. warszawski „Potomji" donosi pod 

dalą !. hu) :
Według pogłosek, krążących w kołach poi i tycz 

nycli. poseł .mecenas Paschulski z BB referent 
j>rawnic/.y Sejmu do sprawy brzeskiej, konfero­
wał dzisiaj z pmnjerem Sławkiem i min. spra 
wioiilłwości Michałowskim. Konfere-ioje te doły- 
czylj nie.wątpliwie sprawy Brześcia. Wynik ich 
nic jest znany.

Równocześnie rozeszła się pogłoska, że do W ar­
szawy przybył pułk. Kostek- Biernacki, zawezwa­
ny przez gen. Dańca, szefa sądownictwa wojsko­
wego.

PROTEST PROFESORÓW I DOCENTÓW W O L­
NEJ W SZECHNICY POLSKIEJ

Dzienniki warszawskie ogłaszają następujące o- 
świadczcnie grapy profesorów i docentów Wolnej 
AYszechnicy Polskiej:

Poruszeni do głębi sprawą orzesną niżej pod­
pisani nauczyciele i wychowawcy młodego poko­
lenia, jednocząc się poprzez różnice poglądów po­
litycznych i społecznych w jeamakicm pojmowaniu 
p .dslaw  swej pracy, uważają za swój obowiązek 
stwierdzić, że poszanowanie godności ludzkiej i 
zasad moralnych jest konieczne zarówno dla ho­
noru narodowego, jak i dla przyszłości narodu 
Skuteczne wychowanie obywatelskie młodzieży od 
bywać się może jedynie w atmosferze prawa i 
zasad moralnych Oto dlaczego przyłączamy głos 
i asz do głosu tych wszystkich, którzy domagają 
się, ab> w Polsce pra\yo stanęło w  całym swym 
majestacie

Benedykt Bornstein. Marja-n Grotowski. Helena 
Radlińska. Ludwik V erlenstein. Zygmunt Szyma­
nowski. W iktor Wąsik Gabrjel Korbut, W łady­
sław Gumplowicz, Stefan Czarnowski. Teodor Vie- 
wcge.r. Jan Dembowski, Leon Karwacki, Jerzy 
Kurnatowski. Jahób Segał, Kazim ierz Stołyhwo, 
Mar ja Librachowa. Stfym-sław Kalinowski, Z y­
gmunt Graliński, Aureli Drogoszewski. Antoni 
Bolesław Dobrowolski, Zofja Daszyńska- ttoliń- 
ska. Dyonizy Hellin. Stanisława Dembowska. T a ­
deusz Klimowicz, Marja.n Odrzywolski, Romuald 
WTfticiewicz, W łodzim ierz Dzwonkowski, Jan 
Muszkowski.

AKAD E M IC Y  PA C YF IŚC I WOBEC BRZEŚCIA
„Robotnik" ogłasza następujące oświadczenie:
W  chwili gdy cała Polska rozbrzmiewa prote­

stem przeciwko skandalowi brzeskiemu przez usta 
wybitnych przedstawncieli społeczeństwa i repre­
zentantów nuu.ki, dołączamy swój głos do tego 
protestu.

Dalecy od wtrącania się do wewnętrzo- polskich 
sporów, nie chcemy roztrząsać zagadnienia, czy 
. Brzesć‘‘ jest jednym z rezultatów systemu rzą­
dów wojskowych w Polsce, traktujemy gu jako

objaw zwyrodnienia etycznego i potępiamy, jako 
zjawisko zatrucia moralnego, groźnego dla . roz­
woju polskiego..społeczeństwa., ,

Szerząc zasady wspóFpnicy ' międzynarodowi j, 
opartej na etyce i spi awiedliwuści z ubolewaniem 
slwierdzitmy w „Brześciu" , również ogromne ob­
niżenie autorytetu. Państwa ;pol:akiego naze-wiuil i z.

Federacja Akademicka Przyjaciół L igi Narodów 
W Polsce

Akademicki Związek Przyjaciół L ińi Na.odów 
w  Warszawie.

Turnia iii ilhadecj!
W związku z zarzutami, wysuniętemi przez..,Po­

lon ję " katowicką pod adresem posłów i senato­
rów  cli aditckich wybranych we wsohodmicj Maio- 
polsce z listy EB.,ł wyjaśnia oltecnie organ p. 
Kotfantego, że odinosni parlamentarzyści jako 
członkowie .klubu Gh. D. w Sejmie i Senacie, soli­
daryzują się z interpolacją stronnictw Centrolewu 
w  sprawie Brześcia, podpisaną zresztą również 
przez klub Cli. D. Zar<»ze,n jednak pisze „Polou ja": 

„W yjaśniając poprawne stanowisko pp profeso--. 
rów  Makarewicza, Thuilliego, B ryły  i ks. Szyilel- 
skiego w  sprawie brzeskiej, niestety nic nie mo­
żemy cofnąć z naszych uwag o tem. ż.e ci pano­
w ie uzyskali mandaty z listy sanacyjnej Mandaty 
sanacyjne zostały uzyskane drogą gwałtu, prze­
kupstwa i fałszerstwa niebywałego, są więc owo­
cem niemoralności. nie dającym się pogodzić z pro 
gramem i zasadami Polskiego Stronnictwa Gh. O. 
Zagadnienie to musi być rozwiązane w interesie 
samego Stronnictwa Ch D w tej dziedzinie kom-- 
promisy są niedopuszczalne, bo wszelki kompro­
mis stanowiłby podwójną buchalterję moralności 
stronnictwa".

 o§o----
PROCES W  SPR AW IE  SPISKU N A  MARSZ.

PIŁSUDSKIEGO
Przygotowanie aktów oskarżenia przez proku­

ratora sądu okręgowego w  Warszawóe w  sprawie . 
spisku bom;bowTego na osobę p. Piłsudskiegio, jest 
jiuż na ukończeniu. Będą on*1 doręczone oskarżo­
nym w  ciągu najbliższych dni, lak, ze proces zna­
leźć się może na wokandzie sądu okręgowego je­
szcze w  końcu b. m.

PROCES 1 PO SŁA N K I IR E N Y  KOSMOWHEIEJ 
PRZED  SĄDEM b A j W YŻSZYM  

W ydział odwol iwczy sądu okręgowego w  Lu 
blinie przekazał do Sądu Najwyższego skargę ka­
sacyjną, wniesioną przez obrońców b. posłanki 
Ireny Kosmowskiej, która, jak wiadomo, przez 
sądy pieT-wszych 2-ch instancyj skazana zoslała 
na 6 miesięcy więzienia za obrazę członków Rzą- 

. dni na zgromadzeniu nubliczmein Skarga la roz­
patrzona będzie przez pierwszą izbę karną Sądu 
Najwyższego w  początkach lutego.

m r *  r  . t i  m \
Lh

a d w o k a t

Dr. B E R N A R D  b O E F E b
otworzył kancelarię adwokacką 

w Krakanie, ulica Sienna L. 3

Potiz ektiutónie.
Wszystkim Krewnym, żnajomym. Przyjaciołom 

Centrali Ź. C. N. w Krakowie, za przesiane yratul 
c.ie ora.z Komisji Ż. F N. w Dębicy za zas/czep;eu o 
pięciu drzewek v ^ " 1“  .5 * z okazji zaślub n 

| serdecznie diziiękujemy 29x D. Katzowie.

| Hania Gdnsberg Wolf Schweid
Zembrzyce Dobra k Limanowej

zaręczeni w grudniu 1930 r.
06ubny«li zawiadomień nie wysyła się 19*

Naszej kochanej koleżance p. Stefie Leib lerów  
ny z okazji Jej zaręczyn z p. Ignacym Biensto- 
ckem z Frzemyśla życzy dużo, dużo szczęścia 
lg  Hela Buchsbaumówna i Gen a Obstlerówna

Z okazji zaręczyn naszego prezesa, towarzy 
sza Robina Neumana z panna Matlą Fuchs 
z Przeworska serdecznie gratulujemy.
28* Wyaział Stow. „Hitacbduth" w Mielcu.

Z okazji zaręczyn nasz* go koiegi p- Juliusza 
Apsla z p. Dorotą Brawówną serdeczn e gTatu- 
lują lóg Moniek. Henek i Romek.

U 'i
III

Uyimi-H

i,.,iiJI» I I
N IE D Z IE LA , 4 STYCZNIA .

Kraków  (313) 11,5S Sygn.il. Hojne1 12,05 Trans­
misja z W ar sza ww: z sali Ct.l>ssr* um meczu bokser 
skiego „Czechosłowacja—Polska", 12.50 II część 
poranku symfonicznego z Filh. Warsz. (Gluck, 
Haydin, Bach, Mozart), 14 Dla rolników, 14,20 Muz 
i  odczyt rołn. 15 „Kronika rolnizca", 15,20 Muz
15.40 DIł azieci, 16 Odczyt pt „Z wędrówek wśród 
robotników polskich we Francji" —. wygi. ks. Dr. 
F  Machay, 16.20 Gramof 16,10 „Czy car Aleksan 
derl był katolikiem?" — wygł. prof. J. Iwaszkie­
wicz. 16,55 Gramof. 17.15 W iadom .' przyj, i poźyt.
17.40 Koncert . ^Moniuszko. Strauss, Gounod, Ofen- 
1)3-1). Lincke. Souza), 19 Roznait. Komnm., 19.25 
Feljet 19.40 Gramor. 20 Słuchowisko- „Ładna hi­
storia" de F leu isa  i Gaillavert‘a, 2u,30 Koncert, 
(Yerdi. Moniuszko, Drla.) 21.10 Kwadrans liter. 22 
Feljet. 22,15 Recital skrzypcowy, p A Schc.nkSrą, 
22,50 Komun. 23 II  częśc rew ji ,Ziole szaleństwo" 
z teatru „Morskie Oko‘‘ .

Lw ów  (385.1) 11,58—23 p Kraków.
Katowice (408,7) 11.58 Sygnał. Hejnał, 12.05 P r j- 

gram na dzień nast., 12.15 T r z Warszawy, 14 Od­
czyt. 14,20 Muz. 15 10 Dla dzieci. 16,10 Skrz poczt 
16,30 Intermezzo muzyczne. 16,40 Odczyt. 16,55 
Gramof 17,15 Wiadom przyj. ' pożyt 17.40 Kon­
cert (db Kraków), 19 Bery i boyki. 19.25 Feljot.
19.40 lrozmaił 20 Słuchowisko. 20.30 Koncert (p 
Kraków ). 22 Feljet 22.15 Koncept 22,50 Rorr met 
23 Tr z teatru .Morskie Oko'

Wiedeń (516,3) 10,30. 11,05, 15,05, 17.30, 19,40 Muz 
• * •

Dziś w niedzielę o godz. 2215 wystąpi w Ra- 
djo Alfred Schenker, skrzypek wirtuoz. Koncert 
będzie transmitowany na całą Polskę.
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Kącik 41a gospodyń
Redagowany jcaez Kurs Gospodarstwa Domowe­

go przy „Ognisku Pracy“ w  K r:_ iow ie

PO TRAW Y NA CZAS4F

Legumina z ryżu 1 Jabłek aa sposób francuski: 20
dikg. ryżu. pól klg. Mek, 10 idte, cu-aro, 2 białka. 
10 dkg. maTtnelady. 3 tłuszczo.

Ryż oparzyć i ugotować na miękko w  wodzie sła­
bo s-olpnej. Posypać go cukrem, tortownłcę grubo 
wysmarować masłem, ułożyć warsłwami. ryż i ocn- 
krzone jabłka wstawić do pieca na pół godziny. Gdy 
leguiroima już upieczona, ale nie zarumieniona, wyjąć 
z pieca, posmarować manneladą, rbić ięgą piane z 2 
białek, nałożyć na w ie,rzoh, posypać cukrem ii zapiec 
w piecu.

Śledzie smażone. 4 luże ^ledzue i małe jajo. 5 dkg. 
oliwy, albo 10 dkg iunego tmiszozu, ó dkg. mąfci. 4 
dkg. tartej buliku pół cytryny, knlk» litrów ziiim.iei 
wody.

Sieczne. miecza kii. wymyć, obrać ze skóry, spa­
rzyć lekiko i namoczyć na 2— 4 godzm do diużej i'o- 
Sci zimuei wody. krtóira należy oc paire godzin zmie­
niać. Na dirtu.gii dizień przepołowić, wyjąć ości, w y ­
myć debrze i położyć na sicie lub płótnie czystem. 
eby dobrze obesenjy Rozbić na talerzu jajo i śle- 
d*Z"e, od btóryeb odcięto głowy1 i ogonki posypać 
lekko mąką, zamaczać w  jańu, posypać bułeczką jak 
kotlety i smażyć na gorącym tłuszczu. Cytrynę po­
krajać w oieroiuittoie plasterki i Dołożyć na śledziach. 
Pcdać z kartoflami i sałatą.

Krokiety grysikowe z kiełbasą: 2? dkg. grysiku. 1 
Jajo, 1-2 dkg. kiełbasy lub mięsa wydzonego. 3 dkg. 
tłuszczu, 10 dkg. tłuszczu do smażenia, 3— 4 szklanki 
wody.

Wodę zagotować osolłć. dodteć 3 dkg. tłuszcza 'J 
zasypać grysik. Gotować, mieszając aż zupełnie 
nie zgesiuie, okoro 10 minuit. Guy nieco zges^nie, wy 
tniesz'.^, z siekana kiełbasą, wbić do tego całe jajo 
i dobr "e wymieszać. WyTożyć ma' stolnicę, w yrów ­
nać nia grubość 1 centymetra. Gdy zimne, wykrawać 
małe pasztety, posypać lekko rnąką i usmażyć ma go 
rącym touizcziu. Można zamiast Kiełbasy ooaać 10 
iTik suchego tartego sera solonego, albo 5 dikg. sie­
kanych i gotowanych grzybów. Robiąc krokiety z 
gnzybami, należy sumak w którym sie gotowały. — 
wlać do wody, w której gotujemy grysik.

Nowa mania miliarderów 
rmerykańshrcn

Pomimo kryzys-i ekonomicznego. jaki przechodzi 
obecnie ojczyzna doiara, pozostała w niej jeszcze 
dostateczna liczna miliarderów, którzy wysilają sie 
na obmyślanie najdziwaczniejszych pomysłów, do­
pomagających im do pozbycia się części przynaj­
mniej ich fortuny. Do dogadzania tym słabostkom 
przyczyniają siię dzielnie cale rzesze ludzi, uitrzy- 
mulących się wyłącznie z pośredniczeń a pomiędzy 
bogatymi yankesami a europejskiem! rynkami naby 
wczema.

Jeden z najbardziej niezwykłych i najrzadszych 
w  tym kierunku zawodów uprawia niejaka Mms. A- 
dams, mieszkanka Londynu, której specjalnością są 
objazdy Anglii w  poszukiwaniu starych siedzib an- 

g  elsfcćh, nabywanych za jej pośrednictwem przez 
amerykańskich nuljarderów. którzy potem, kamień 
po kamieniu, przenoszą je do Stanów Zjednoczonych 
i tani, na własnym 'gnmeie, każą je w  następstwie 
odbudowywać w  pierwotnej ich postać. Gdy tylko 
Mirs. Adams dostrzeże odpowiedni dila swoich celów 
objekt. fotografuje go ' zbiera zarazem szczegółowe 
dane. dotyczące jego dziejów. Fotografie wraz z da- 
nemi historyczne mi przesyła agentom swoim do A- 
meryki. których zada nem jest wyszukiwanie naby­
wców. Obecnie, znalazłszy domek wiejski zamiesz­
kiwany ongi przez rnamkę królowej Elżbiety, a tak­
że cztery chaty w Gioucestershire, gdizie często prze 
bywał Shakespeare i wreszcie chlewik pmsięcy, kto 

ry. — jak zapewnia'' władze kościelne danej miej­
scowości. — zbudowany liyj przed czterema wieka 
mi. — iedz-ie p. Adams sarna z planami, rysunkami 
fotografiami, do Ameryki. — aby tam odpowiedni 
móc zbyć te architektoniczne i historyczne zabytk

W  jaki sposób określa się wartość pieniężną da­
nego obiektu? Otóż o ile można udowodnić, że naj­
lichsza chociażby chatka miała w' dziejach jakiś isto­
tny związek z królem Henrykiem VIII.. króIBfrą El­
żbietą, czy Sbakespeare‘em podbija się cerię obie­
ktu niepomierne. Oczywiście i w tei dziedzinie dy- 
ktatorką jest przede ws-zystkiem moda. — W  dans.i 
chwili naprzy-klad najwyżej są cemone wszek e 
zabytki archtektoniczne związane bezpośrednio •> 
osobą ydzie'?m i Henryka VIII. I.ichy zamek, w  któ 
rym król zatrzymał sie rrdczas łowów, został nie 
dawno sprzedany przez p. Adams pewnemu mljar-

IhlJuillilil
Z  A K C J i JfcBKLOWEJ

Z Dąbrowy k. Tarnowa piszą nar.;. „W ys ła ­
liśmy dziś dalszą zaliczkę za s^cedane szekle 
tak, ze dotychczas został poKryty nasz cały kor 
tyngent za 150 szekli. Na posiedzeniu Komisji 
Ćzeklowej dnia 31 grudnia uchwaliliśmy podwyż­
szyć kontyngent o 50 proc. i wzywam y miasta 
Żabno, Radomyśl W ielki, Mielec, Tuchów i Brze­
sko o  powzięcie analogicznej uchwały".

NOW E DEFRAUDACJE W M AGISTRACIE  W AR  
SZAW SKtM

Defraudacje w  magistracie warszawskim stają 
się już naprawdę rzeczą zupełnie codzienne One- 
gduj skierowano do piokuratora doniesienie o na- 
wem nadużyciu. Oto urzędnik buchalterji mlecz tr 
nr „A gn lu " Kazim ierz Śnieciński, który zajm> 
wał się obliczaniem woźniców, sprzedających na 
mieście mleko za gotówkę — zdefraudował z dro­
bnych sum około 4.000 złotych i zbiegi. Snieciń- 
ski był studentem W yższej Szkoły Handlowej i z, 
rabiał w  „A gr iiu " 240 złotych miesięcznie. Do­
chodzenie, prowadzone w tej sprawie przez kon-’ 
trołę miejską ujawniło niedobór 4.000 zł.

Do szeregu sensacyjnych afer , których ..boha- 
terami‘: są defraudanci magistraccy należy i osu  
tnia sprawa, w  którą zamieszany jest P iotr 3o- 
czarek inkasent miejskiej piekarni mechanicznej. 
G. przyw łaszczył sobie około 20.000 zł, którą io 
sumę podjął za czekiem, powierzonym mu do ,a- 
inkaso Wania w  PKO. i ulotnił się z W arszawy, 
zatarłszy wszelki ślad za sobą. Za zbiegłym wdro 
żono pościg,

4 L A T A  W IĘ Z IE N IA  Z A  ZA MOF DOW A N IE  
N IE W IE R N E J ŻONY

Sąd Okręgowy w  W arszaw ie rozwazal tragicz­
ną sprawę, wynikłą na tle nędzy mieszkaniowej 
Oskarżony Bolesław Żocbowski, mieszkaniec Ma- 
remontu, przyciśnięty nędzą, pazyjął do swego 
jed i opokojowego mieszkania sublokatorów. W  
małym poi oiku, rozm iarów 3 metry na 4 mieszka 
li gospodarze, czw oro ich dorastających dzieci,
2 sublokatorzy i dw ie kuzynki Zoehowsklego. Je- i 
den z sublokatorów, niejaki Gładki, zaczął pr.:c- : 
śladować Żocfaowską propozycjami mfrtsnei.ii, 
korzystając z godzin, gdy mąż był przy pracy. !

rn\
Ul. ImE.' lifllLi iii!

Pewnego dnia Żuchuwski po powrocie do do-iwr 
w noov zastał w  mieszkaniu ślady libacji. W szy­
scy już spal,' Żochowski z przerażeniem oba-

imik
czyż, że Gładki me śpi w swojć-m łóżku, ale za­
jął jego miejsce u boku żony Wówczas ło ch ow ­
ski chwycił potężny topór i kilkoma uderzenia­
mi zmiażdży] czaszki- żony oraz. zranił G ładkiegj. 
Ouegdaj Bolesław łochowski zosiadl na law ie 
oskarżonych.

Przewodniczący zarządził tajność rozprawy. 
Pierwszym z przesłuchanych świadków był Cład 
ki, młodszy o 10 lat od oskarżonego. 3ąd skazili 
występującego bez obrońcy mordercę na 4 lata: 
ciężkiego więzienia za zabójstwo, popełnione W 
stanie silnego wzburzenia psychicznego, w yw o ­
łanego ciężką zniewagą osobistą.

W  SZPONACH H A N D LA R Z A  ŻY W Y M  TO­
W AREM

Zofja Kaczmarkówna, mieszkanka wsi Podrze-, 
cze w  pow. brzeskim na jednej z zabaw pozcattLi 
młodzieńca Zenona Wareckiego, który przedsta­
w ił się jej, jak i rodzicom panny, jako p.zedsti-i 
wicdel jednej z warszawskich fabryk obuwia. \

Po kilku dniach postanowiono, że śl ib młodydu 
ma się odbyć w  najbliższym czasie. Dnia gru 
dnia r. 1930 oboje wyjechali do W arszawy, ce­
lem poczi nienie zakupów na wesele i od tego cza­
su do domu nie powrócili.

30 grudnia r. ub. rodzice Kaczmarkówi.y otrzy­
mali list, datowany z W arszawy, że do domu oie 
wróci, gdyż otrzymała bardzo dobrze płatną po- 
saoę i wyjeżdża do Poznania wraz z narzeczony n. 
Zrozpaczeni rodzice zawiadomili o tern policję i 
sami udali się do W arszawy na poszukiwania ;a 
ginionych.

Okazało się, że fabryka obuwia, którą podr.ł W a 
recki wcale nie jest znaną w  Warszawie, nato­
miast stwierdzono w  urzędzie śledczym, że Wa 
recki był karany już sądownie za stręczenie dq 
nierządu oraz że stał na usługach handlarzy ty; 
wym towarem. Z W arszawy rodzice udali ‘się c.q 
Poznania. Na jednej ze stacyj, gdzie pociąę, 
wskutek defektu parowozu zatrzymał się dłuższy, 
czas, Kaczmarkowie udali się do bufetu i tam za­
stali poszukiwanego Wareckiego w towarzystwie) 
młodej wiejskiej dziewczyny, która jechała do Gdy, 
ni celem objęcia „intratnej posady" Warecki za­
stał zatrzymany i oddany w  ręce policji. Ślad Tti- 
CŁinaikówny zaginął. W arecki odmawia w  tyto, 
kierunku wszelkich wyjaśnień.

Biuralistka z  Londynu, która została królową jedna)
z  wysn Folinezji

Do Sydney w  Australii przybyła w  tych 
dniach króUwc Evelma, władczyni wyspy Ba* 
diu. Prasa w  Australii przynoś długie artykuły 
o bsieczmiej karierze krylowej Eweliny W  roku 
189S wyszła 28 lat liczącą brural-stwa w  Londy 
nie pani Evellna Maud Croker za londyńskiego 
adwokata Pitla Zahella. Po dwóch latach szczę 
śfiiwego małżeństwa umarł mąż, pozostawlałąc 
żonę bez środików do żjmia Młoda wdowa za­
stała stewa-dessą na ' luiksusowym parowcu 
„Orama“ . utrzymującym komunikację pasażer­
ską między Aoglją a. Australia. W swej powro­
tnej drodze przebył parowiec Orama n'ebez 
pieczine jeziora koralowe i odniósł ciężkie uszko 
dzenia około wyspy Badu, tak że musiał iam 
dłużej się zatrzymać, by przeprowadzić konie­
czne reparacje.
Badu jest wielką wyspą, którą rzadko nawie 

dzają okręty. Mieszkańcy tej wyspy, należący 
do jednego z licznych plemion malajsklch, c • - 
szyli się smutną sławą ludożerców. Pani Fveli 
na postanowiła odbyć wycieczkę po wyspie- 
chociaż ostrzegano ją przed niebezpieczeństwo 
mi. Podczas tej wycieczki zabłądziła, a zanim 
odnalazła drogę, okręt odpłynął zapomniaw­
szy zupełne o swoi stewardessie. Pani Evel!na 
znalazła się w rozpaczUwem położeniu, a niie 
mając żadnej innej drogi wyjścia^ musiała od' 
szukać tubylców. Po dłuższem błąozenlu od­
kryła w  gęstych lasach ich osadę Ku swenm 
przeraźenu ujrzała, że przed każda chata tkwi­
ły pale. na których widniały czaszki ludzkie 
Weszła do pierwsze.' lepszej chaty gózie zasta

ła zupełnie nagiego dzikusa. Gestami dała- mu 
do zrozumienia, że jest głodna, a dzikus dobro­
dusznie postawił prze dnią dzban jakiegoś .na­
poju oraz owoce. Pani Eveli<na w  krótkim cza­
sie nawiązała kontakt z dzikusami i nauczyła 
się ich mowy. Była wtedy bardzo chuda, a ta 
okoliczność uchroniła ją przed pożarciem przez 
dzikusów. Pani FveHna przekonała się, że go­
ścinne plemię nie jest wcale pozbawione inteli­
gencji. albowiem buduje sobie obszerne. baT- 
dzo czyste chaty których dachy zaopatrzone 
były nawet w  rzeźby artystyczne. W  owym 
czasie mieszkańcy wyspy przedsiębrali liczne 
wyprawy do sąsiednich wysp, skąd wracali 7 
jeńcami. Jeńców zarzynano i pożerano a Cza 
szki nasadzano na pale przed chatami.

Pani Eve’ ina zaopieko-wała się dziećmi i ko- 
Wetam i zawarła pizyjaźfl z mieszkańcami wy 
spy Jej powaga wzrosła, gdy żonie naczelnika 
plemienia oddała usługi przy porodzie. Postano 
wiła też zostać ra tej wyspie- chociaż okręt po 
kilku tygodniach zatrzymał się znowu kuło wy 
s,py Badu. by zabrać swoją stewardessę Pani 
Evehna poprosiła tylko o kitka świń i kur. oraz 
narzędzia , książki iia t̂ę. W  roku 1910 zmaTł 
nagle naczelnik wyspy, a wyspiarze postanowi 
II wybrać białą kobietę swą królową Pani E- 
yeltna nrzyjcla ten wybór pod warunkiem, że 
mieszkańcy wyrzekną się hidoźerstwa. Teraz 
wyspa jest wspaniale zagospodarowana i cie­
szy się wieikim dobrobytem,, a łr'ała król wa 
jest ubóstwiana przez swych podda nych.

derowi nowojorskiemu za cenę. przewyższającą war 
tość aalwipaniałsizego pałacu, suoblwn zmeryicańsk:

ma. tu wdzięczne po,* dla nasycenie swoich apety­
tów.
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D heroiczny wysiłek!
Dziś w ostatnim dniu akcji szeklowej musi 

wszelka praca słońska, nie mająca związku z 
akcją szeklo wą pójść na plan drugi! Wszyscy 
sjoniści muszą bezwzględnie oddać dzień dzi­
siejszy do dyspozycji Lokalnei Komisji Szeklo- 
Wej. Dzień dzisiejszy proklamujemy w naszej 
dzielnicy

JAKO DZIENl SZEKL OW Y.
Hasłem naszem: osiągnięcie i*:trieg<> kontyn­
gentu, a dła tych miejscowości, które już swój 
kontyngeot os’ągnęły: przekroczenie kontyn­
gentu:

Od rana niechaj rozbiegną się po ulicach i do 
mach wszystkich mast i miasteczek naszej dziel 
ntcy nasi Towarzysze wszelkich odcieni partyj 
nypfa z blokami szeklowymi i niechaj agitują i 
rozpowszechniają szekla.

Dziś w  ostatnim dniu akcji szeklowej musi 
wszystko stanąć do dyspozycji naszej akcji!

Żydzi! Sioniści! Kupujcie szekel! Sprzeda­
wajcie szekel! Dajcie kontyngent na Was nało 
żony!
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Wschód 
słońca 

7 m. 44

STYCZEŃ

4
Niedziela 

15 Thebet 565

Zachód 
słońca 

15 m. 37

  D YŻUR APTEK . Dziś w  niedzielę mają dy-
żuir dzienny i nocny apteki: ul Grodzka 22, pl. 
Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, Die­
tla 30 i Rynek podgórski 9 Tylko dyżur dzienny: 
ul. Szczepański 1. Kościuszki *13, Długa 00, Miko­
łajska 4, Dajwór 0.

  W IE L K IE  ZE B R AN IE  M ŁODZIEŻY Ż Y ­
DOWSKIEJ. Z okazji rozpoczęcia Tytóodiida 
wszechświatowego Związku Makkabi, odbęd'zie 
się dziś, w niedzielę w  sali Merkaz Haceirim ul. 
Krakowska 41, o godz. 5 pop. zebranie młodzieży 
żydowskiej, na którem wygłosi referat p. dr 
Edmund Schenker n. t. „Cele i drogi żydowskiego 
ruchu gimn.- sportowego".

— RED UTA PRASY. Pod niewesołemi auspi­
cjami zaczął się karnawał tegoroczny. Ogólna 
stągnacja, brak pieniędzy, nie przyczyuiają się do 
podniesienia nastroju zabawy Dlatego też niezbyt 
był buczmy Sylwester i nie nadzwyczajnie zapo­
wiadają się perspektywy zabaw karnawałowych 
Ale w  tem morzu szarzyzny, wyspą ozamjjącą i 
jasnym punktem, do którego zwracają się oczy 
Wszystkich łaknących przecież zabawy, jest Re­
duta Prasy, która w  tym roku, jak i za lat in­
nych, odbędzie się dnia 1 lutego w  Starym Tea­
trze. Specjalnie wyłoniony Komitet Reduty z red, 
Jahem Śmdechowskim, jako prezesem na czeda, 
opracowuje szereg planów i projektów, które te­
goroczną Redutę Prasy postawią na wyższym je ­
szcze poziomie, niż Reduty poprzednie.

— C Y K L  B E ZPŁA TN YC H  W Y K ŁA D Ó W  EKO­
NOMICZNYCH urządzony staraniem Związku 
Przemysłowców w  Krakowie, rozpocznie się w  sa 
li Muzeum Przem ysłowego (Kraków, ul Smoleń­
ska 1. 9) o godz. 6*15 wieczorem w  poniedziałek, 
dnia 5 bra. Inauguracyjny wykład wygłosi po­
seł prof. Adam Krzyżanowski pod tytułem; „P rzy  
czyny międzynarodowego spadku oen‘‘ . Ten dla 
ogółu społeczeństwa aktualny temat, oświetlony 
ze stanowiska naukowego zainteresuje z pewno­
ścią jak najszersze sfery. Wstęp wolny. Goście 
mdłe widziani.

—  ZE  Z W IĄ Z K U  CECHÓW KRAKOW SKICH . 
Chiegdaj odbyło się pod przewodnictwem p. Or- 
leckiego zebranie zarządu Związku Cechów K ra ­
kowskich dla dokonania wyborów  uzupełniajią- 
cycfa. Wiceprezesem został wybrany cechmistrz 
fryzjerów  gr. I. p. A lfred Goryczko sekretarzem 
p Stanisław Zakułsk i, a skarbnikiem p. Szcza­
wiński, przełożony Stowarzyszenia cukierników. 
Prócz nowowybranycb prezydijum Związku stano­
w ią  PP- prezes Karol Orlecki i wiceprezes Jó­
zef Kiedmfoerger.

—  AUTOBUS M A K K A B I kursuje codziennie na 
l ic #  Kraków — Zakopane i Zakopane— Kraków, 
TMnożliwiając członkom Makkabi, jak również i 
narciarzom korzystanie z terenów narciarskich 
w  Zakopanem. Zarząd klubu chcąc umożliwić jak- 
M|j>WBMgp rzeszom członków korzystanie a łi-

nji autobusowej, obniżył ceny biletów na prze­
jazd w jedną stronę do 8-miu złotych Autobus 
odjeżdża z Krakowa o godz. 11-lej przedpoł. 
z dworca autobusowego w Podgórzu, obok sta­
rego mostu. Powrót z Zakopanego o godz. 6-lej 
wiecz z dworca autobusowego obok kawiarni 
Trzaski.

— 7 W YPADKÓW  SZKARLATYNY. 6 dyiterji, 
4 ospy. wietrznej] 3 kokluszu I róży znoszono w 
ciągu iib. iygodiina w Mie.i/ó-m Urzędzie Zdrowia 
w Krakowie.

— O F IA R A  GOŁOLEDZI. Pogotow ie ratunko­
we udzieliło pomocy Kielburze Leonowi, gospoda 
rzowi ze Skawiny, który poślizgnąwszy się obok 
slucji kolejowej Podgórze—Miasto, upadł i roz­
bił sobie głowę. Po zaopatrzeniu Kieibura odje­
chał pociągiem do domu

— K R W A W A  BÓJKA M IĘDZY SĄSIADAM I. 
W  piątek wieczór w mieszkaniu Antona Henryka 
robotnika zain przy u). Topolowej 1. 28 powstała 
sprzeczka, a następnie bójka pomiędzy nim oraz 
jego żoną Marją, a sąsiadami Kazimierzem i T a ­
deuszem Barańskimi, braćmi, zam. przy ul Arjań 
skiej I 11 na tle porachunków osobistych W  cza­
sie bójki obie strony doznały poważniejszych u- 
szkodz/ró cielesnych od noży ; innych przedmie 
tów. Barańskich zawezwane pogotowie ratunko­
we odwiozło do szpitala św Łazarzu, a Antono­
w ie po opatrzeniu zostali w domu.

— RZUCIŁA SIE POD POCIĄG na torze kolejo­
wym za stacją B ała—Lipnik w celach samobójczych 
Franciszka liuppert urzędniczka prywatna w Bia­
łej (lat 20) i poniosła śmierć na miejscu Powodem 
samobójstwa byt brak funduszów na kształcenie 
Się w konserwatoriom w Wiedniu.

— DZIECIOBÓJCZYNI. Organa polej: przytrzy­
mały i odstawiły do Sądu Okręgowego w Wadow.- 
cach Marię Chrapek (lat 18) z Babic. pow. Wadowi 
ce. Służącą, która wrzuciła do rzeki Skawy pod 
mostem w Wilamowicach swą nieślubną córkę, li­
czącą 5 dimi żyoia.

— DWA W YSTĘPY W ŁAM YW ACZY W  WIŚNI 
CZU. W  nocy z 1 na 2 hm. nic wyśledź etui sprawcy 
włamali się do biur Magistratu w Wiiśtiiczu No­
wym. powiiat Bochnia, gdzie skradł: z kasy ogn'o- 
tiwalej 1949 złotych. Cisami sprawcy te.i same i nocy 
włamali się dc hurtowni tytoniu, moszczącej się 
w tym samym budynku i skradli z kasy kwotę 
3213 złotych.

— TRZEJ OSZUŚCI K A R C IA N I W  POCIĄGU.
Stankiewicz Stanisław zam w  Tarnowie przy ul 
Szpitalnej 1 16 zgłosił do policji, że dnia 2 bm. 
jadąc pociągiem z Tam ow a do Krakowa pomię­
dzy stacjami Bogumiłowice i Biadoliny zauważył 
v/ przedziale wagonu 3. nieznanych mu osobni­
ków, oszukujących i ogrywających podróżnych 
w  karty Kiedy chciał jednego z nich przytrzy­
mać, ten wyskoczył z. pociągu i upadł pod schod­
ki, wobec czego pociąg zatrzymano w  przekona­
niu. że uciekający dostał się pod koła Z chwilą 
zatrzymania się pociągu wszyscy trzej osobnicy 
zbiegli

— ZŁODZIEJE GRASUJĄ. Do Jana Rozcnły. 
rolnika z Miękini pow. Kraków, który dnia 31 
uh ni. około godz. 18-tej wyszedł ze szpitala św. 
Łazarza na ul. Kopernika przystąpiło 3 osobni­
ków, z których jeden ofiarował mu sprzedaż, rze­
komo złotego pierścionka W  chwili gdy Rozenrta 
oglądał ów  pierścionek, drugi osobnik w yrw ał 
mu trzymany w  ręce kożuch wartości 150 złotych 
poczem wszyscy zbiegli. — Halpernowi Pinku- 
sowi właścicielow i składu futer przy ulicy Se­
nackiej 1. 10 w  dniu 2 hm. skradziono w  niewia­
domy sposób jeden spód pod fufro wartości 500 
złotych. — Maszewskiemu Zygmuntowi urzędni­
kowi prywatnemu zam przy ul. Kazim W ielk ie­
go I. 15 w  czasie zabawy sylwestrowej w sali 
Towarzystwa Strzeleckiego przy ul Lubicz 1. 16, 
skradziono papierośnicę srebrną wartości 60 zł.

 o§o-----

—  ZAMIAST KW IATÓ W  na grób bł. p. Joanny 
Geldwerthowej złożyli na rzecz Zakładu Wychów. 
Sierót żyd.. Dietla 64 Pp. Szymon Schełl. Joachimo­
w ie Neumanowie, Natanowie Schełl owi e i Salomo­
nowie ScheJlowie po Zł. 15. — razem Zl. 60. 25x

 o§o----

— POCHWAŁĘ FACHOWCA liczy się podwójnie. 
Pani, zapytana w  salonie fryzjerskim: ozem pielęg­
nuje swoje włosy, odpowiada prawie że obojętnie: 
Sharnipootietn z Czarna Główką Ejctra i przed przed- 
oisłataiem spłukiwałem  używam proszku dla poly- 
sikiu włosu, załączonego w zielonej torebce 3856x

 o§o-----
— ZN A N A  CH IROM ANTKA I FIZJOGNOMIST- 

K A , P. L IS IN IO RE , która cieszy się wielkiem u- 
znaniem zarówno w  kraju jak i zagranicą dzięki 
zdolności odgadywania myśli z rąk i trafnym 
wskazówkom zwłaszcza w  sprawach małżeńskich 
pozotsaje w  Krakow ie jeszcze tylko kilka dni 
(uL Strad-jm 11, pokój ur 5}.

Z TEATRU I ESTRADY
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE­

GO. Dziś w  niedzielę, o godz. 3.30 popol. piękna 
sztuka z życia amerykańskich Żydów p. t. „Zlot© 
małżeństwo", która cieszy się wielkim sukcesem. 
Ceny zniżone. Wieczorem o godz. 8.45 pownór.zen.e 
sztuki A. Wiewiórki .Chasydizi", która stała sie li.e 
bywałą atrakcją dilą krakowskiej publiczności

— Z TE ATR U  IM. J. SŁOWACKIEGO Dzisiaj 
w niedzielę o  godz, 3*30 popołudniu „Belleem pol­
skie" Wieczorem powtórzenie jednej z najlep­
szych. kcmcdji Michała Bałuckiego „Kiub kawa­
lerów*. która na weżorajszej piemjcrze odniosła 
sukces najzupełniejszy, dzięki znakomitej grze ze­
społu pp. Dziewońskiej, Klońskiej. Kosmowskiej, 
Ludwiżanki, Gierowskiego, Krzemieńskiego. Ku­
łakowskiego, Leliwy, Pawłowskiego, Szyndlera 
i innych.

—  TE A T R  R E W JI „B A G A TE LA ". Jak było
z góry  do przewidzenia, świetny piosenkarz Kon­
rad Tom znakomitym swoim repertuarem aktual­
nych piosenek zdobył wyjątkowe powodzenie. Ze­
spół Bagateli potrafił się świetnie dostroić do 
znakomitego gościa. Para baletowa E lvi i Mor- 
lie ff również zdobyła sobie powodzenie u pirbli- 

j ezności Codziennie 2 przedstawienia od godz.
, 7*15 i 9"30.

— IG N AC Y MANN, nasz znakomity tenor bo- 
I haterski, koncertował ostatnio w  Bernie moraw- 
j skierr Leża przed nami recenzje kilku pism cze- 
j słuch i niemieckich, zawierające słowa najwyż- 
j szego podiziwu dla fenomenu głosowego, jakim

niewątpliwie jest Ignacy Mann. Recenzje podkre­
ślają z wielkiem uznaniem nowe postę.py Manna 
zarówno w  dziedzinie technicznego posługiwania 
się olbrzymim materjałem głosowym, jak i w sta 
rannym doborze coraz-to nowego programu. W y ­
stępy Manna, porównywanego do największych 
śpiewaków o światowej sławie, spotykają się dzdę 
ki tym walorom z enrtuzjj»stycziaem przyjęciem  
i zachwyt ęm słuchaczy.

— W Y S T A W A  KAHANEGÓ W  B ERLIN IE . 
Przez miesiąc gru-izień otwartą była w  Berlinie, 
w Altes Kunistgewerbemuseum, wystawa obra­
zów i rzeźb, dotyczących kultu religijnego. Na 
wystawie tej wystawiał swoje eksponaty m. ia. 
znakomity rzeźbiarz metaloplastyk Joa<him Ka- 
hane Specjalnie wyróżniono jego piękny świecz­
nik channtkowy, którego odbitka zdobi miesięcz­
nik berliński ..Gemeindeblałt".

— FRAN C ISZEK  OSBORN, znakomity niemie­
cki pianista wystąpi z jedynym koncertem w e 
wtorek, dnia 6 bm w  sali Bolońskaego.

— IR .IL  GADESCOW i '  IRM A  PUM ANOW A, 
wszechświatowej sławy tancerze, którzy nie tylko 
swą sztuka baletową, ale także harmoniją ruchów 
cudowną girą barw, mimiką i  bogactwem kostiju- 
mów budzą podziw, wystąpią u nas dziś fj. w  
niedzielę 4 bm w  Starym Teatrze.

KR AK O W SK I TE A TP  ŻYDOW SKI
N iedziela; o g. 3*39 pop. „Złote małżeństwo** (oe 

ny zniżone); o g. 8*45 „GhasydizL*

TE A TR  IM J SŁOW ACKIEGO
Niedziela: pop. „Beitleom polskie" (ceny zniżo­

ne); wiecz. „Klub kawalerów".
Poniedziałek: „Probosacz wśród biedaków*

(ceny zniżone).

„B A G A TE LA "
Niedziela: „Serwus Tom !"
Poniedziałek: „Serwus Tom !"

TEATRY ŚW IETLNE  / OZW lEKOW E
APO LLO : „Janko Muzykant" (Marją Malicka, 

W itold Conti. K. Krukowski i  Ln.).
SZTU KA : „Syn Białych Gór" (Louis Trenker i 

Mary Glory).
UCIECHA: „lm presarjo" (Buster Keaton).
W A N D A : „N a  Sybir" (F ilm  polski ze Smo- 

sarską i Brodziszem).

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
CORSO: „Tajemnica limuzyny I. A 53733*" (Har­

ry Peel i Darry Holm)
W A R S ZA W A : „Tajemnica pokoju Nr. 13" (E w e­

lina Holt, Henry George).

— JEHUDA. Dziś. w  niedzielę, o godiz 11-tej dal 
szy ciąg posiedzenia komitetu; popol. o gr.diz. 3.45 
ref. kol. D. Scbona n. t. „Jak glosować na kongres?"

— KURSY JĘZYKÓW NIEMIECKIEGO, FRAN­
CUSKIEGO I ANGIELSKIEGO dla początkujących
i awansowanych rozpoczynają się w  najbliższych 
dniach w  Kole Żyd. Prac. Umysł. „Awodałi", Zielo­
na 23, parter of. Kursy prowadzone będą przez 
kwalifikowane siły. Zgłoszenia przyjmuje Sekreta­
riat Kole codziennie od godz. 8— 9 wieczór.

— MECZ HOKEJOWY CRACOYIA—W ISŁA od 
będzie się dzisiaj o godz. 10.30 przedpoł na ‘orze 
..Makkabi". Obie drożyny wystąpią w naisitaiej- 
anzycn slaladaah. W  czasie meczu śbz&aiwtka otwarta
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Wyler estoGków Trybunatu 
Sianu

Porządek dzienny najbliższych po ferjach 
posiedzeń Sejmu i Senatu przewidywać ma 
m. in. wjdaór nowego składu Trybunału Stanu 
na okres obecnej kadencji ciał ustawodaw­
czych. Zgodnie z art. 64 Konstytucji, w  skład 
Trybunału Stanu wchodzi 8 osób wybranych 
prze Sejm i 4 osoby wybrane przez Senat z po­
za swego grona.

Kuriuan Angrll trzym ał tytuł 
sfra

Znany pacyfista angielski Norman Angel «- 
trzymał na wniosek MacDonalda tytuł sira. Jak 
wiadomo Norman Angel ogłosił jeszcze przed 
wojną książkę pt- -Wielka iluzja'1, w  której usi 
Jawał wykazać, że wojna nie przynosi żad­
nych korzyści nawet zwycięzcom. Wtenczas 
kpiono sobie z tej książki która teraz stała sic 
jedną z najpopularniejszych książek świata. 
Swenrn pacyfizmowi dał Angel też wyraz pod 
czas wielkiej wojny światowej wsikutek czego 
narażony był na prześladowania. Teraz Mac 
DomJd, który podczas wojny też należał do 
garstki ludzi, dochowującej wierności pacyfiz­
mowi, obdarzył swego przyjaciela tytułem sira. 
Sto- Norman Angel jest człorikiem Part/i Pracy 
w  Mde gmin.

„Ul ufa wrona" organizatorem powstania 
w Birmie

Prasa angiełsr.a przynosi t>beon’e dużo szcze j 
KÓtłów o powstaniu w  Birmie, które d'la> Angłji ] 
by ło  w  okresie konferencji okrągłego stołu bar i 
iifeo mejniłem wydarzeruetn. Powitanie to by­
ła  natury czysfp lokalnej i nie ma nic wspólne- | 
B> z  niepokojami w  Indjaoh. Plemiona aatnJe- 
Szfcojąee F5bmę mc .są wcale pobratymoami Hin 
dusów, których .nawet nienawidzą. Plemiona te 
poj względem fcnitorałnyni stoją znacznie niżej 
At Hindusów, tak, że o połrtycznem podłożu 
powstania trzeba mówić z dużą ostrożnością. 
Są to jednak plerr tora bardzo bitne, i odzna­
czają się wrodzun^nJ zdolnościami woy^memi. 
Tern sobie wytłómaczyć można pogłoskę, że 
wodzem powstema Lył oficer sztabowy jakiejś 
armii euiupejskiej. Powstańcy, którzy dostali 
się do mewo® zezna®, że główm* kwatera r*>- 
wsiamia znajduje sę w  górach. Wódz. którego 
złe znają nazywa słę A*tŁą wroną". Powstań­
cy wierzą w  to, że wódz posfatd- tusSde siły 
I ł r  się go n3e kna żadna kuła. Cłiaratote^ystyl 
caną je-si rzeczą. ż:> jeńcy mają na sobie tatuo­
wania. w  których Anglicy chcą rozpoznać nle- 
łyflpo czary przeciwko ewentualnym ranrni, 
lecz też odwnakł 1 numery pojedynczych oddzia 
łów wojskowych.

Bezpośrednim powodem powstania była nęt 
dra. Ludność Burmy żyje tylko z uprawy ry­
żu, a> ponieważ cena ryżu i  nacznie spadła, prze 
to na dobre rozgoścła się no miastach i wsiach 
nędza i bezrobocie. Anglicy opanowali, zdaje 
się, już sytuację, a siły powstańców duże ponto 
sły straty Z-rozumiałą jest to rzeczą, skoro się 
'względu5, że Anglicy zmobilizowali duże aeru 

planów, kfóre bombardują powstańców 
 o-----

Język f? di«wt!zfp^if wyrazach
Maio znany w  F.urjpie południowo- af-yk >ń.d:! 

szczep murzyński Hoanuów ż\ jący na najniższy i
- ' . ' . 7 . r\ 'Tosind.3 iezvk zijoir,'1 - - 'r....
dzłe*tu zaledwie w-rrazów. które jednak wystar­
cz .ją zupełnie Hoangom do porozumiewania się 
- iedzy sobą.

Pomimo wszakże łak!cj zwięzłości, iezyk Hoan- 
i "Ów niezmiernie trudny do nauczenia się przez

I b .

Z M O D Y

MłodoiEenle I powi bnie

Przyznać trzeba że dzisiejsze suknie długo­
ścią i fasonem są poważniiejsze, n,iż niedawno 
.noszone proste krótkie „kitle" Mirtu obecnego 
nastawienia raa praktyczno-ść i rzeczowość — 
jakże chętnie kobiety powróciły do sukien dłu 
gich o skomplikowanym, wyrafinowanym kroju 
i wykonaniu. To co wyśmiewano niedawno, 
zaakceptowano dziś, i trudno znaleść tak odwa 
żną panią, któ-raby nie poszła za prądem mody 

Młode diziewcząika powinny jednak bronić 
się przed utratą młodocianego wyglądu, który 
wszak stanowi największy eh urok i czar- 

Suknie dla młodych panienek powinny być o 
linii raczej zdecydowanej i niezbyt dłu,g;e. o 
podniesionej i zaakcentowanej paskiem talj 
Białe, lekkie przybranie koło szyji i rękawów 
dlziała bardzo twarzowo — w  odpowediruem 
miejscu umieszczony kwiat podnoś, wdzięk 
natomiast drapowania nie są korzystne dla mło 
dociamego wyglądu. Niekoniecznie cena mate­
riału rozstrzyga o piękności sukni, mamy dziś 
tak wiele odmian materiałów tańszych, w  któ­

rych dz-ewczątka wyglądają uowabnie— o He 
tylko krój sukni jest odpowiedni do wieku.

Podajemy kilka młodocianych kreacyj:
1) Młodociany płaszcz w charakterze snorto- 

wym. kołnierz i przybranie rękawów z puszy­
stego futra. Płaszcz ten może być wykonany 
zarówno z g r u b o  tkanego tweedti,, jak i z gładkie 
go wełnianego materjału.

2) Suknia ze sztucznego marocain w kolorze 
bordcau. na spódniczce partie zakładek — ip ł 
nlerzyik czerwony w  zęby- z plisą z białego tiu 
lu.

3) Praktyczna suknia z deseniowej wełny, z 
boku fałdy. — przybranie koło szyji i -ękawów 
z białej georgette.

4) Suknia do tańca dla podlotką, z creęe de 
chine, — na falbankach i bole^ku haftowane v ia  
Puszki w kolorach pastelowych.

5) Ora dorastającej panienki suknia do tańcu 
z georgette lub tafty w  pastelowym kolorze, 
przybrana sztucznym kwiatem koło paska.

K R O N IK A  T E L E G R A F IC Z N A
P. CAR ZASTĘPUJE MARSZAŁKA SEJMU. Z po 

wodu meobeonośc p mar-retka Sejmu dra Swwtrl- 
sfcte^o. zasrępuje go w  urzędowaniu wicemarszałek 
Sejmu* p. Stanisław Car (PA T ).

KONSUL ZBYSZEWSKI W  W ARSZAW IE 
W  tych dniach przybył do W arszawy dotychczaso 
w y  konsiui generalny Rzplitej Polskiej w Jerozoli- 
inie p. Zby szewski. P. Zbj szewski przybył do kra­
ją w związikiu z objęo.em stanowiska konsula gene 
ralmego Rzr'hej Polskiej w Chicago dokąd się uda 
je około 10-go lutego. (PAT).

GDYNIA— JAFFA. Szwedzka linja okrętowa
uruchomiła z dniem 1 bm. bezipośrednią komunikacje 
okrętową Gdynia— Jafta. (ŻAT)._____________________

osoby obce. które nie wychowały się od dzieciń­
stwa wśród tych Murzynów, bo każdy w yraz Ho- 
angćw przybiera inne znaczenie, stosownie do wy- * 
mowy i akcentu

Naprzykład, w yraz „tua-mij“ . najrozmaiojej w y­
mawiany i akcentowany, ma sto kilkadiiesiąt zna­
czeń Nie dziw zate-n że potrzeba wprost niesły 
rhanej wprawy, aby w danym razie zrozumieć wla 
ściwe jego znaczenie.

VENI2ELOS WrE WIEDNIU (W ) Grecki premier
V emirze;-os przybył tiu dzi,ś z Warszawy. Na dworcu 
powitali go wicekanclerz dr. Schober, członkowie 
rządiu oraz członkowie poselstwa greckiego w W ie 
dniu.

STRAJK WĘGLOW Y W  W ALJI (L ) Na sobotnie; 
konferencji górnicze! delegaci górńków węglowych 
odrzucili ostatecznie propozycje właścicieli kopalń 
w sprawie likwidacji strajku w kopalinach węglo­
wych Południowej W a ll Konferenjca została wobe: 
bego zerwana.

ZW YCIĘSTW O POW STANIA W  PANAMIE (R) 
Jak z Panamy donoszą, najwyższy trybunał odebrał 
wozJfJi przysięgę od tymczasowego prezydenta re 
pmbliiki. przywódcy powstania Harmodio Ariasa ; ró 
wnocześire zwrćoil się do obecnego posła panam- 
skiego w Waszyngtonie dra Ricardo Alfar-o z propo 
zycja objęcia prezydentwrr.

STRASZNA KATASTROFA W  ALPACH (P ) W  Al 
pach (Uarmeńskich w pobMt Efcn zawalił się po­
most śnieżny nad potokiem w chwili, gdy prze­
jeżdżała przez niego grupa narciarzy, złożona z 15 
osób W rotek  czego wszyscy wpadli do potoku. 
Podczas gdy 12 osobom udało się wydostaó z wody 
3 osoby, w  tern pewien lekarz z Beritoa i 2 naoczy 
dełk. z Niemiec potiioełj i~o«r£.
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Bt. p.

z Frommerów
Joanna GclOwertbowa
zmarła dnia 2 stycznia lir. po długich a 
dolegliwych cierpieniach, przeżywszy lal 
82. Pogrzeb odbędzie się dziś w niedziele 
daia 4 hm. o godzinie 12-tej w  południe 
z domu przed pogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim w Krakowie, o czem zawiada­
mia w smutku pogrążora

Rodzina.

W a r s z a w a .  3. 1. (Sin) W  pierwszej połowie )u 
tego odbędzie się walne zebranie akcjonariuszy 
Banikn Polskiego. Tegoroczna dywidenda B. P. wy 

)sić ma 16 prjlcerut.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIK,
8 OSÓB ULEGŁO ZACZADZENIU.

Wczoraj, o godiz. 4 ramo interweniował IŁkanz po 
iotowia ratunkowego w  Podgórzu., przy rył. Kącik 
• 2.J gdzie w  in eszkaniu Samuela Skórecklego 
Wat 47) chołewikaTza, uilegio zaczadzeniu «  osób. Le

rz udzielił wszystkim pierwszej pomocy, poczem 
Przewiózł do szpłtala w stanie dość poważnym Sa- 
mue,la Skórecikiego i iego- syna Lejba (Jat 22), zaś 
Pozostałych 6 dziec- których stan zdrowia jest zu- 
pełnie pomyślny. pozostawił opiece domowej.

 o§o-----
Żałobne posiedzenie Rady Centralnej or­

ganizacji sjońskiej dla zacli. Małopolski i Slą- 
k! a z powodu śmierci błp. lorda Melchetta od­
będzie się w poniedziałek dnia 5 lim. o godz. 
8 wiccz.

—  WYBUCH NABOJU. Podczas ładowania finty 
uległ nieszczęśliwi emu wypadkowi Franciszek Sta- 
ohafc. strażnik spółki łowieckiej w Czemn.chówku 
550 Krakowem. Mianowicie naboi eksplodował I 
straskiał Stachakowi ptawa rękę. Pierwszej pomocy 
udzielono nieszczęśliwemu na stacji pogotowia ra- 
.linkowego w Krakowie, poczem przewieziono go do 
szpitala chirurgicznego w  Krakowie.

—  WYPADŁA Z TRAMWAJU wczoraj rano v 
Rynku głównym 82-k'tniia Marja Słowik, bez miej­
sca ziamieszkanaa, przyczem doznała złamania nog 
Staruszkę przewieziono karetką pogotowia ratwnko 
wego do szpitala.

— WIDOWNIA NTF7WYKŁEGO WYPADKU by 
łg wczoraj w  gcdzduacłt jmdpoIttdBtoffycfc ulica

Posiedzenie rady nadzorczej
Śląskiego Bonku Eskortowego

Akcja sanacyjna w toku
CTelefonem od naszego korespondenta)

B i e l s k o .  3 I- (n) Wczoraj wieczorem odby 
ło się pod przewodnictwem hr. Larisch-Muen- 
,11'icha ptisiedzenie rady nadzorczej Śląskiego 
Banku Eskortowego Posiedzenie trwało prze­
szło 5 godzin i przeciągnęło się do późnej nocy. 
Przedmiotem bardzo ożywionej dyskusji były 
śnodk które należft podjąć dla sanacji banka 
W  wyniku dyskusji uchwalono polecić komiteto 

{, wi wykonawczemu by w  jaknajszybszem tern 
pie prowadził dale. rokowania w sprawie uru­
chomiona udzielonych przez bank kredytów. 
Komitet wykonawczy ma w najkrótszym cza­
sie przedłożyć odpowiednie wnioski radzie nad

zorczej. W  międzyczasie sądownie zaprzysiężo 
ny rzeczoznawca przeprowadzi szczegółowe ba 
dania obecnej sytuacji banku. Uchwalono, aby 
przy ściąganiu kredytów liczyć się z konkret­
nymi okolicznościami w jakich znajdują sie po­
szczególni dłużnicy, w szczególności ma bvć w 
s zer okej mierze uwzględniony stan majątko­
w y  i rodzinny dłużników. Komitet wykonaw­
czy ma też określić czas w  ciągu którego mo­
żna będzie kredyty uruchomić.

Najbliższe posiedzenie rady nadzorczej odbę 
dzie się we wtorek dnia 6 bm.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 3. 1 . P A T  Akcje: Bank Polski 157, 

156 i  jedna czw., 158, Bank Zachodni 70. Sole P o ­
tasowe 93, Warsz. Tow. Fabr Cukr. 32 i pół, 
Modrzę]ów  9 i trzy czw , Norbłin 29, Rudzki 10, 
Starachowice 13. Pożyczki: 3-proc. budowlana 50, 
4-proc. inwestycyjna 95 i pół, 5-proc. dolarowa 
53, 50 i pół, 10-proc. kolejowa 101, 8-proc. L. Z 
Banką Gosp. Kraj. 94.

Waluty: Dolary St. Zj 8.89 i jedna czw., 8.91 
i  jedna czw., 8.87 i jedna czw Dewizy: Belgja 
124.48, 124.79, 124.17, Budapeszt 156.10, 156.50,
J55.70, Loudyn 43.32 i pół. 43 43, 43.22, Nowy Jork 
8 911, 8.934, 8.894. Nowy Jork lelegr. 8 923. 8.943, 
8903, Paryż 35 01. 35.10. 34 92. Praga 26.14. 26.50, 
26.38, Wiedeń 125.53, 125.84, 125.22, Włochy 40.72, 
46.84, 46.60, Berlin 212.42

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń. 3. 1 P A T  Waluty i dewizy: Berlin

168.99 i pól do 169.49 i pół, Budapeszt 124.15— 
124.45, Bukareszt 4.21 i jedna czw. do 4.23 i ję­
drna czw , Londyn 34.40 i trzy ósme do 34.56 i trzy 
ósme, N ow y Jork 709.35—711 85, Paryż 27 85—  
27.95, Praga 21.02 i jedna czw. do 2 110  i jedna 
czw , W arszawa 79.51—7979, Zurych 137,54—138.04 
Amerykańskie 706.25—710.25, Niemieckie 168.67— 
169.36, Szwajcarskie 137.19—137 99, Czeskie 20.99 
i pół do 21.11 i pół, 'Węgierskie 124.13—124 53

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. 3. 1 P A T  Paryż 0.25 i pół, Londyn 

25.05 i pięć ósmych. Nowy Jork 5.15.90. Belgja 
12.0,3. Włochy 27.01, Berlin 122.84. Wiedeń 72.60, 
Praga 15.30. Warszawa 57 85, Budapeszt 90.25, 
Bukareszt 3.06.

12 offir sfrasitf v r  p  uytiucliu u? Horodense
L w ó w  3. 1. (T )  Liczba ofiar eksplozj' ko­

lia w łaźni rytualnej w Iiorodence wzrosła 
w ciągu dnia dzisiejszego do 12 osób. W  szpi­
talu miejscowym w Horodence znajdują się 
jeszcze 4 ofiary w satnie beznadziejnym.

Do Horodenki przybyła wczoraj komisja wo

jewódzka ze Stanisławowa i przeprowadziła 
dokładną kontrolę w łaźni. Jak się okazało, 
kocioł znajdujący się w łaźni był od 30 lat nie 
kontrolowany, brak w niin było przyrządu do 
badania ciśnienia pary. To było prawdopodob­
nie główną przyczyną katastrofalnej eksplozji

Kru awt p r z e b i e g strail uwZagłębiuRuhry
B e r l i n  3. 1. PAT. Donoszą z Moers (Nad- 

renja), że wczoraj wieczór na szybie piątej ko­
palni „Reilmpreussen‘‘ doszło w czasie zmiany 
nocnej do krwawego starcia między tłumem 
strajkujących górników a policją. Strajkujący 
usiłowali przemocą wedrzeć się do budynków 
kopalni, celem uniemożliwienia wjazdu do szy 
bu. Z tłumu padły nagle strzały, na które po­
licja odpowiedziała salwą. Wywiązała się dłu­
gotrwała strzelanina, w czasie której przecho­
dzący obok kopalni dróżnik kolejowy trafiony

został kilku kulami i zmarł wkrótce po prze­
wiezieniu go do szpitala. Kilkanaście osób w
czasie strzelaniny odniosło rany.

* * •
B e r l i n  3. 1. PAT. W  okręgu Moer sytuacja 

strajkowa doznała w ciągu dnia dzisiejszego 
dalszego zaostrzenia. Ilość górników, którzy 
przy dzisiejszej zmianie rannej zgłosili się do 
pracy zmniejszyła się w znacznym stopniu. W  
szybach górniczych Tiergardt i Nevissen strajk 
rozszerza się dalej.

Lot Fowy Jork — Paryż z transportem
towarów

N o w y  J o r k  3 1. PAT. Pani Beryl Hart i 
por. Maclaron rozpoczęli dzisiaj rano lot trans­
atlantycki Nowy Jork Paryż via Bermudy i 
Azory na jednopłatowcu „Tradowind". Lot ten 
jest specjalnie interesujący z tego względu, że 
po raz pierwszy w historji lotnictwa transoce­
anicznego lotnicy zabierają ze sobą transport 
towarów. Pani Hart jest jedną ż niewielu ko­
biet, posiadających dyplom pilota transporto­
wego.

flmy Johnsrn wyładowała ,M Berlinie
Dziś leci do Warszawy 

B e r l i n  3. 1. PAT. Lotniczka angielska Amv 
Johnson wyslartowa’a dzisiaj z lotniska But-

zweiierhof w Kolonji o godz. 11 ‘05 przedpołu­
dniem do dalszego lotu w kierunku wschód 

To Berlina przybyła o godz, 17‘30. W  cza- 
' rzclotu nad Meklemfcurgją zmyliwszy kie 

runek, lotniczka zmuszona była lądować w’ tru 
dnych warunkach w miejscowości Piane, celem 
zasięgnięcia informacji co do dalszej trasy lu­
lu. Po krótkiej przerwie wystartowała miss 
Johnson do dalszego lotu w kierunku Berlina, 
który odbył się już bez przeszkód. Na lotnisku 
Tempelhof przv\vilał dzielną lotniczkę amba- 

elkiej Brytanji z małżonką oraz przed 
stawiciel niemieckiej Hansy lotniczej dr. 
Krauss. Jutro rano Amy Johnson wystartuje 
do lotu w kierunku Warszawy.

Wielka katastrofa kolejowa 
w Anglii

(Teleprnm  n-' Voneso Dziennika4’ )
L o n d y n .  3. i. (L )  W pobliżu Carlisle pociąg po 

spieszny Edynburg— Londyn wykoleił sie dziś w 
chwili mijania zwrotnicy i spadł z nasypu. Paro­
wóz zarył sie głęboko w ziemie, a wagony wywró 
city sJę i uległy rozbiciu Liczba ofiar nie jest «sta 
fecznle stwierdzona. Dotychczas wydobyto z pod 
gruzów pociągu 4 zabitych i 14 ciężko rannych. We 
dług pogłosek liczba zabitych dochodzić ma >io 
50 osób.

Długa opodal rogu ul. Pędzichów. Mianowicie u piat 
formy, zaprze żon ej w parę kooi, a wiozącej 5 bardzo 
wielkich szyb wystawowych do jednej z firm Śród­
mieścia. złamało sie koto. Platforma przechyliła 
się, przyczem szyby wpadły na jezdnię I wszystkie 
oczywiście potMcły się na dirobne kawałki. Fatalny 
wypadek wywołał na ulicy ogromne zbiegowisko. 
Szkoda szacowana jest na około 10,000 złotych.

Pcdsekrefarjaf stanu dla spraw prasowych
CTelefonem od naszeso koresDondenta>

W a r s z a w a .  3. 1. (Sin) Jak się dowiaduję, 
rząd zamierza scentralizować obsługę prasową 
i wprowadzić specjalny podsekTetarjat stanu: 
dla spraw prasowych przy prezydjrm rady mi 
nistrów Na stanowisko to planowany jest b. 
dyrektor Pata Górecki.

 o§o—-—

Afganistan pragnie powrotu Amanullaha?
W i e d e ń  3. 1. PAT, Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Peshavaru, że wśród szczepów gór­
skich Afganistanu daje się zauważyć ruch na 
korzyść powrotu wypędzonego króla Amanu­
llaha, przebywającego obecnie w Rzymie. Przy 
wódcy szeregu szczepów wyrazili ubolewanie 
z powodu obalenia Amanullaha i przedłożjdi 
obecnemu królowi żądanie, aby abdykował na 
korzyść Amanullaha.
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W O L N E ________
f f i M  POSAD'
ENERGICZNEJ i  zdolne 
panny do prowadzenia 
b a  poszukuje pcatola 
„Jotazerika", Dębold, ul 
K iK is ijtzo  17. Zjgłoar - 
dia miedzy f a z  ió—l i  
pret.'. L O s

SAMOh/.i£LNA modni u  
U  zostanie -uu>, tm_is 
przyjęta w  macazyi *  
mód „MarJT Steadom 7.

lx

E k S P E D jE h iA  do w e ł­
ny, t-kapedjeudr' do jtJ- 
r  J łu, prcls-ytaota i paa 
ictykaodki poszumię. — 
Zglosran i pod „Jed- 
v a o -  w « L , "  do Jima 
Stattera, K uków . Ry - 
nek 8. -taMer

DOBRZE poleconą w y­
chowawczynie z  bc hrar 
sfciem do chłopczyka 9- 
ht-Sego, takie siaż^cą z 
gotowaniem, przyjmę — 
Kramhota, 'Mwpofczs 7.

I7a

ROŻNE

UDZIAŁOW CA z kapka 
M n  5 tys. dolarów przy j 
ade rentowny proemysl 
cberaczny. Zak*sfflea.e 
pod „Za® aoicjny* Sta­
wo Stattera, Kraków, Ry 
Jek o. 93er

SPOLNEK z Ł.«pi, iterr 
JKjOOO ZŁ i współpraca 
rjaamSw. ay do zapto 
ts. k A u u  .tu siJctw przy 
jnaiaadUiWBEeg iktcy. — 
Zigioszenia pod „Rento­
wny”  do Adm. „N. Dzień 
Mfca“____________  728

NA KARNAW AŁ! W  kr 
nris! Serpentyny, kuf-' z 
Waty, parasoJfci, czap*''
B. Steiebugeł. Kraków 
Szewts 3. — Przybory 
eataotae i biurowe. 4158 <

OBIADY domm e, naa 
zwyczaj * na aana, d_ gir 
niczua, rytaoatoe, po bar­
dzo n’ JAej cenie wydajf 
Kampierowa, ul. Grodz 
fca 25. Proszę sic prz. 
konać! i3g

CELEM powiększenia
przedsiębiorstwa prze­
mysłowego, — mającego 
pewną przyszłość, pu 
szmikraję sipółnika z 3.0C- 
.—5.000 dołaTÓw. Przed 
siębiofstwo polega tyłki 
na sprzedaży gotówko­
wej. Zgłoszenia pod „Za 
peiwmiona przyszłość" do 
'Adm. . N. DzdeninJka“ .

l lx

KAMERA, skład apara 
ow  i przybcrćw fotogra 
ji:znych — wykonuje \ 
wszelkie roboiy amator- i 
<kie — tego samego dnia j 
Kraików, ul. Szewska 27 
telefo-n 12298. 100* r j

OKULARY! Nie zwlck 
osłabiasz wzrok, najts I 
»iej: optyk Grćissier, ud. i- 
trrodzka 45. 9p :

P O S A D ___________

BBBB  POSZUKUJ i
.NTELIGEN1 NA panna 
(znajomość psychologii 
indygrtJaaJnei), dyploroo 
wana ocfarooiarlka, wła­
dająca IKKPrawuio >ęz. 
potsirtni, fniacnbkiiim we- 
iidocJuhn, nmzykalna. szu 
U  popobiuBiowego zaię- 
c ir db dzieci! nłedorcz- 
sklir.il g6. —  Zgłoszenia 

pod „Głentfiwaść" — do 
„N. Dzaennlka".

ZŁ  25 JH„ tygodniowo 
oBtsSę jat ąkołwteftbąd# 
pondę. Na żądane zio­
nę kanoe. tasLawe zgfo 
uwnfai pod „Pracowity’ 
do Adm. „N. Dzienniki''

16g

LOKAI,

N A U K A

i WYCHOWANIE

MIESZKANIE pięciopo- 
bofawe, na III. piętrze, z 
pefinym komfortem, sJo- 
oeesme, m  miesi ęeznytin 
cryastz>em do 'wynajęci 
od zaraz. —  Zgłoszenia : 
Wolska 3. telefon 115-07 
w godzinach od 2 -4 po 
poff'dhiiu. 21 x

PILKNY pokój z łazien­
ką dla 2 osób przy ulicy 
Grodzkie] natychmiast 
do wyna'ęcła. —  Wiado 
tnosc n Adw. Dra Kren- 
gła, Grodzika 32. 4160x

P0Kt>J eweiuualn'e 2 
pokoje na biuro lub dla 
dentysty, albo młodego 
małżeństwa, do wynaję­
cia: PodgóiriŁe. ul. Lw o­
wska 9, II. piętro. 13x

2—3 POKOJOW E mier 
szica? z komfortem do 
wynajęcia. Wiadomość: 
FeWcjanek 21. ?2x

DWUOSOBOWEGO po­
koju^ wejście osobne, w  
okolicy Rynku podgó— 
słriego poszukuję. Zgło­
szenia: Główna poczto
sJurzyhka pocztowa 383 
________________________17g

LOKAL BIUROWY do
wiynaiecia—  w  budynku 
hoteau „RoyaJ“ , uli. św. 
Gertrudy 26. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd hoielm 
„koyaJ" telefon 111.07 i 
116.76. 16x

DUŻA parcela oraz 2 po 
koje z przedpoiko-istn, na 
cele biurowe, przy al 
Staro-fiiśtaej 37, do w y ­
najęcia. Zgłoszenia n wfa 
ścśclela. od godz 2 -3  pc 
połudlniu. 4g

POKÓJ umeblowany dla 
? paiiiów hib pań zaraz 
do wynajf/L-a z utrzyma- 
n.em kb  bez: Dietlów- 
ska 131, I. piętro oficyna 
Tamże wydaje siię sma­
czne obiady domowe.

1785bi

DO 2 OSOBOWFUO t
koju poszukuję dTn«!ef.t 
urzędnika. Zgłoszrua: 
Dameiowa.. ul Długa 33 
Tli. piętro.

STUDENT praw poszu­
kuje lekcy j. Zgłoszenia 
do Adm. ,.N. Dziennika’ 1 
poa ,,B“ . 18;;

W YCHOW AW CZYNI p.
szuikiwama ao 6-letniego 
chłopczyka, ze znajomo­
ścią języków: polskiego, 
niemieckiego : francu­
skiego w słowie ii piśmie 
oraz muzyki. Hebiajsk: 
pożądany, ale nie warun 
kowo. Oferty przesyłać 
do Lodzi, I. uiwerant, ul. 
Kopernika 55. teł. 161-00

SPRZEDA/

KILIM Y artystyczne. — 
Cywiany orientalne: Gru 
nerowa, Kraków, Tarlo- 
wska 6, boczna Zwuerzy- 
nieckt^j. I296x

Z D R O j C W I S K A

KRYN ICA Pensjonat 
„Kryniczanka" wi- Mak 
symiljan Bucbband, tele­
fon 6, znany pierwszo­
rzędny dom żydowski 
otwarty od 20 grudnia 
na sezon zimowy. W ła­
sny autobus do dyspo­
zycji gości przy każdym 
pociągu 4110x

m m  m •
 ̂ lt STlFiTłuJA nTTrr^. I

JfiUy w ydaje
W aize jlie n ią d & e  

n u  z a Ju ifiu . ?
Czasami zapewnie posyłacie też. 

Szanowne Panie, dziewczynę mb 
iedno z dzieci, do znkiiDV. Czy 
i wówczas Wasz ciężko zapracowany 

grosz zostaie należycie wydany? 
Bowiem tego samego redzaiu towary 

njgdv nie sa równe! iakości! Po­
między kawa a kawa. herbata a her­

batą. mydłem a mydłem iest o llrzy- 
mia różnica. Mydło tak znanej marki 

ink ..Kołłontay" bardzo u?atwi3 za­
kup. ponieważ każdy kupujący wie. 

co otrzymuje. Nie oowinno sle zaTem 
w  sklepie żadać ooprostu „mydła", 

lecz trzeba żądać wyraźnie mycUa 
„Kołtontay z pralka” , wówczas może­

cie być przekonane, te za drobny 
wydatek otrzymacie raileoszy ka­
wałek mydła z pośród wszystkich 

innych.

Ztoly tutoai na V ystawie w ir atu icacA i 9z7. — Zastępca na m. Kraków:
S. Goldstein, Kraków, Józefińi ku 30. — Następca na Małopolską: F Gleicher, Tarnón

MEBLE
solidne własnego wyrobu po 
lenacL fabi.na dogodne>płaty 

Chaim PeLzenb&uui, Kraków

Wytworne s u k n ie
w izy to w e , w itc zo row o t ba low e dia pań i m ło­
dych panienek, kostium y oediuutowe v/ eJ e  naj­
świeższych aurmali francuskich wykonuje szy­
bko i starannie po cenach um iarkowanych pra­
cownia „Ogińska P ra cy " , K raków , ud- M iko ła j­
ska 9. Zam ów ien ia przyjm uje się codziennie, 
z  w y ją tk iem  sobó t od  godz. 11— 1 przeopoł.

CUDOWNY 
DYIKBGTNY 
r B W A C Y
P O t  Y I K  
D A jt  S5

L A I Z I  C P  
tMALJA D O  
P A Z N O K C I

TOL-CDO

A K A N t E
oiaz wszelkie inne 
zboczen ia  m o w j 
radykalnie usuwa 

Zakład leczniczy dla jąkałów 
Ż y lk ie w lc z a ,  W a r s z a w a ,  C h łod n a  L .  22 

Prospekty kancelarja wysyła beznłatnie. i6x

H'jpoiycz»inia b8i;i.ek
C Y Y ^ L M I U  l i i .  O W A  

B B l L E t f t Y S T Y C Z f ó J l
w Mrnkowie, ul. isw. Jana 8.
Desgranges: In gehe-hner Mii^s.on bclm Felnd-: 
Berudori: Diplwnatischc U.ufcrwelt.
Johnson: Duiitikte W cge Am^ritkas*m Wełtkric 
Ronge: Kriegs u. laidaLStricsplonage.
Seellger: Spione u. Berrater.

Mlnzloff: Ln geheimem Auftrug.

Nowy krótkoterminowy kurs go­
towania i pieczenia rytualnego

rozpoczyna się we środę, t. j. 7 stycznia w  „Ognisku 
Pracy" w  Krakowie. — Wpisy i informacje w  kan­
celarii szkoły zawodowej „Ogniska Pracy", przy mi. 
Mikołajskiej 9, II. piętro, codaiRtrote od godiz 11— 1 
przedpołudnia ent.

lacznofć cierpiący na

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich 
SDOsoby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. 
Aby zaś przekonać się, te tylko przez znane powag 
naukowe -tolecune bandaże, usuwające iadyka’nie 
po osobistem jawieniu się. najzastarzalsze i naj­
niebezpieczniejsze przepuk..uy u pań, pancw i azieci 
najnowszego wynalazkn M. Tillemana, od dawna 
znanego w całej Polsce specjalisty i prot. Raskals. 
są wprost zbawienne — wysraiezy przyjść i jrzt- 
glądnąć Lczne entuzjastyczne podziękowania ludzi 
o znanych nazwiskach, profesorów uniwersytetu, 
lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu 41 2ei

m m  s t i u s  liiiUw.tu 39
telefon 156-27. Zadać prospektów bezpłatnie.

PREN l MERATA-. w Krakowie : na prew m es.ęczn. Zł. 6*00,.kwartał ZJ. 18‘CC 
w Krakowie z odnoszeń, do demu „  „  6‘20 m „  18‘60
Na preiWiincji z przesyłka pocztowa „  „  6‘60 „  „  19'80
Zagranicn 7 przesyłka pocztowa „  „  10*60 „  „  30*00

„NO W Y DZIENNIK** wychudzi ccdz ennie także w  ponJedzLaffci dni poświąt

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń Jest I mnłimetr w  jednym lamie. — Strona w 
teikśoe 1 nadesłanem ma 3 łamy po 74 milim. —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mUńn. — Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy xs 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
•0*25. — Drobne ud słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Gratula­
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W y d c w c a . Za Spółkę W yd  ..N ow y D zienn ik ": Zygmunt RochwakL — Redaktor naczelny: Dr. WBmsJm Berkelhanrmei- 
Redaktor odpow iedzia ln y : Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiliana Feldmana


